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„Od piątku do piątku"
magazyn społeczno - kulturalny

„Gazety Krakowskiej"
B str. 3: Tadeusz Stec przypomina postać wybitnego ekonomisty prof. Czesława Bobrowskiego, któremu dzisiaj krakowska Akademia Ekonomiczna nada tytuł
doktora honoris causa B str. 3, 4, 5: reportaż literacki Henryka Cyganika o jednym z piwniczańskich kurierów Pawle Liberze B str. 5: Henryk Cyganik nt.

narkomanii; Zygmunt Marcińczak o filmie pt. „C.K. Dezerterzy” Janusza Majewskiego

W pierwszym dniu obrad Sejmu PRL Oświadczenie radzieckiego rządu

Uchwalono NPSG do 1990 roku
i przyszłoroczny budżet

ZSRR ponownie proponuje rozpoczęcie
rozmów w sprawie całkowitego

KRÓTKO

WARSZAWA (PAP). Rozpo­
częte 18 bm. dwudniowe po­
siedzenie Sejmu poświęcone
było w czwartek głównie go­
spodarce i finansom państwa.
Problematyka ta, występujące
w gospodarce ograniczenia,
konieczność planowania reali­
stycznego — dyskutowane by­
ły w ostatnich tygodniach w

szerokich kręgach społecznych.
Na czwartkowym posiedzeniu
Sejmu niejednokrotnie do te­
go nawiązywano. Po cało­
dziennej debacie uchwalono
NPSG do ' 1990 r., przyszłoro­
czny budżet i inne dokumen­
ty.

Oto najkrótsza ich ocena,
sformułowana w toku obrad:
NPSG jest wynikiem konie­
cznego kompromisu między o-

czekiwaniami społecznymi a

realnymi możliwościami go­
spodarki; jest on otwarty na

społeczną inicjatywę. Poczucie
realizmu każę oświadczyć, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Płace i dotacje
(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)

d kilku już posiedzeń plenarnych
Sejmu na czoło wybija, się proble­
matyka gospodarcza. Także ostatnią

w bieżącym roku obrady naszego parla­
mentu ogniskują się wokół pakietu uchwał
dotyczących m. in. budżetu, bilansu płat­
niczego i różnych centralnych funduszów.
I chociaż uchwały te dotyczą polityki go­
spodarczej państwa, nietrudno prze­
cież zauważyć, że w znacznej mierze im­
plikują sytuację finansowa każdego z nas.

Kończący się rok skłania nie tylko do
refleksji o minionych 12 miesiącach, ale
także jest okazją do snucia perspektyw na

nadchodzący nowy okres. Jakiż więc będzie
ten 1987 rak widziany z perspektywy uli-
?y Wiejskiej? Odpowiadając najkrócej na

tak sformułowane pytania, należy stwier­
dzić. że trudny. Nie uporaliśmy się z in­
flacją, w minionym czasie wypłaciliśmy

więcej pieniędzy każdemu obywatelowi niż
to pierwotnie było planowane. Być może
patrząc przez pryzmat własnych portfeli i

portmonetek jakoś indywidualnie nie od­
czuwamy tego zwiększonego strumienia
gotówki do nas trafiającej, ale przecież wy­
mowa cyfr jest brutalna i cyfry z reguły
nie kłamią. Oczywiście ktoś tam dostał
więcej, ktoś mniej, ktoś inny nie otrzymał
nic — statystyka w skali państwa posługu­
je się jednak wielkościami przeciętnymi.
Z tej wyliczanki niezbicie wynika, że w

dziedzinie naszych płac znowu pozwolili­
śmy sobie na zbyt daleko iclącą dowolność.

Teraz, -w nowym roku, tej dowolności
być już nie może. Przewidziano ostre me­
chanizmy przeciwdziałające nadmiernym,
wypłatom, uposażeń. Przekroczenie ści-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Nowym Sączu spotkanie z weteranami

„Jesteśmy wdzięczni, że Ojczyzna

(Inf. wł.) Najstarszy z nich,
Józef Murdzek z Gorlic, b.
KPP-owiec przekroczył dzie-
więćdziesiątkę. Podpiera się
laską. Inni aktywni jeszcze w

organizacjach partyjnych j w

życiu społecznym środowiska,
dźwigają balast bogatych do­
świadczeń, bolesnych czasem

przeżyć, bo przyszło im działać
w latach heroicznych, ale tru­
dnych dla kraju, dla żarli­
wych, oddanych sprawie ko­
munistów. Grupę 70 zasłużo­
nych działaczy ruchu robotni­
czego, weteranów pracy par­
tyjnej, walki o wyzwolenie i
utrwalanie władzy ludowej za­
proszono do Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Nowym
Sączu na doroczne spotkanie z

okazji zjednoczenia. Przy
wspólnym stole zasiedli eme­
rytowany gajowy z pracowni­
kiem służby zdrowia, funkcjo­
nariusz MO z nauczycielem,
organizator życia gospodarcze­
go z żołnierzem .na szlaku bo­
jowym do Berlina, jeniec ofla­
gu z korespondentem prasy
partyjnej.

Uroczystym momentem była
dekoracja zasłużonych najwyż­
szymi odznaczeniami państwo­
wymi. Orderem Sztandaru
Pracy II klasy udekorowano
Alfreda Potoczka z Nowego
Sącza, b. działacza ZWM i
ZMP, później I sekretarza KP
PZPR w Nowym Targu 1 No­
wym Sączu, a także posła na

Sejm PRL. Krzyż Komandor-

ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymał Ludwik Szauder z

Nowego Targu współorganiza­
tor lotnictwa szybowcowego, a

Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski Eugeniusz Ku-
sztal też z Nowego Targu, b.
funkcjonariusz MO, uczestnik
walk z bandami „Ognia” i
„Bystrego” na Podhalu.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowani zostali: Andrzej Fe-
dórow z Nowego Sącza, Józef
Gondek z Florynki, Edward

Gryzło z Bobowej. Aleksy Ka-
niuk z Florynki, Marian Ko­
cot ze Skomielnej Białej, Ja­
kub Marzec z Nowego Sącza,
Karol Oieksiewicz z Grybowa,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Już w środę — 24 grudnia — w każdym kiosku „Ruchu” świąte­
czne wydanie magazynu „GK”. Wychodzimy na 5(!) dni. Kolorowy
kalendarz „Gazety Krakowskiej” ozdobiony reprodukcjami obra­

zów Wojciecha Kossaka

♦ „Sąd” nad niedawną wystawą „KOSSAKOWIE” i nad malarstwem słynnej ro­
dziny. W roli obrońcy — profesor Zdzisław Zygulski (junior).
„KRAKÓW W SZOPCE” — rzecz o widowisku jasełkowym, którego premiera
miała miejsce 23 grudnia 1923 roku w sali Muzeum Przyrodniczego.

♦ Wilie Zofii Solarzowej, żony „Chrzestnego” czyli Ignacego Solarza — twórcy
Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego w Szycach, Gaci Przeworskiej i Brusie.

♦ Piotr Macura — bohater roku (12 maja wszczepiono mu nowe serce).
♦ Tylko statek PLO „Wieliczka” odpowiedział na SOS jugosłowiańskiego ro-rowca

„Rapoca”. Piszemy o dramatycznej akcji ratunkowej.
♦ Leszek Mazan — korespondencja znad Wełtawy o karierze „Lemoniadowego Joe”

— westernu madę in CSRS.
♦ Ponadto: krzyżówka — gigant, łamigłówka świąteczna, wywiad z Brygidą Bziu-

kiewicz, dzieje kobiecej kokieterii.
Cena 15 zł

zakazu prób nuklearnych
waniu w trybie jednostronnym
wszelkich wybuchów nuklear­
nych oraz zaapelował do USA
o przyłączenie się do jego
akcji.

Mimo poważnego ryzyka, na

___ z__ .. jakie Związek Radziecki de-
dziecki pragnąc przyczynić się cydował się w sferze własnego
do przerwania niebezpiecznego

’ t”'~ m--—

współzawodnictwa w zwięk­
szaniu arsenałów nuklearnych
oraz chcąc dać dobry przy­
kład innym, państwom nukle­
arnym, podjął decyzję o przer-

MOSKWA (PAP). W Mos­
kwie ogłoszono oświadczenie
rządu radzieckiego w sprawie
jednostronnego moratorium na

wybuchy nuklearne.
Minęło prawie półtora roku

od czasu, gdy Związek Ra-

bezpieczeństwa, przedłużając
raz po raz moratorium na wy­
buchy nuklearne, ten jedno­
stronny krok odegrał wyjątko­
wo ważną rolę w życiu mię­
dzynarodowym. Postawił on

sprawę przerwania prób nu­
klearnych, a jednocześnie rów­
nież inne kwestie położenia
kresu wyścigowi zbrojeń nu­
klearnych na płaszczyznę prak­
tyki. Moratorium wykazało w

praktyce możliwość podjęcia
kroków zdolnych stworzyć
skuteczne zapory na drodze
wyścigu zbrojeń nuklearnych.

Godne najgłębszego ubóle-
wania jest, że obecny rząd
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

1

Przemówienie
WOJCIECHA

JARUZELSKIEGO
wygłoszone na zakoń­
czenie III Plenum KC
PZPR opublikujemy

jutro

W Tarnowie obradowała WRN

Jaki będzie przyszły rok?
(Inf. wł.) W 1987 roku na in­

westycje, związane z ochroną
środowiska planuje się prze­
znaczyć 2 mld 117 min zł, z

czego 70 procent to środki
przedsiębiorstw, a pozostała
kwota — środki inwestycyjne
władz terenowych. Najwięcej
pieniędzy przeznaczy się na

inwestycje,
zanieczyszczeniem, wód: zakoń­
czona ma zostać budowa oczy­
szczalni ścieków w Brzesku,
drugi etap oczyszczalni dla Bo­
chni, kontynuowana będzie bu­
dowa oczyszczalni dla Ciężko­
wic, Nowego Wiśnicza, Tucho­
wa, Szczurowej. Planuje się
realizację łącznie 10 oczy­
szczalni ścieków.

W ochronę powietrza atmo­
sferycznego inwestują przede

wszystkim przedsiębiorstwa,
ponieważ to przemysł jest
głównym sprawcą zanieczy­
szczania atmosfery. Urządzenia
odpylające instalować będzie
m. in. DZOS „Stomil” w Dębi­
cy, Zakłady Tworzyw Sztucz­
nych ..Erg” w Pustkowie i
tarnowska „Pralfa”. Sporo u-

chroniące przed wagi poświęci się też urządze­
niom odpylającym kotłów
miejskich. Sprawa . nie mniej
ważna to ochrona ziemi, stąd
też Zakłady Azotowe i
mil” rozpoczną budowę
dowisk odpadów.

Ochrona środowiska
wielkie zainteresowanie
łeczne. Podczas wczorajszej
16. sesji Wojewódzkiej Rady
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

„Sto-
skia-

budzi
spo-

Nguyen Van Linh - sekretarzem

generalnym KPW
HANOI (PAP). W ostatnim ździe zatwierdzono zmiany w

dniu obrad VI Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Wietnamu, o-

głoszono skład nowego Komi­
tetu Centralnego. Sekretarzem
generalnym KC KPW został
72-letni Nguyen Van Linh, je­
den z głównych twórców nur­
tu odnowy partii.

Uczestnicy przedyskutowali i
zaaprobowali referat politycz­
ny KC KPW j referat o pod­
stawowych kierunkach spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju
kraju na lata 1Ó36—90. Na zje-

statucie partyjnym oraz doko­
nano wyboru organów kierow­
niczych KPW. Przemówie­
nie na posiedzeniu końcowym
wygłosił nowo wybrany se­
kretarz generalny KC KPW
Nguyen Van Linh.

W obradach zjazdu uczestni­
czyły delegacje partii komuni­
stycznych i robotniczych z

wielu państw, Na czele delega­
cji KC PZPR stał członek
Biurą Politycznego, sekretarz
KC Józef Czyrek.

(a) 19 BM. PRZYBYWA
do Polski z oficjalną wizytą
delegacja Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych ds.
Wyżywienia i Rolnictwa
(FAO) pod przewodnictwem
dyrektora generalnego —

dr. Edouarda Saoumy.
JAK POINFORMOWANO

na konferencji prasowej w

Moskwie 22 lipca przyszłe­
go roku rozpocznie się
wspólny radziecko-syryjski
lot kosmiczny.

W trakcie lotu, który po­
trwa do 30 lipca, nastąpi
połączenie statku . kosmicz­
nego z orbitalną stacją nau­
kowo-badawczą „Mir”. Ko­
smonauci Związku Radziec­
kiego i Syrii dokonają ba­
dań zasobów naturalnych,
przeprowadzą liczne ekspe­
rymenty technologiczne i
geofizyczne, prace w dzie­
dzinie medycyny kosmicz­
nej.

JAK INFORMUJE agen­
cja BTA, tuż po północy w

czwartek nastąpiły kolejne
wstrząsy tektoniczne w re­
jonie Strażicy (220 km na

północny wschód od Sofii).
Obecne wstrząsy spowodo­
wały uszkodzenia domów

mieszkalnych i budynków u-

żyteczności publicznej w

miejscowości Popowo. Ofiar
w ludziach nie było.

REPUBLIKA Federalna
Niemiec przeżywa kolej­
ną falę terroryzmu.
Nic dziwnego, że pań­
stwo i osoby prywatne
zaniepokojone tym zjawi­
skiem przeznaczają znaczne

sumy na nagrody dla ludzi,
którzy przyczynią się do
schwytania przestępców.
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Min. M. Orzechowski

zakończył wizytę

W 100. rocznicę urodzin twórcy konkursów

chopinowskich

(Inf. wł.) Drugi etap refor­
my gospodarczej mamy już
prawie za pasem. Niektórzy
twierdzą, że skończyły się żar­
ty .a zaczęły... schody. Reguły
są coraz ostrzejsze, zaś pole
manewru coraz mniejsze. I
doczekamy się Chyba bankru­
tów, którzy zdaniem jednego
z uczestników wczorajszego
spotkania krakowskich budow­
lanych z przedstawicielami re­
sortu budownictwa — będą do­
wodem prawdziwości reformy.

W bieżącej pięciolatce war­
tość zaplanowanych robót
budowlano-montażowych ma

wynieść 9175 mld zł. Narodo­
wy Plan Społeczno-Gospodar­
czy przewiduję wybudowanie
w tym czasie 1050—1150 tys.
mieszkań, z czego 735—810 tys,
w budownictwie uspołecznio­
nym. W tym samym czasie
znaczne ilości mieszkań powin­
ny 'być poddane remontom i

modernizacji. Zaplanowano

przekazanie do użytku także 25
tys. łóżek szpitalnych. 21.8 tys.
pomieszczeń do nauki. 120 tys.
miejsc w przedszkolach. 11,8
tys. miejsc w żłobkach. Wy­
datnie wzrosną zadania w za­
kresie uzbrojenia terenów i
budownictwa komunalnego.
Nastąpi też restrukturalizacja
produkcji budowlano-montażo­
wej charakteryzująca się
wzrostem zakresu robót zwią­
zanych przede wszystkim z re­
montami domów mieszkal­
nych. szpitali i szkół.

Oczekujące nasze budowni­
ctwo znaczne zadania w kra­
ju będą powiększone o zada­
nia eksportowe przede wszyst­
kim w Związku Radzieckim,
wiążące wieloletnimi umowa­
mi dostawy do Polski gazu i
paliw płynnych z budowa ru­
rociągów, i obiektów energety­
cznych. — Nie ma problemu,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

w Belgii
BRUKSELA (PAP). W

czwartek, w drugim i ostat­
nim dniu swej wizyty ofi­
cjalnej w Belgii, minister Ma"
rian Orzechowski udał się do

Gandawy, miasta wyzwolone­
go spod okupacji hitlerow­
skiej przez żołnierzy polskich
z dywizji pancernej gen. Ma­
czka. Gandawa utrzymuje z

naszym krajem wszechstron­
ne kontakty. Działa tu fla-
mandzko-polskie towarzystwo
kulturalne, a także towarzy­
stwo chopinowskie. Utworzo­
na niedawno tutejsza Fla-
mandzko-Polska Izba Handlu
Zagranicznego przyczyniła się
do zaproszenia Polski jako
gościa honorowego na przy­
szłoroczne międzynarodowe
targi gandawskie.

Po złożeniu wiązanki kwia­
tów przed tablica upamiętnia-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Państwowa Szkoła Muzyczna
w Bochni otrzymała imię

prof. Jerzego Żurawlewa
(Inf. wł.) Wczorajszy dzień

pozostanie ważną datą w hi­
storii Bochni, bowiem w

dniu tym Państwowa Szkoła
Muzyczna I stopnia mieszczą­
ca sie — jak wszyscy to przy­
znają zgodnie — w najład­
niejszym. współcześnie zbudo­
wanym obiekcie architekto­
nicznym w mieście według
projektu Małgorzaty Bugaj-
skiej-Pali
wielkiego
i twórcy
no ws kich
rawlewa.

Jerzy Żurawłew urodzony

otrzymała imię
pianisty, pedagoga
konkursów chopi-

prof. Jerzego Żu-

w grudniu 1886 roku w Ro­
stowie nad Donem; po upad­
ku powstania warszawskiego
znalazł się w Bochni, gdzie
wiosna 1945 roku założył
pierwsza w tym mieście szko­
łę muzyczną. Pierwsze regu­
larne zajęcia tej szkoły od­
bywały się w mieszkaniu
Profesora przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego 38, a pierwszy­
mi uczniami byli: Wanda Kot-
Wątorska, obecna dyrektorka
szkoły i ’ Jerzy Katlewicz.
Szkoła pod kierunkiem prof.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

redaktor dyżurny /

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze te­
lefony od godz. 10 do 14 red. Wojciech
KLEMIATO z Działu Kulturalnego i od
godz. 14 do 18 red. Urszula ORMAN, tak­
że z Działu Kulturalnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefo­
nie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Halina KLESZCZ — kierownik magazynu
„Sobota” i od godz. 14 do 18 red. Izabela
PIECZARA z Działu Społecznego.

0 gospodarce, drugim etapie reformy i codziennych problemach Polaków
R. Ney: Istnieje realne

zagrożenie bilansu

energetycznego kraju
W dyskusji nad stanem i perspekty­

wami naszej gospodarki trzeba pamię­
tać o dwóch podstawowych problemach,
których nie można zaniedbać: o sze­
roko pojętej gospodarce żywnościowej
i o energetyce. Popełnione błędy i
niedostatki w tych dwóch działach u-

jawniają się od razu w całej gospodar­
ce i nie można ich zastąpić żadnymi
substytutami.

O problemach energii mówi się w

kraju dużo i różnie. Przeważają dwa
skrajne stanowiska. Jedno katastrofi­
czne, na zasadzie załamywania rąk,

szczególnie w odniesieniu do okresu po
1990 roku. Druga postawa . kształtuje
się na zasadzie „jakoś to będzie”. Nie­
stety, to drugie ma częściowo odbicie
w projekcie NPSG na łata 1986—90.

Przejawia się także czasem pogląd
obciążający kompleks paliwowo-ener­
getyczny znaczną odpowiedzialnością
za kryzys gospodarczy kraju. Ale, mo­
im zdaniem, wynika on z niezrozumie­
nia istoty samego problemu i kształto­
wany jest w oparciu o powierzchowne
opinie.

Energia ma w naszym kraju wymiar
nie tylko gospodarczy, ale również po­
lityczny,, ponieważ ewentualny jej brak
hamuje rozwój społeczno-gospodarczy
kraju. ,

Prawdą jest, że wśród państw eu­
ropejskich o zbliżonym do nas klima­
cie mamy niskie zużycie energii na

mieszkańca. W 1985 r. wyniosło ono

4,7 ton paliwa umownego, podczas gdy
u naszych sąsjadów ok. 6 ton, a wiele

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E. Pustówka: Zaniepokojeniu
o stan naszej gospodarki

towarzyszy niepokój
o losy reformy

Mija pięć łat wdrażania nowych za­
sad gospodarowania określanych jako
reforma, gospodarcza. Narosły też oba­
wy co do słuszności niektórych narzędzi
reformy, a skrajnie nawet co do kie­
runku przemian, na tle występujących
trudności i nieprawidłowości w gospo­
darce, mimo równolegle występujących
wielu pozytywów. Obawy żywią nie tyl­
ko specjaliści ale j szeregowi obywatele,
a są one często przez niektórych podsy­

cane. Powagę sytuacji uwypukla fakt,
że zjawisko to dotyczy sprawy funda­
mentalnej, z którą społeczeństwo zwią­
zało swoje wielkie nadzieje od IX Zja-
du w powiązaniu z wnioskami wypły­
wającymi z poprzednich kryzysów. O-
żywiona działalność polityczna w zakła­
dach przed i po X Zjeździe dała okazję
do szerokiego przeglądu opinii i ocen,
nad którymi przejść do porządku dzien­
nego nie sposób. Jest chyba rzeczą nor­
malną. że eksponowano w takich przy­
padkach bardziej negatywy niż zalety,
gdyż chodzi w głównej mierze o u-

sprawnienie reformy. Bezsporną jest
sprawą, że nowe gospodarowanie zasta­
ło różne przedsiębiorstwa w różnej sy­
tuacji Wyjściowej. Zróżnicował je stan ,

środków trwałych, wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnej, możliwości zaopa­
trzeniowe i wiele innych. Narzędzia re­
formy różnicowały również dodatkowo
ich możliwości. Nie mogło to nie rzuto­
wać na przyjmowanie przez kierowni-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A. Miodowicz* Jesteśmy
za reformą,

ale interesują nas

konkrety a nie zaklęcia
Pomimo niewątpliwej i widocznej

poprawy jaka nastąpiła w miniojnych
pięciu latach, nie można być zadowo­
lonym z obecnej sytuacji społeczno-
-gospodarczej — stwierdza referat Biu­
ra Politycznego na III Plenum KC
PZPR.

Kongres Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych dał temu wy­
raz i w dyskusji, i w podjętych u-

chwałach. Reprezentanci blisko 7 mi­
lionów ludzi pracy mówili o tym bez

osłonek. Na kongresie dyskusje kulua­
rowe i wystąpienia z trybuny brzmiały
jednakowo.

Szeroki jest społeczny rezonans

związkowej debaty. Kongres był przed­
miotem zainteresowania i głębokich
analiz na Wschodzie i Zachodzie, . z

pozycji przyjaciół i przeciwników so­
cjalistycznej Polski. A nade wszystko
był pilnie obserwowany przez tych,
którym służył — przez polski świat
pracy.

Tym wszystkim, którzy chcieliby
widzieć związki zawodowe jako jedne
wśród licznych organizacji, ciał spo­
łecznych i konsultacyjnych odpowiada­
my głosem towarzysza Jaruzelskiego
w.ypowiedzianym z trybuny kongre­
su: „Związki zawodowe są jednym z

najpewniejszych rzeczników i gwaran­
tów socjalistycznej odnowy... wielką
armią ludzi codziennego trudu, wy­
twórców i gospodarzy narodowego do­
bra. podstawowej siły socjalistycznego
państwa”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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0 gospodarce, drugim etapie reformy i codziennych problemach Polaków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
państw ma znacznie wyższy
poziom. Zużycie energii ele­
ktrycznej, gazu a szczególnie
ropy naftowej na mieszkańca
stawna nas na ostatnich miej­
scach wśród państw europej­
skich. W pewnym uproszcze­
niu świadczy to o niskim
komforcie życia Polaków.

Ale z drugiej strony praw­
da też jest, że energochłonność
jest u nas większa niż w in­
nych porównywalnych z nami
państwami Europy, a wytwa­
rzane produkty charakteryzu­
ją się przeciętnie od 1,25 do
3 razy większą energochłon­
nością niż w innych krajach.

A więc z jednej strony ma­
my niższy niż w innych pań­
stwach Europy poziom zaopa­
trzenia w różne formy energii,
z drugiej zaś rozrzutne nią
gospodarowanie. Jest to ce­
cha gospodarki ekstensywnej,
determinowana niewłaściwą
strukturą gospodarki, zwła­
szcza przemysłu, ukształtowana
przez dziesięciolecia. Świado­
mość tego stanu jest wciąż

niepełna, czasem znacznie u-

proszczona.
Rząd przyjął program ra­

cjonalizacji zużycia energii,
wg którego w 1990 roku po­
winno się uzyskać oszczędność
22 min ton paliwa umowne­
go, zaś w roku 2000 ok. 70
min ton. Jednak ze względu
na spóźnione w stosunku do
potrzeb inwestowanie w

przedsięwzięcia oszczędnościo­
we Państwowa Rada Gospo­
darki Energetycznej przedsta­
wiła rządowi opinię, że w 1990
roku nie uzyska się wielkości
założonych w planie, a jedy­
nie od 10 do 12 min ton pali­
wa umownego. Natomiast bi­
lans energetyczny w planie na

5-lecie budowany jest w opar­
ciu o te 22 min ton pocho­
dzące z oszczędności. A więc
z tego tytułu istnieje realne
zagrożenie bilansu energetycz­
nego w kraju.

W projekcie planu na lata
1986—90 środki przeznaczone
na kompleks paliwowo-ener­
getyczny są niższe aniżeli po­
stulowała to uchwała sejmo-

Istnieje realne zagrożenie bilansu

energetycznego kraju
wa z marca 1985 r. o rozwo­
ju energetyki.

Oczywiście, trudności w za­
kresie inwestowania są zna­
ne i należy je rozumieć. W
skrócie mówiąc środki prze­
znaczone na inwestycje zape­
wniają wydobycie węgla ka­
miennego na poziomie poniżej
190 min ton, a przyrost mo.cy
w energetyce będzie mniej­
szy o ok. 2 tys. megawatów,
które Wliczone są już do bi­
lansu. Ponieważ ulega rów­
nież redukcji plan budowy
nowych kopalń węgla kamien­
nego, które miały uzupełnić
ubytki wydobycia w kopal­
niach starych, sytuacja po 1990

roku stanie się krytyczna. Bę­
dzie ona jeszcze dodatkowo
pogłębiona opóźniającą się
budową elektrowni atomowej
w Żarnowcu.

Celem przezwyciężenia tej
groźnej dla kraju sytuacji i
zapewnienia zaopatrzenia w

energię do 1990 roku i w la­
tach następnych należy przed­
sięwziąć następujące działania:

O Nie można dopuścić do
spadku wydobycia węgla ka­
miennego poniżej 190—192 min
ton, tym bardziej, że kalory-
czność tego paliwa spada. W
latach 1978—85 faktyczna 1-
lość węgla skierowana
zaopatrzenie kraju była z te­

na

min

wo-

aby
roku

go tytułu mniejsza o 5
ton.

© Należy inwestować
szczedność energii tak.
jak najszybciej po 1990
osiągnąć z tego tytułu co naj­
mniej 22 min ton paliwa u-

mownego. Służyć powinna te­
mu restrukturyzacja przemy­
słu, w której kryterium ener­
gochłonności powinno uzy­
skać preferencje. Należy pa­
miętać, że inwestowanie w o-

szczędność energii jest rów­
noznaczne z unowocześnieniem
gospodarki.

• Rząd powinien przyjąć
program wewnętrznej racjo­
nalizacji gospodarki w kom­

• Należy wyznaczyć rejony
kraju, biorąc pod uwagę sta­
łe zaopatrzenie w poszczegól­
ne rodzaje nośników energii,
jak węgiel kamienny, węgiel
brunatny, drewno opałowe
oraz wykorzystanie małych
złóż węgla brunatnego i ga­
zu ziemnego. Wiąże się to z

wyposażeniem odbiorców e-

nergii w specjalne rodzaje pa­
lenisk.

A W zakresie zaopatrzenia
gospodarki w gaz ziemny ze

źródeł krajowych należy pole­
pszyć w trybie pilnym i uno­
wocześnić wyposażenie przed­
siębiorstw poszukiwań nafto­
wych. ponieważ jest ono dzi­
siaj już prawie doszczętnie

Trzeba
przy tym pamiętać, że choć
narzekamy na brak gazu, to

jednak nasz, krajowy stanowi
przeszło '46 proc, zużycia te­
go surowca.

• Należy opracować spójny ciężone nim

system ekonomiczny cen noś-

pleksie paliwowo-energetycz­
nym, ponieważ możliwości są
tu znaczne, zarówno w od­
niesieniu do pozyskania pier­
wotnych nośników energii, jak
i ich przetwarzania.

O Pilnie opracować i wdro­
żyć trzeba program Wykorzy­
stania niekonwencjonalnych zdekapitalizowane,
źródeł energii, które mogą być
z powodzeniem wykorzysty­
wane jako źródła lokalne w

poszczególnych wojewódz­
twach, łagodzące napięty bi­
lans energetyczny. Pozytyw­
nie należy ocenić decyizję rzą­
du budowy pilotowych ujęć e- ników energii, stymulacji e-

nergii geotermalnej w opar- konomicznej i ulg podatko- (Wystąpienie
ciu o ofertę nauki. > wych dla chętnych, którzy ~ ~

chcą inwestować w lokalne
źródła energii oraz zapewnić
odpowiednie typoszeregi u-

rządzeń. Tego problemu nie
mogą rozwiązać we własnym
zakresie województwa.

Przezwyciężenie trudności
energetycznych będzie zależa­
ło więc od spójnej i konse­
kwentnej realizacji przedsta­
wionych tu działań. Jestem

przekonany, że przy odpowie­
dnim wykorzystaniu możliwo­
ści postępu naukowo-technicz­
nego, wynikającego z realiza­
cji programów badawczych
instytutów Akademii Nauk,
instytutów resortowych i szkół
wyższych, a także inicjatyw
kadry inżynierskiej nrzed-
siębiorstw i przy przemyśla­
nym i zdecydowanym działa­
niu decydentów odpowiedzial­
nych za zaopatrzenie kraju w

energię, wspomniane wyżej
trudności mogą być przezwy-

w naszych do-
gasnąć żarówki.mach zaczną

KG PZPR).
na ni Plenum
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ctwa wielu przedsiębiorstw
postaw i działań mających na

celu wyrównanie szyków. Do­
datkowo ogromnie destabilizo­
wało sytuacje załamanie rynku
pracy, głównie iako wynik nie
w pełni roztropnych decyzji o

możliwościach wcześmeiszego.
przejścia na emerytury. Ekspo­
nowanie w tych warunkach w

środkach masowego przekazu
bezpośredniego związku stanu

spraw załogi przedsiębiorstwa
wyłącznie z zapobiegliwością
jego kierownictw i wysiłku
załóg bez podkreślenia różnic
w warunkach startu często
gorsetu cen i rozdzielnictwa —

frustrowało wielu Więcej, w

niektórych przedsiębiorstwach
zostawiano na boku nawet tro­
skę o przyszłość, o sprawę sta­
nu środków trwałych skupia­
jąc uwagę na doraźnych efe­
ktach. na doraźnym zysku
Wszystko to w znacznym stop­
niu podważało poczucie związ­
ku sytuacji załogi z wynikami
jej pracy. Bardzo to groźne,
gdy przyjąć że dotyczy kardy­
nalnego założenia reformy.
Zmiany w wielkości zysku o-

brazować miały zmiany w sze­
roko rozumianej jakości pra­

cy i dawać odpowiednie mo­
żliwości postępu. Tymczasem
w wielu przedsiębiorstwach,
głównie przemysłu surowco­
wego i ciężkiego — skądinąd
bardzo ważnych dla gospodar­
ki — możliwości te często spa­
dały w miarę poprawy ich
pracy. Przykładowo, w Hucie
im. Lenina w latach 82—86 u-

zyskano w warunkach porów­
nywalnych wzrost produkcji o

ok. 20 proc., wydajności o ok.
25 proc, przy obniżce kosztów
z programów antyinflacyjnych
ok. 10 mld zł. a zysk brutto
w 82 roku na poziomie ok. 12
mld zł spadł do 5 mld zł. iako
wynik niezbędnej szerokiej
działalności remontowej i
innych pojawiających sie i na­
rastających w tym czasie o-

ołat. Trzeba powiedzieć, że zja­
wisko to spychało hutę stale
do roli proszącego o ulgi z

wszystkimi tego konsekwen­
cjami społecznymi psychologi­
cznymi i ekonomicznymi Żeby
być bezstronnym w ocenie sy­
tuacji poddaliśmy sie. jak to
określono w prasie, wiwisekcji
w Instytucie Gospodarki
Narodowej, który potwierdził
stan tych spraw w naszym
kombinacie.

Wydaje sie. że mimo okazy-

Zaniepokojeniu o stan naszej gospodarki

towarzyszy niepokój o losy reformy
wanej wielkiej troski o prze­
mysł podstawowy jak górni­
ctwo. hutnictwo, wiele dowo­
dów tej troski wymagałoby
nowego przemyślenia i podej­
ścia do tych przedsiębiorstw,
by nie znalazły sie w ogólnym
koszyku zakładów proszących
o ulgi i w ten sposób ocenia­
nych negatywnie przez opinie
społeczna, jakby planowo nie­
rentownych w powiązaniu z

polityka społeczno-ekonomicz­
ną w państwie. Przyjęcie ce­
ny w oparciu o formułę kosz­
tów mogłoby bowiem obniżyć
ogromnie poziom życia społe­
czeństwa.

Podstawowym czynnikiem
kryzysogennym zostają jednak
nierozwiązane do końca proble­
my polityki cen i płac. Nieu­
stająca eskalacja cen i płac
wymaga bardziej zdecydowa­
nych kroków i decyzji. Niepo­

pularne nawet w pewnym o-

kresie mogą dać czas na roz­
wikłanie tego iście gordyjskie­
go węzła, z nieocenionymi kon­
sekwencjami dla niezbędnego
poczucia stabilizacji. Trzeba
też znaleźć skuteczniejsza dro­
gę do realnego zwiększenia
odpowiedzialności ludzi z

kierownictw. Przemyślenia wy­
magają niektóre restrykcje
dyscyplinujące wobec podle­
głych jednostek gospodarczych,
w efekcie ze szkoda dla gospo­
darki Niektóre postanowienia
z tej sfery, mimo dobrych in­
tencji. nasuwają mi. jako dy­
rektorowi przedsiębiorstwa,
skojarzenia z moją praca, gdy
kierownika podległego mi za­
kładu. przekraczającego normy
zużycia na przykład surowców,
karze ograniczeniem dostaw
tych surowców zamiast wcze­
śniej dochodzić jego osobistej

odpowiedzialności. Różnice w

podejściu wynikają tu. moim
zdaniem, z faktu różnego poj­
mowania. to jest przeceniania
lub niedoceniania, stanu aktu­
alnej świadomości grup pra­
cowniczych oraz roli kierow­
nika przedsiębiorstwa.

Problematyka eksportowa
na tle naszego zadłużenia i u-

zależnienia dewizowego odgry­
wa ważna role w naszej dzia­
łalności. Atmosfera mobilności,
jaka temu towarzyszy, zaciera
często, jak sie wydaje. jego
ścisły związek z rynkiem we­
wnętrznym. Z kolei wielu lu­
dzi widzi zbyt jednostronnie
związek eksportu z niedobora­
mi na rynku wewnętrznym,
często nie kojarząc tego z wy­
nikami swojej mało wydajnej
pracy. Rodzi to wiele niejasno­
ści i daie kanwę do spekula­
cji Z kolei waga tej działalno­

ści. potrzeba wzrostu jej efe­
ktywności wymagałaby więk­
szego nadzoru społecznego nad
działalnością proefektywno-
ściową różnych szczebli i kie­
rownictw. Wskazane byłoby
szersze publikowanie danych o

eksporcie, o jego opłacalności
w poszczególnych asortymen­
tach. dla zwiększenia presji na

centrale i przedsiębiorstwa dla

jego poprawy
Duży i nabrzmiały problem

to sprawy mieszkaniowe, choć
dotyczące’ zaledwie około 20
proc, zatrudnionych. Dotyczą
jednak podstawowych potrzeb
ludzi, wywołują określone po­
stawy zainteresowanych i kry-
ją w sobie znaczna groźbę spo­
łeczna. mimo odmiennej wymo­
wy tych czy innych wskaźni­
ków. Nie można się oprzeć
wrażeniu, a jest to powszech­
ne. że choć wiele chce sie czy­

nić i czyni, efekty sa mizerne
i nie dają jasnej wizji. Przy­
czyny sa złożone, ale jedna z

nich jest zapewne anoni­
mowość. względnie mnogość
odpowiedzialnych Daleko le­
piej idą te sprawy tam. gdzie
zaangażowane sa zakłady ze

swoja bezpośrednia odpowie­
dzialnością wobec załóg. Trze­
ba zakładom przydzielać tere­
ny budowlane, nawet jeśli
stanowią cząstkę spółdziel­
czych. Doświadczenia w na­
szym kombinacie i innych za­
kładach sa wielce obiecujące.
Wszystkie dotychczasowe cykle
przygotowania terenów budo­
wy zostały skrócone prawie
dwukrotnie, a uczestnictwo za­
łóg w rozwiązywaniu swoich
problemów znacznie sie roz­
szerzyło. nadaiac mu charakter
społecznego działania. Trzeba
dodatkowo sprzęgnąć rozwią­
zywanie problemów mieszka­
niowych w zakładach pracy z

dążeniem do stabilizacji załóg.
Dobre wyniki daie odpowied­
nia pomoc finansowa zakła­
dów. powiązana ze zobowiąza­
niem wobec pracodawcy co do
pracy w przyszłości.

I tu przykład — w roku
1984 w naszym kombinacie

dzielono ponad 400 mieszkań.
Po trzech latach „suchych”, to

znaczy bez mieszkań przy 6
tys. wyczekujących. Ale aż 22
proc, ludzi, po wstępnym przy­
dziale. zrezygnowało z miesz­
kania. gdy miało dojść do łą­
czenia zobowiązania o prace 1
i pomocy finansowej zakładu
z przydziałem mieszkania. Te

cyfry mówią za siebie. Zainte­
resowani. okazuje 6ię. zdołali
przekonać wszystkich z wyjąt­
kiem siebie. Ten mechanizm
pomocy finansowej i zobowią­
zania uruchamia mechanizm
samokontroli u pracowników,
lecz wymaga w naszych wa­
runkach złagodzenia.

Mam przekonanie, w opar­
ciu o liczne kontakty, że zanie­
pokojeniu o stan naszej gospo­
darki towarzyszy niepokój o

losy reformy. Świadczy to

o nadal silnym stosunku emo­
cjonalnym szerokich rzesz

pracowniczych do reformy,
mimo występujących nadal
jej słabości. Eliminowaniu sła­
bości sprzyjać zaś może rów­
nież znalezienie form organi­
zacyjnych, większy udział
praktyków w wypracowaniu
decyzji centralnych. (Obszerne
fragmenty wystąpienia na III
Plenum KC PZPR).
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Kongres był ważnym wy­
darzeniem politycznym, nie

pora go dziś omawiać. Trze­
ba jednak podkreślić, że dy­
skusja prowadzona w trakcie

przygotowań i na obradach

była znakomitą ■okazją — co

więcej w pełni wykorzystaną
— do zapytania aktywu i

działaczy związkowych, a

przede wszystkim załóg o to

co sądzą o stanie gospodar­
ki. jej sukcesach, trudno­
ściach i perspektywach. Syn­
teza tego znalazła się w u-

chwałach kongresu.
Dużo krytycznych uwag

zgłoszono pod adresem związ-
kowyc.i posłów. Minął rok

kadpncji i cóż ci posłowie
mogą powiedzieć swoim wy­
borcom? Niewiele Nasuwają
się wnioski aby m. in. Sejm
przestał być skrzynką poczto­
wą. do której- rząd wrzuca

swoje projekty.

Kongres związków zawodo­
wych wypowiedział s.ię za

przyspieszeniem rozwoju, za

efektywnością,
— przeciw bezradności wo­

bec barier tworzonych głów­
nie przez niesprawną biuro­
krację wszystkich szczebli

— przeciw bałaganowi, nie­
konsekwencji czy wręcz o-

czywistym absurdom.

Choćby takim, że państwo
wzywa obywateli do większe­
go zaangażowania swych pie­
niędzy w budowę mieszkań.
Ministerstwa pracują nad tym
w pocie czoła. A równocześnie,
gdy zespół pracowniczy chce,
gównie za własne pieniądze.

budować sobie domki, pań­
stwowi urzędnicy — „Sanepi­
du”, geodezji. architektury,
itd. — robią wszystko, żeby
ten pomysł wybić z głowy
owym „entuzjastom”. Rodzi
się pytanie czy to skrajna
bezmyślność, czy działanie
świadome?

Związki zawodowe od po­
czątku opowiadały się za re­
formą gospodarczą. Ale też
mało byliśmy podatni na ma­
gię tego hasła. Interesowały
nas konkrety, a nie zaklęcia.
Dlatego trwaliśmy przy kon­
cepcji układów zbiorowych
pracy, bo widzimy w nich
szanse na uporządkowanie
płac, ochronę świadczeń so­
cjalnych i spożycia zbiorowe­
go. Dlatego konsekwentnie
podnosiliśmy sprawę nadmier­
nych cen żywności i automa­
tyzmu ich podnoszenia. Mówi­
liśmy. że zagraża to sytuacji
materialnej ludzi pracy. Dla­
tego krytykowaliśmy system
PFAZ, który dawał więk­
sza szansę tym. którzy praco­
wali gorzej, a bił w tych, któ­
rzy potrafili w najgorszych
latach utrzymać zakład na

powierzchni. Dlatego też z u-

porem twierdzimy, że szansa

jest w organizacji pracy i o-

szczędności, a nie w pogania­
niu ludzi do pracy w wolne
soboty, w nadgodzinach i zes­
połach gospodarczych. Dlate­
go twierdzimy, że więcej u-

wagi trzeba poświęcić przy­
kładom pozytywnych rozwią­
zań, niż zjawiskom patologi­
cznym. Widzimy większy po­
żytek we wspieraniu kolek­
tywów dobrych, pełnych ini­
cjatyw. niż wyłącznie w pięt­
nowaniu opieszałych.

Związki zawodowe z uzna­
niem przyjmują zapowiedzia­
na w referacie Biura Poli­
tycznego ofensywę zmierza­
jącą do pobudzenia inicia-
tywności i przedsiębiorczości
— w tym będziemy mieli
swój udział. To wreszcie wy-

Jesteśmy za reformą,
ale interesują nas konkrety, a nie zaklęcia

daje się być sensem drugiego
etapu reformy.

Jeśli jednak chcemy dobrze
weiśU w ten nowy etap, prze­
stawiania gospodarki na e-

fektywność, musimy precyzyj­
nie powiedzieć czym kończy
się pierwszy etap, a w któ­
rym miejscu i od czego za­
czynamy następny. Koniecz­
ne jest jasne określenie
plusów i minusów dotychcza­
sowych rozwiązań. Zamiast
więc powtarzać, że reforma
dała szansę przedsiębiorstwom,
tę szanse trzeba po prostu
im dać poprzez uhonorowa­
nie zasady samodzielności i
samorządności. Pod tym
katem należy przygotować
projekt ustawy o systemach
wynagradzania — jej precy­
zyjna treść jest warunkiem
właściwego wprowadzania ra­
mowych układów zbiorowych
i porozumieli zakładowych

Pod tym kątem należy do­
konać krytycznej analizy sto­
sowania podatku od ponad­
normatywnych wynagrodzeń,
a koncepcja gilotynowego sy­
stemu działania tego podatku
jest sprzeczna z zasadami re­
formy gospodarczej i może
okazać się bardzo ryzykow­
na dla autoróy/ tego pomy­
słu.

Jeśli jednak związki zawo­
dowe akceptują zasadę przy­
musu ekonomicznego wobec
firm, to byliśmy i będziemy
przeciwni przerzucaniu jej
skutków na barki ludzi pra­
cy. Obecnie wyraża się to po­
przez dotacje dla nieefekty­
wnych przedsiębiorstw, które
płyną z budżetu państwa. To

znaczy, że całe społeczeństwo
dopłaca do pewnej grupy pra­
cowniczej. Nie można, oczy­
wiście. kwestionować wszyst­
kich dotacji. Nikt rozsądny
nie wyobraża sobie „czystego”
modelu w którym państwo
nie ucieka się do formy
wspierania lub podtrzymywa­
nia pewnych przedsiębiorstw
czy nawet całych działów.
Niepokój natomiast budzi fakt
podkreślany w referacie to­
warzysza Woźniaka: 40 proc,
ulg dla przedsiębiorstw to in­
dywidualne ulgi uznaniowe!
Warto byłoby, choć zdaję so­
bie sprawę z trudności, usta­
lić, ile w tych 40 proc, miało
za podstawę „układy” i „si­
łę przebicia”.

Przy drastycznym ograni­
czeniu dotacji, a bez zabez­
pieczeń systemowych można
obawiać się. że cały przymus
ekonomiczny zapłaci konsu­
ment. kupujący wyrób z fir­
my pozbawionej dotacji. U-
ważamy, że niezbędne jest
pełne skonsumowanie przez
konkretną firmę jej nieefek­
tywności, czyli zabezpiecze­
nie przed pokryciem cenami
skutków złego gospodarowa­
nia. Bez takich rozwiązań nie
będzie można ruszyć do przo­
du.

Inną sprawą jest utrzyma­
nie koniecznych dotacji. Ta­
kie potrzeby istnieją, wypo­
wiadamy się jednak za dota­
cjami przedmiotowymi —

kreującymi cenę produktu, a

nie podmiotowymi — wspie­
rającymi producenta i zmniej­
szającymi jego dążność do
obniżenia kosztu produkcji.

I tu zawsze wypowiadaliśmy
sie za stabilizacją cen żyw­
ności. oraz innych podstawo­
wych dóbr dla ludzi pracy i
ich rodzin.

Nigdy jednak niczego nie
wymusimy przy kosztownej
formule cen. Nie sposób od­
powiedzieć sensownie na py­
tanie. jak w systemie proe-
fektywnościowego reformowa­
nia gospodarki, mogło poja­
wić się coś tak sprzecznego
z efektywnością. Przecież im

wyższe koszty materiałowe,
energetyczne, itp. tym wyższa
cena. Im wyższa cena, tym
wyższy zysk. Czy przy takiej
formule można oszczędzać?
Taki sposób rozliczania bu­
downictwa, w tym mieszka­
niowego. jest jedną z przy­
czyn obecnego stanu — już
prawie klęski — „mieszka­
niówka”.

Takiej ogromnej społecznej
aktywności, jaką wyzwolono
w budownictwie mieszkanio­
wym, mało gdzie udało się
uzyskać. I co? Z 1.600 małych
spółdzielni, nie buduje na­
wet połowa. 2—3 lata' mitrę-
żą ludzie zaangażowani w

budowę spółdzielczych, zakła­
dowych. jednorodzinnych do­
mów. nim uda się im prze­
brnąć przez biurokrację.
Większość entuzjastów nigdy
nie przekroczy tej bariery.

Dobrze ma się spółdziel­
czość wielka. Domy zbudują
państwowe firmy — drogo,
bo zgodnie z formułą koszto­
wa cen. Koszty pokryje się
z państwowego kredytu, w

znacznej części umarzanego.
Wielka spółdzielczość miesz­

kaniowa i wielkie kombina­
ty budowlane żyją w symbio­
zie. Ten monopol paraliżuje
inicjatywę ludzi. Najwyższy
czas dokonać tu zmian.
Związki zawodowe od dwóch
lat przedkładają propozycje,
zgłaszają inicjatywy. To pra­
wda, udało sie w kilku poje­
dynczych przypadkach prze­
bić barierę biurokracji. Ale
tu trzeba zmian systemo­
wych. Przede wszystkim —

konieczne jest proefektywno-
ściowe kredytowanie i finan­
sowanie. A jeszcze wcześniej
rozprawienie się z biurokra­
tycznymi hamulcami trzyma­
jącymi „za nogi” tych, którzy
własnymi siłami, przy pomo­
cy państwa mogą i chcą bu­
dować.

Budownictwo mieszkaniowe
zostało uznane przez X Zjazd
jako zadanie o szczególnym
społecznym znaczeniu. Sytua­
cja jest szczególna. Oczekiwa­
nie młodych ludzi na miesz­
kania przekracza 20 lat. co

nie stanowi żadnej perspek­
tywy. Przed nami wyż demo­
graficzny, który obecnie za­
pełnia przedszkola i pierw­
sze klasy szkół podstawowych.
Istnieje realne zagrożenie zbli­
żającego się konfliktu spo­
łecznego na tym tle. bo na­
pięcie rośnie! Od X Zjazdu
minęło pół roku, a jakie są
skutki? Fakt, że 30 proc,
planu rocznego — budownictwo
mieszkaniowe ma zrealizować
w grudniu — bulwersuje spo­
łeczeństwo. W
budownictwo
powinno być
szczególnie w

tej sytuacji
mieszkaniowe
potraktowane

NPSG i kosz­

tem innych dziedzin należy
zabezpieczyć osiągnięcie w

roku 1990 — 300 tys. miesz­
kań budowanych rocznie.
Również należy pilnie przy­
stąpić do wznowienia budow­
nictwa komunalnego.

Związki zawodowe od wie­
lu miesięcy pracowały nad
projektami NPSG i CPR. U-

chwały kongresu w pełni po­
twierdziły stanowiska Komi­
tetu Wykonawczego i Rady
OPZZ w tych sprawach. Wie­
le naszych argumentów i pro­
pozycji odnaleźć można w u-

chwałach X Zjazdu i refera­
cie Biura Politycznego.

Na nasze propozycje w

sprawach CPR otrzymaliśmy
też odpowiedź rządową. Ty­
le. że nam mniej zależy na

formalnym piśmie, a więcej
na tym, aby głos związkow­
ców był uwzględniony w de­
cyzjach. Nie chodzi o to, by
dwie brygady robocze ekono­
mistów prowadziły ze sobą
dyskusję posiłkując się OPZZ
i rządem. Chodzi nato­
miast o to, żeby plany speł­
niały oczekiwania społeczne.
Nie mam na myśli bezkryty­
cznego zapisania w tych pla­
nach „koncertów życzeń”.
Tylko, żeby wynikały z nich
drogi do realizacji tych ocze­
kiwań. Właśnie na takich za­
sadach: „To i to będzie mo­
żna osiągnąć — jeśli spełni
się takie czy takie warunki”.

Dlatego uważamy, że w tej
5-latce, pozostawić w planie
należy otwarte niektóre pro­
blemy. A w szczególności do­
tyczące:

— wzrostu inwestowania w

budownictwo mieszkaniowe,
nie tylko i nie przede wszy­
stkim w wielką spółdzielczość,
ale przez stworzenie faktycz­
nych warunków inwestycyj­
nych i kredytowych obywa­
telom 1 zakładom pracy oraz

rozpoczęcie w przyszłości na

szeroką skalę budownictwa
komunalnego;

— utrzymania bardziej sta­
bilnych cen na rynku żyw­
nościowym;

— skutecznego działania na

rzecz powstrzymania degrada­
cji środowiska naturalnego.

Ostatnią sprawą, którą
chciałbym zasygnalizować, jest
szeroko rozumiana sfera spo­
życia zbiorowego i świadczeń
społecznych. Spotykamy się
czasami z poglądem, że nado-
piekuńczość naszego państwa
jest źródłem trudności gos­
podarczych. Osłona socjalna
ma rzekomo zmniejszać mo­
tywacyjną rolę dochodów pie­
niężnych i spożycia indywi­
dualnego. Myślę, że takie po­
glądy są zwyczajnie błędne.

Wysoki poziom spożycia
zbiorowego i świadczeń spo­
łecznych, ich należyta jakość
jest nie tylko ważnym czyn­
nikiem wzrostu jakości ży­
cia, ale i pracy, służy stabi­
lizacji zatrudnienia, zmniej­
sza presję na płace, stanowi
ważny element godności pra­
cy. realizuje zasadę sprawie­
dliwości społecznej.

Obecnie szczególnie liczy
się czas, jest go niewiele.
Przypomnę wypowiedź tow.

Jaruzelskiego z trybuny kon­
gresu związków zawodowych:
„Kiedyś przejadaliśmy znacz­
na część kredytów, żyliśmy
ponad stan. Dziś nie ma co

przejadać, ale można przespać
szansę przyspieszenia, toleru­
jąc liczne niedorzeczności,
marnotrawstwo, zlą organiza­
cję i niską dyscyplinę pra­
cy".

Wchodzimy w drugi rok
5-latki. którą musimy na nie­
których odcinkach wykonać
w cztery lata. Tego czasu

przespać, i chiałoby się po­
wiedzieć, przegadać nam już
nie wolno.

(Obcszerne fragmenty wy­
stąpienia na III Plenum KC
PZPR).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
USA nie odpowiedział pozyty­
wnie ńa apel ZSRR o przyłą­
czenie się do jego pokojowej
inicjatywy. Całkowicie ignoru­
jąc żądania światowej opinii
publicznej, zawarte w rezolu­
cjach Zgromadzenia Ogólnego
NZ. apele ruchu niezaangażo-
wanych. propozycje przywód­
ców „szóstki delhijskiej”, opi­
nie parlamentów i społeczności
międzynarodowej. Stany Zjed­
noczone z uporem kontynuują
realizację swojego programu
prób z bronią nuklearną.

Swą niechęć do zaprzestania
prób nuklearnych USA próbo­
wały zamaskować różnego ro­
dzaju „argumentacją”, m. in.
powołując się na niemożliwość
ustanowienia skutecznej kon­
troli tego posunięcia. Całkowi­
cie jasne jest jednak, że jest
to wydumany pretekst. Zwią­
zek Radziecki gotów jest —

niejednokrotnie oświadczano
to na najwyższym szczeblu —

na wszelkie najściślejsze środ­
ki kontroli w tej dziedzinie.

Kontrola taka byłaby w

pełni zapewniona zarówno za

pomocą krajowych środków
technicznych, jak j procedur
międzynarodowych, łącznie z

inspekcją na miejscu. Związek
Radziecki wyrażał gotowość
korzystania przy kontroli za­
przestania prób nuklearnych
z pomocy proponowanej przez
kraje „szóstki delhijskiej”. pro­
ponował on Stanom Zjednoczo­
nym rozpatrzenie także spra­
wy stworzenia międzynarodo­
wej. ponadnarodowej sieci
kontroli.

Reakcja Stanów Zjednoczo­
nych na wszystkie te konstru­
ktywne kroki ZSRR z całą o-

czywistością świadczy o tym
że w rzeczywistości sprawa nie
nolega bynajmniej na kontroli.
Prawdziwa przyczyna odmowy
strony amerykańskiej przyłą­
czenia się do radzieckiego mo­
ratorium — i obecnie Waszyn­
gton nie może już tego ukry­
wać — sprowadza się do tego,
że USA otwarcie stawiają na

uzyskanie przewagi militarnej
nad Związkiem Radzieckim,
nad krajami socjalistycznymi,

ZSRR ponownie proponuje rozpoczęcie
rozmów w sprawie całkowitego

zakazu prób nuklearnych
przez stworzenie zasadniczo
nowych rodzajów i typów bro­
ni. W toku prób nuklearnych
prowadzonych przez USA, nie
tylko opracowuje się nowe a-

tomowe głowice bojowe lecz
także, zgodnie z programem
SDI, tworzy się broń ofensyw­
ną z bazami w kosmosie — la­
sery rentgenowskie, zasilane e-

nergią wybuchu jądrowego.
Prowadzi się prace nad cał­
kowicie nowym rodzajem bro­
ni zdolnej do rażenia celów w

kosmosie i na Ziemi.
Naturalnie jeśli ktoś chce

opracowywać coraz to dosko­

nalsze rodzaje broni nuklear­
nej', realizować programy „wo­
jen gwiezdnych” rozprzestrze­
niając wyścig zbrojeń na nowe

sfery, to moratorium jest mu

niepotrzebne. Właśnie niechę­
cią do zrezygnowania. z pla­
nów osiągnięcia przez wyjście
w kosmos przewagi militarnej
tłumaczy się także niezmien­
nie negatywny stosunek rządu
USA do propozycji Związku
Radzieckiego w sprawie roz­
poczęcia rzeczowych rozmów,
które mogłyby doprowadzić do
zakazu prób nuklearnych po
wsze czasy.

Obecnie nadal nie ma żad­
nych oznak świadczących o

tym, że USA gotowe są pójść
za przykładem ZSRR i zrezy­
gnować z dokonywania prób
nuklearnych. Co więcej, tempo
realizacji amerykańskich pro­
gramów prób nuklearnych po-
zostaje na dotychczasowym
wysokim poziomie. W okresie
obowiązywania moratorium,
kiedy na radzieckich poligo­
nach panowała cisza. USA
przeprowadziły 20 oficjalnie o-

głoszonych i 4 nie ogłoszone
próby z bronią nuklearną.

W sytuacji, gdy Stany Zje­

dnoczone z uporem kontynuu­
ją realizację swojego progra­
mu prób nuklearnych w celu
stworzenia nowej broni jądro­
wej i jej rozwijania. Związek
Radziecki nie może w nieskoń­
czoność wykazywać jedno­
stronnej powściągliwości. Pow­
stała sytuacja, której utrzymy­
wanie grozi, że bezpieczeństwo
ZSRR i jego sojuszników do­
zna poważnej szkody.

Po głębokim i wszechstron­
nym przeanalizowaniu tego
problemu, kierownictwo ra­
dzieckie uważa za niezbędne
oświadczyć co następuje:

Po pierwsze: Związek Ra­
dziecki ponownie proponuje
niezwłoczne rozpoczęcie szero­
ko zakrojonych rozmów w

sprawie całkowitego zakazu

prób nuklearnych. Gotów jest
prowadzić takie rozmowy w

dowolnym składzie i na dowol­
nym forum, oczywiście z u-

d ziałem Stanów Zjednoczo­
nych.

W trakcie tych rozmów po­
winny być rozstrzygnięte także
kwestie kontroli w taki spo­
sób, aby zapewnione zostało
niezawodne przestrzeganie po­
rozumienia w tej sprawie. W
procesie rokowań na temat

całkowitego zakazu wybuchów
nuklearnych Związek Radziec­
ki byłby gotów porozumieć się
także w sprawie etapowego
rozwiązania tego zadania, ma­
jąc na uwadze ratyfikację ra-

dziecko-amerykańskich ukła­
dów z 1974 i 1976 roku oraz

wprowadzenie przejściowych
ograniczeń dotyczących liczby
i mocy wybuchów nuklear­
nych.

Po drugie: ZSRR gotów jest
przestrzegać swego moratorium
również w przyszłości. Je­
dnakże wznowi on próby nu­
klearne po pierwszym wybu­
chu jądrowym dokonanym
przez USA w roku przyszłym.

Po trzecie: Jeśli USA za­
przestaną prób nuklearnych,
ZSRR w dowolnym dniu i mie­

siącu będzie gotów wstrzymać,
na zasadzie wzajemności, rea­
lizację swojego programu ta­
kich doświadczeń.

Decyzja o przerwaniu przez
Związek Radziecki swojego
moratorium po pierwszym wy­
buchu nuklearnym USA w ro­
ku przyszłym, jest krokiem

wymuszonym, podyktowanym
wyłącznie względami bezpie­
czeństwa. ZSRR pozostaje zde­
cydowanym zwolennikiem cał­
kowitego przerwania wszelkich
prób nuklearnych jako naj­
ważniejszego. pierwszoplano­
wego przedsięwzięcia w dąże­
niu do osiągnięcia głównego
celu — powstrzymania wyści­
gu zbrojeń nuklearnych i ich
późniejszej całkowitej likwida-
cii. Podobnie jak dotychczas,
ZSRR będzie energicznie za­
biegał o osiągnięcie tego celu.
Jest przekonany, że jego sta­
nowisko w tej sprawie spotka
się z należytym zrozumieniem
i poparciem ze strony wszyst­
kich pokojowych sił naszej
planety.
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cę szwajcarską razem ze swo­
im oddziałem, który podobnie
jak inne polskie oddziały
woli wybrać internowanie niż

poddanie się Niemcom. Bo­
browski ucieka jednak z obo­
zu internowanych do Francji,
gdzie przebywa jego żona

Przyłącza się do działalności
organizacji opieki nad Pola­
kami we Francji, niosąc po­
moc uchodźcom cywilnym i
wojskowym, więźniom obozu
pracy, a także Żydom oczeku­
jącym na deportację w obo­
zach przejściowych. Równocze­
śnie współdziałał z polskim
ruchem oporu. W roku 1943
groziło mu aresztowanie, mu-

siał więc opuścić Francję i
przedostać się do Anglii. Gdy
znalazł się poza zasięgiem o-

kunacyjnego zagrożenia, a

w swoim otoczeniu miał wie­
le bliskich i znajomych o-

sób. próbował znów wrócić
do, swojej pracy zawodowej
Interesował go istotny dla
nadchodzącego okresu pro­
blem: jak miałyby działać
władze polskie tuż po wyz­
woleniu Polski. Temat ten

wprawdzie został podjęty, ale
w atmosferze Londynu coraz

trudniej było znaleźć,wspólny
język z wieloma Polakami,
którzy zaczęli zatracać po­
czucie realizmu. Pobyt w An­
glii nie przyniósł mu więc
wiele satysfakcji poza tą, że
władze polskie w Londynie
przyznały mu Złoty Krzyż
Zasługi z Mieczami za dzia­
łalność cywilną w warunkach
zagrożenia wojennego.

Służy krajowi
mimo

pracę Rady Ekonomicznej
wniósł m. in. prof. Michał
Kalecki. Profesor Bobrowski
z urzędu uczestniczył w posie­
dzeniach Rady Ministrów, ma­
jąc tam głos doradczy, jak
również w posiedzeniach Ko­
mitetu Ekonomicznego. Dwu­
letnia kadencja Rady była
przedłużana dwukrotnie, choć
w ostatnich dwóch latach prak­
tycznie nie odgrywała już ża­
dnej roli. Okresem dużej ak­
tywności Rady była jedynie
kadencja pierwsza. W lutym
1957 r. przewodniczącym Ra­
dy został prof. Oskar Lange,
a Czesław Bobrowski, jego
etatowym zastępcą. Rada o-

oracowala model polskiej gos­
podarki. opiniowała plany bie­
żącej polityki gospodarczej i
dokonywała ocen sytuacji w

kraju oraz inicjowała bada­
nia innych instytucji. Z cza­
sem okazało się. iż to nie o-

pracowania Rady stanowią in­
spirację do podejmowanych
decyzji przez rząd czy oso­
biście przez Władysława Go­
mułkę. Ujawniała się coraz

większa rozbieżność pomiędzy
wypracowanymi przez Radę
koncepcjami a praktyką. Do­
szło wreszcie do tego, że jej
działalność . stała się bezcelo­
wa.

Obok pracy w Radzie Eko­
nomicznej prof. Bobrowski
prowadził wykłady na Wy­
dziale Ekonomii Politycznej
Uniwersytetu Warszawskiego,
kierował również Katedrą
Planowania i Polityki Gospo­
darczej. a w roku 1966 objął
funkcję dziekana Wydziału
Ekonomii Politycznej UW.

Wyjeżdżał dużo za granicę.
Należał do kilkunastu komi­
tetów i rad naukowych róż­
nych placówek badawczych i
organizacji gospodarczych. W
czasie wydarzeń marcowych
1968 roku znalazł się w roli
mediatora między demonstru­
jącymi studentami a organa­
mi władzy, występując jako
zwolennik działania na rzecz

dialogu, kompromisu i usza­
nowania osobowości studen-

Biel. Szpitalna biel. Kto wymyślił dla ftieli niebiań­
ski rodowód, ten nigdy nie błądził we mgle. Taka
mleczna mgła nie jest lepsza od ciemności. Ale teraz

to już wszystko jedno, czy- po drugiej stronie cienia

króluje czerń albo biel. Wczoraj wrócił list z War­
szawy. Adresat nieznany. A więc nikt nie opowie
wnukom kim był dziadek Paweł, który dotąd nie dbał
o to, czy umrze wszystek. Dopiero wtedy, gdy śmierć
potknęła się o próg jego domu, pomyślał, że byłoby
szkoda, tak odejść bez śladu. I wtedy los albo sam

bies nasłał tę lafiryndę z Warszawy, przed którą wy­
spowiadał się z całego życia.

Urodziłem się 6 stycznia
1898 r. w Mniszku na Słowa­
cji. Byłem Słowakiem po mie­
czu i po kądzieli. I to przy­
szedł pan poświadczyć, panie
profesorze Zaczerek. Pamię­
tam, jak podobnie siedział pan
na zydlu w chałupie moich
dziadków, tłumacząc, że wnuk
nie powinien poprzestać na

czterech klasach. Niech pan
jak przed laty przetrze oku­
lary i niech coś powie. Chce
pan zapytać, co ja tu robię?
Nic, umieram, profesorze. Dla­
czego tutaj? Przecież jestem
Polakiem, więc gdzie mam u-

mierać? Niech pan profesor
posłucha: Ojcze nasz, który
jesteś w niebie, święć się imię
Twoje... — czy pan słyszy mu­
zykę tej polszczyzny? Twoja
pamięć, Pawełku, utkana jest
z mgły. Nie docenia mnie pan,
profesorze. Przypominam so­
bie, jak mnie pan wyściskał,
kiedy zdałem maturę w szkole
realnej w Starej Lubowli. Pa­
mięta pan? To był rok 1912.

własnych urazów
W plejadzie polskich eko­

nomistów naszych cza­
sów do najwybitniej­

szych należy prof. Czesław
Bobrowski, któremu mija w

tym roku 82 lata. Jego głębo­
ka wiedza w sprawach gospo­
darczych pozbawiona zbędne­
go teoretyzowania, wszech­
stronność uzdolnień i zainte­
resowań, analityczny umysł,
talent organizatorski, a także
pisarski, wielka kultura oso­
bista — to tylko niektóre ce­
chy jego osobowości. Przez
wszystkie lata swojej pracy —

zarówno w okresie międzywo­
jennym jak i powojennym u-

miał on zawsze zachować nie­
zależność swoich myśli i po­
glądów, wyrażanych m. in. w

przebogatej publicystyce i w

wydanych książkach, choć
przychodziło mu płacić za tę
niezależność odchodzeniem z

zajmowanych funkcji i stano­
wisk. Jednocześnie, jak rzad­
ko który w swojej profesji,
rozumiał złożoność procesów
ekonomicznych j ma wysoce
rozwinięty zmysł przewidywa­
nia praktycznych następstw w

wyniku podejmowanych roz­
wiązań. Jak przebogata jest
mozaika pracowitego życia
profesora, niech powiedzą o

tym niektóre fragmenty jego
biografii Przypominamy po­
stać Czesława Bobrowskiego,
któremu w dniu dzisiejszym
Akademia Ekonomiczna nada
tytuł doktora honoris causa.

Urodził się w 1904 roku w

Lublinie, gdzie spędził dzie­
ciństwo i lata szkolne. W ro­
ku 1920 jako 16-letni gimna­
zjalistą zgłosił się do wojska.
Jego zainteresowania skupia­
ły się głównie na literaturze.
Widział swoją przyszłość jako
gimnazjalny nauczyciel polo­
nistyki. Gdy jednak zaczął
studiować filologię polską na

Uniwersytecie Jagiellońskim
szybko doszedł do wniosku,
że kierunek ten nie interesu­
je go i przeniósł się do War­
szawy na Wydział Społeczno-
-Prawny UW. Dalej jednak du­
żo uwagi poświęcał sprawom
literackim, debiutując jako
krytyk i poznając ówczesną
awangardę. Nadal więc Cze­
sław Bobrowski nie zamierzał
zostać ekonomistą. Studia
skończy! w dwudziestym roku
życia i wkrótce rozpoczął za­
wodową prace w Konsulacie
Generalnym RP w Pradze ja­
ko referent prawny. Były to

typowe urzędnicze zajęcia i

trwały tylko rok. po czym mło­
dy prawnik wyjechał do Pa­
ryża, gdzie zapisał się jako
wolny słuchacz do Szkoły Na­
uk Politycznych. Jego pobyt
we Francji był możliwy dzię­
ki oszczędnościom pozostałym
po przetłumaczeniu powieści
Raymonda Radiuąueta oraz

Karola Capka. Studia w Pa­
ryżu stały się impulsem do
wyraźnych już społecznych, e-

konomicznych zainteresowań

Bobrowskiego. Były ■to zain­
teresowania problematyką a-

naliz gospodarczych i społe­
cznych krajów europejskich i
pozaeuropejskich, tak więc
od tego czasu już nie prawo,
ale szeroko pojęte zagadnienia
gospodarcze ściśle związane z

problemami społecznymi —

miały stać się głównym nur-'
tern jego pracy.

Po powrocie do kraju w

1927 roku Czesław Bobrowski
otrzymał' posadę w kierowa­
nym przez Eugeniusza Kwiat­
kowskiego Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu — w refera­
cie rosyjskim. Obroty handlo­
we między Polską a ZSRR
były wówczas bardzo niewiel­
kie. Prof. Bobrowski brał
czynny udział w ich rozwi­
janiu. Jednym z przejawów

tego rozwoju było utworzenie
w. 1931 roku polsko-radziec­
kiej, mieszanej spółki Sow-
poltorg. W lipcu 1931 r. mia­
nowany został polskim dy­
rektorem Sowpoltorgu w

związku z czym wyjechał do
Moskwy. Równocześnie, po­
czynając od roku 1928, zwią­
zał się z miesięcznikiem „Dro­
ga”, wydawanym pod redak­
cją Wilama Horzycy. Bo­
browski był jego zastępcą, a

właściwie wyręczał go w wy­
konywaniu redaktorskich o-

bówiązków, przede wszyst­
kim zamieszczając w „Drodze”
własne recenzje literackie i
filmowe. Publikował także' ar­
tykuły polityczne, w których
m. in. przestrzegał przed bu­
dowaniem Polski jedynie na

autorytecie jednego nawet

wielkiego człowieka. Mimo że

był współpracownikiem „Dro­
gi” dojrzewały w nim aspi­
racje założenia pisma zajmu­
jącego się problematyką gos­
podarczą. Dążenie to zostało
zrealizowane w 1930 roku, kie­
dy to razem z kolegami przy­
stąpił do wydawania dwuty­
godnika „Gospodarka narodo­
wa”. Pismo . to skupiało gro­
no młodych ludzi (pracowali
honorowo) zaangażowanych w

sprawę kształtowania lepszej
rzeczywistości kraju. Grupa ta
miała ambicje stworzenia nie­
zależnej koncepcji realnego
programu rozwoju gospodar­
czego Polski. Jednym z czo­
łowych autorów „Gospodarki
narodowej” był Czesław Bo­
browski, publikując w niej, w

ciągu 8 lat około 200 artyku­
łów, uwag i notatek na naj­
rozmaitsze tematy. Podpisy­
wał się pod nimi nie zawsze

swoim nazwiskiem. Nad sku­
pionym wokół pisma zespo­
łem górował nie tylko jako
zwierzchnik instytucjonalny,
ale także stał się on przywód­
cą intelektualnym. W czasie
istnienia „Gospodarki narodo­
wej” zamieszczało w niej.
swoje publikacje około 100
autorów, a wśród nich m. in.
Władysław Grabski, Edward
Lipiński i Henryk Tennen-
baum. W publikowanych ar­
tykułach o polskich sprawach
społeczno-gospodarczych pro­
fesor Bobrowski przeciwsta­
wiał się jednorodnym sposobom
kierowania gospodarką tzn.

liberalnym albo interwencjo-
nistycznym. Uważał, że nie
ma „czystych” kierunków tak
jedriych jak i drugich, i że
w praktyce użyteczny być mo­
że bogaty wachlarz rozwiązań.
Dobra polszczyzna, logika wy­
wodów i jasność wypowiada­
nych myśli dawały wysoki
poziom artykułów zaangażo­
wanego publicysty i społecz­
nika.

Nie przerwał współpracy z

„Gospodarką narodową” w

czasie pobytu w Związku Ra­
dzieckim. Będąc w tym kra­
ju poznał dobrze jego ówcze­
sną rzeczywistość. Toteż w

swoich publikacjach prosto­
wał błędne lub tendencyjne
oświetlenia gospodarczych
spraw radzieckich przez pol­
ską prasę. Jakkolwiek silnie
przemawiały do niego doko­
nania gospodarcze w ZSRR,
to jednak w ich ocenie za­
chował rozsądny krytycyzm,
zwracając m. in. uwagę na u-

jemne skutki forsownej _

i je­
dnostronnej industrializacji,
odbywającej się kosztem rol­
nictwa i spożycia. Krytycznie
oceniał także sposób przepro­
wadzania kolektywizacji. .

Po powrocie z Moskwy za­
czął się dla niego — jak sam'
ocenia —. jeden z najważniej­
szych i najcenniejszych okre­
sów w jego życiu. Gdy ■zna--

lazł się znów, w Warszawie
(rok 1932) obok Eugeniusza

Kwiatkowskiego znajdował się
w rządzie drugi równie świa­
tły człowiek. Był nim ów­
czesny minister rolnictwa i
reform rolnych Juliusz Ponia­
towski — człowiek dynamicz­
ny, inspirator ciekawych roz­
wiązań. Próbował on realizo­
wać długoletni program roz­
woju rolnictwa w powiązaniu
z', gospodarczym i społecznym
rozwojem kraju. Ministerstwo
dążyło m. in. do ograniczania
bezzasadnych przywilejów
ziemiaństwa. Właśnie J. Po­
niatowski zaproponował pra­
cę w swoim ministerstwie
Bobrowskiemu, powierzając
mu kierownictwo Departa-

. mentu Ekonomicznego. (W
tym okresie profesor prowadził
także co 2-tygodniowe wykła­
dy . w Wilnie na temat gospo­
darki radzieckiej). Czesław
Bobrowski stał się współucze­
stnikiem organizowania wie­
lu przedsięwzięć w rolnictwie
jak np. komasacji i meliora­
cji gruntów, tworzenia spół­
dzielczości mleczarskiej, roz­
woju przetwórstwa rolnego
poprzez formy spółdzielcze
Czesław Bobrowski jako szef
Departamentu Ekonomiczne­
go miał duże kompetencje,
szeroki zakres samodzielności
i. lnicj atywy. Problemy _ społe­
czno-ekonomiczne wsi pol­
skiej. które zgłębił profesor w

trakcie pracy w Ministerstwie
Rolnictwa inspirowały go do
wielu publikacji w ..Gospo­
darce narodowej” i do wyda­
nia — za namową zresztą mi­
nistra J. Poniatowskiego —

pierwszej swojej książki pt
„Warunki i drogi rozwoju go­
spodarczego wsi polskiej”.

Największe słabości życia
gospodarczego Polski widział
prof. Bobrowski w przeludnie­
niu wsi. i wynikającego stad
jej ubóstwa i zacofania, _ Był
rzecznikiem daleko idącej re­
formy rolnej; uważał również,
że sprawa agrarna nie może

być pozostawiona automatyz­
mowi gospodarczemu, lecz
musi być regulowana w spo­
sób planowy. Obszarnicy —

pisał Bobrowski (1935 rok) —

to warstwa przeżyta, która
musi zejść z pola: reforma rol­
na uzdrowi strukturę społecz­
no-zawodową w Polsce,, dla­
tego stanowi ona problem
pierwszoplanowy. Po śmierci
Józefa Piłsudskiego (którego
zasługi uznawane były przez
prof. Bobrowskiego) wzywał
on społeczeństwo do podpo­
rządkowania drobnych celów
celowi nadrzędnemu, jakim
jest dobro kraju, do koncen­
tracji sił i do unikania tanich
eksperymentów oraz dostoso­
wywania środków do zmie­
niających się warunków. W
tym co pisał i drukował. Bo­
browski-wypracował sobie i
udoskonalał własne, niezależ­
ne podejście oparte na ob­
serwacji i lekturze, a także
na kontaktach z wybitnymi
ludźmi.

Ten okres wielkiej aktyw­
ności twórczej, a zarazem o-

kres wielu korzystnych ten­
dencji rozwoju gospodarki
kraj.u . przerywa wybuch II

wojny światowej. Profesor peł­
niąc oodc as kampanii wrze­
śniowe i powierzone mu cywil­
ne funkcje, dotarł niemal do
granicy rumuńskiej. Usiłował
wrócić do Warszawy, lecz pró­
ba ta skończyła się niepo­
wodzeniem. Ostatecznie wraz

z jednym z ostatnich oddzia­
łów wojskowych przekracza­
jących granicę znalazł się w

Rumunii. Kolejnym etanem
stała się Francja, gdzie ukoń­
czył szkołę podoficerska i zo­
stał przydzielony do II' dy­
wizji strzelców. Z chwilą kie­
ski Francji przekracza grani-

Gdy w sierpniu 1945 wró­
cił do Warszawy, nie żył już
jego ojciec, który zginął w

Powstaniu Warszawskim. Nie
żyła także siostra profesora
— zginęła w Majdanku. Od­
nawia przedwojenne kontak­
ty z kręgiem bliskich mu lu­
dzi. którzy przeżyli wojnę.
Wstępuje do PPS, gdzie poz-
naje Józefa Cyrankiewicza.
Zostaje życzliwie przyjęty
przez ówczesnych przywódców
państwa: prezydenta Bolesła­
wa Bieruta i premiera Stani­
sława Osóbkę-Morawskiego.

Funkcję ministra przemysłu
i handlu oraz przewodniczące­
go Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów pełni! wów­
czas Hilary Minc. Zapropo­
nował on prof. Bobrowskie­
mu objęcie stanowiska pre­
zesa Centralnego Urzędu Pla­
nowania (CUP). Czesław Bo­
browski pełniąc tę funkcję
stal się jednym z głównych
autorów 3-letniego Planu Od­
budowy Gospodarczej na la­
ta 1947—1949. Później, nieste­
ty. doszło do przerwania prac
nad modelem przyszłego sy­
stemu planowania rozumiane­
go przez prof. Bobrowskiego
jako stopniowe rozszerzanie
zakresu planu i zwiększanie
jego intensywności, przy rów­
noczesnym pozostawianiu pe­
wnej samodzielności przedsię­
biorstw i wykorzystaniu od­
dolnej procedury przygotowa­
nia planu. Taka koncepcja
planowania. okazała się roz­
bieżna z forsowanym wów­
czas i — jak wiadomo — prze­
forsowanym systemem plano­
wania całkowicie scentralizo­
wanego.

Rozbieżność poglądów spo­
wodowała odejście Czesława
Bobrowskiego z CUP. Otrzy­
mał propozycję wyjazdu do
Sztokholmu, aby tam praco­
wać na placówce dyploma­
tycznej. Nie czuł się _

dobrze
w tej roli, zwłaszcza że wo­
bec chłodnych w tamtych
czasach stosunków szwedzko-
-polskich. nie miał pola do
działania. Z końcem 1949 ro­
ku za zgodą władz polskich,
wyjeżdża do Francji. Pobyt
w tym kraju zaczął się dla
Bobrowskiego bez obiecują­
cych perspektyw zawodowych.
Reszty dopełnia śmierć żony.
Dopiero od 1954 r. przychodzą
dla niego lepsze lata. Otrzy­
muje zajęcia związane ze

swoją pracą zawodową. Uzy­
skuje stypendium na wyjazd
i napisanie książki o Jugo­
sławii. a później podpisuje
kontrakty jako samodzielny
badacz. Ukazały się w tym
czasie napisane w języku fran­
cuskim trzy dobrze przyjęte
książki profesora Bobrowskie-
go. z których największe za­
interesowanie — nie tylko we

Francji — wzbudziła „Socja­
listyczna Jugosławia” . przed­
stawiając i walory decentra­
lizacji i zalety jugosłowiań­
skiego systemu samorządu ro­
botniczego. Książka ta na pol­
skim rynku ukazała się w

roku 1957.

Wydarzenia roku 1956 spra­
wiły. że mimo pomyślnych
perspektyw zawodowych we

Francji i ustabilizowania się
jego sytuacji osobistej (mał­
żeństwo) — w listopadzie te­
go roku wraca na powrót do
kraju. Otrzymuje tu od pre­
miera Józefa Cyrankiewicza
propozycję zorganizowania
Rady Ekonomicznej. Na zastęp­
ców przewodniczącego Rady
powołano: W. Brusa,. M. Ka-
leckiego, E. Lipińskiego, E.
Pszczółkowskiego i K. Secom-
skiego. Bardzo duży wkład w

tów. Od tej chwili dalsza pra­
ca profesora na uniwersyte­
cie stała się niemożliwa, a

sposób pożegnania z uczelnią
pozostawił uzasadnioną gorycz.

Dalsze lata (1969—1974)' to

okres, w którym przebywał
niemal bez przerwy w Al­
gierii w charakterze eksper­
ta ONZ. Poznawał cechy spe­
cyficzne różnych typów gos­
podarki. miał wiele spotkań
z przywódcami politycznymi
z którymi prowadził rozmo­
wy. Ogromna wiedza prof
Bobrowskiego, znajomość me­
chanizmów ekonomicznych, u-

miejętność przewidywania
skutków społecznych przyj­
mowanych rozwiązali sprawi­
ły. że był on doradcą cenio­
nym. o wysokim autorytecie
Wielokrotnie odwiedzał Fran­
cję. gdzie wykładał m. in. w

Paryżu. Wykładał także w

kilku ośrodkach uniwersytec­
kich we Włoszech. Odwiedzał
kraje trzeciego świata.

W roku 1975 wrócił do kra­
ju. Czuł się dość odizolowa­
ny od polskiej rzeczywisto­
ści i minęło sporo czasu za­
nim nawiązał kontakty -z o-

toczeniem. Dokuczał mu brak
zaięć. Izolacja ta została do­
piero przerwana w roku 1979
kiedy to przewodniczący Ko­
misji Planowania zapropono­
wał prof. Bobrowskiemu u-

dział w Radzie Naukowej
która zamierzał stworzyć
Profesor nie wierząc w sku­
teczność działania Rady, nie
przyjął tej propozycji, zga­
dzając się jedynie na doraź­
ne' współdziałanie.

O swojej reakcji na wy­
darzenia sierpniowe w 1980
r. Czesław Bobrowski pisał
na początku 1982 r.: „W wie­
lu sprawach zmieniłem oce-

ne. niejednej ze spraw nie ro­
zumiem po dzień dzisiejszy —

może po upływie pewnego
czasu — stanie się dla mnie
możliwe bardziej właściwe
spojrzenie na procesy, które
przecież nie sa jeszcze zakoń­
czone. Jednym z elementów
burzy, był kryzys gospodar­
czy, jest to jedna sprawa, o

której byłoby mi łatwiej pi­
sać. Wiąźe się to z tym. iż
po Sierpniu uprzytomniłem
sobie, że nie biorąc udziału w

procesach politycznych monę
jednak być użyteczny jako
technik ekonomiczny i że tyl­
ko w tej dziedzinie mogę coś
wnieść”. I znów prof. Cze­
sław Bobrowski zadziwia o-

toczenie swoją energią i ak­
tywnością publikując artyku­
ły na tematy gospodarcze, u-

dzielając wywiadów w pra­
sie i telewizji. Uprzytamnia
w nich, że błędy popełnia się
prędko, a naprawia powoli, że
reforma gospodarcza nie
przyniesie szybko pełnych e-

fektów. mimo że są one tak
bardzo potrzebne. Zostaje or­
ganizatorem i przewodniczą­
cym powołanej do życia w

kwietniu 1982 roku Konsulta­
cyjnej Rady Gospodarczej ja-
ko’ doradczego i opiniodaw­
czego organu Rady Ministrów.
Prezydium Rządu oraz pre­
miera. Rada działa jako or­
gan samodzielny i • niezależny.
Gdy część ekonomistów w

związku z wprowadzeniem sta­
nu wojennego odmówiła swo­
jego udziału w Radzie, prof.
Bobrowski uważał, iż . jego
miejsce w tak trudnej dla
kraju sytuacji powinno być
tam, gdzie można krajowi słu­
żyć. Nie zniechęca go brak
powodzenia w trakcie dzia­
łalności w Radzie. Zadowala­
ją go choćby tylko częściowe
efekty. Podobne motywy skło­
niły prof. Bobrowskiego do
przyjęcia uczestnictwa w za­
wiązanej ostatnio Społecznej
Radzie Konsultacyjnej.

TADEUSZ SIEC

czas, afcy odej#4 normalnie —

spokojnie i godnie. Szkoda że
po nikłych śladach. Bo jeśli
czas te ślady zatrze, to któż
nimi pójdzie? Dlatego łudzi­
łem się, iż ta dama z War­
szawy zrobi coś w rodzaju
gipsowego odlewu mojej u-

marłej twarzy. Napisze pod­
ręcznik miłości ojczyzny.
Mieszkała w moim domu, sia­
dała do mojego gościnnego
stołu, wzdychała z podziwu 1
fascynacji, gdy jej opowiada­
łem swój życiorys. To się na-

daje na powieść sensacyjną,
tego nie dałoby się wymyśleć,
bo coś takiego może napisać
tylko życie, wołała. I skrobała
w tym swoim grubym kajecie.
Wierzyłem jej. Dawno prze­
cież minęły czasy, gdy wie­
rzyć nie było wolno nikomu.
Dajmy pokój. Jestem stary.
Bardzo stary. Inaczej nie wy­
kiwałaby „Sprytnego” zwykła
fałszywa siksa. „Sprytnego”
nikt nie wykiwał. Jeśli to

zdarzyło się teraz, to znaczy,
że Paweł Liber powinien na­
tychmiast odejść. Ponieważ
się skończył jako Paweł Li­
ber. Pewnie ci się wyda to

wszystko, siostrzyczko, dziwa­
ctwem. Otóż przez całe życie
nie dbałem o zapis mojego lo­
su. Dopiero śmierć podchodzi
i pyta: jak to? Odchodziez, 1
nic nie zostawiasz? A ja do
niej: przecież zostawiam pa­
mięć. A ona: pamięć? Nic bar­
dziej zwiewnego, jeśli jej nie

nie zapiszesz...
zgodzić się ze

człowieka zrobią żołdaka. A
tymczasem życie, panie pro­
fesorze, podobne jest do orbi­
ty planety, która oddala się,
to znów zbliża, ale zawsze po-
zostaje wierna swojej gwieź-
dzie. Niech się pan nie krzy­
wi. Nic na to nie poradzę, że

tą moją gwiazdą była Polska.
Bóg mi świadkiem, że Bóg tak
chciał. Bo niech pan sobie wy­
obrazi: przecież to musiało
być przeznaczenie, że wysłany
na placówki w Serbii, Alba­
nii, Nadrenii i we Włoszech
— wojnę kończyłem w... Kra­
kowie. Czy jest pan to w sta­
nie zrozumieć? W starej pol­
skiej stolicy! W Krakowie!
Gdyby mnie pan wtedy
czyi z białym orłem na

si... Nie, nie chcę pana
nić. A modlić się nie
Miłość nie jest grzechem. To
źródło życia, profesorze. Dzię­
ki miłości r tylko dzięki niej
jednak dotrwałem do tego, .utrwalisz,
jak pan widzi, fatalnego mo- Trudno nie
mentu, kiedy już nie mogę śmiercią, która wcale nie ni»-

zoba-
pier-
draż-
będę.

Henryk Cyganik

Odcienie bieii
Okrąglutki, zawsze zabiegany
Janas Długowiejski miał mi
za złe, że opuszczam jego gar­
barnię i dom. Cztery godziny
dziennie odpracowywałem na

jego gazdówce mój uczniowski
wikt i dach nad głową...

Ech, siostrzyczko w białym
kitlu! Gdybyś ty wiedziała,
jaki ja byłem kozak. Patrzę
teraz na te twoje dwadzieścia
sześć lat, w twoje niebieskie
naddunajeckie oczy, na twoje
piersi krąglutkie jak kopa Ra-
dziejowej i płakać mi się chce.
Byłaś kiedyś, dziecko, w Piw­
nicznej? Wyobraź sobie, że ja
tam jeździłem jako piętnasto­
letni chłopak na rowerze, aby
uczyć się Polski. Praktykowa­
łem przez rok w lasach hra­
biego Zamoyskiego, który
mieszkał w Starej Lubowli, a-

le ciągnęło mnie do Galicji. Dla­
czego? Jeden Bóg raczy wie-
dzieć. Poszedłem na służbę do
państwa Sokalskich, aby uczyć
się polskiego języka. Wszę­
dzie Z Rudkiem Dziedziną,
synem ówczesnego burmistrza,
przy krowich ogonach i z

Jankiem Sokalskim, gimna­
zjalistą, nad podręcznikami w

których jakiś mało znany mi
poeta pisał: Smutno mi, Boże...
Po co te dreny siostrzyczko?
Ze mnie już nic nie będzie.
Wiem o tym. Moje nerki na­
dają się już tylko do wycin­
ki. Jak schnące smreki.

Ręka już zapomniała kształ­
tu broni Leży sobie na bia­
łym prześcieradle tak samo

biała, tyle tylko, że jakby wy­
prana w niebieskim bielidle.
Widzisz ten odcień? On przy­
pomina barwę bukowego la­
su późną jesienią o zachodzie
słońca. Już bliżej fioletu. Mia­
łem szesnaście lat, kiedy ta

ręka nosiła własną broń. Ta­
kie czasy, słoneczko szpital­
nej mgły. Rok 1914, jesień.
Wojska rosyjskie w Starym
Sączu. W Piwnicznej — aus­
triaccy dragoni powstrzymu­
jący wypady patroli kozackich
na prawą stronę Popradu. I
te dyndające trupy Łemków,
przyprowadzonych z Wier-
chomli, a powieszonych na

gałęziach kasztanów na piw-
niczańskim rynku. Wtedy
właśnie u sekretarza miejskie­
go Sokalskiego stacjonował
austriacki rusznikarz i jemu
wykradłem mój pierwszy pi­
stolet, który zakopałem na

Bozanówkach, by wrócić po
niego w rok później.

Panie profesorze Zaczerek,
to jest po prostu jedynie pań­
ska złośliwość. Niemożliwe,
żeby w niebie nie było la­
sów. Po co kłamać, skoro i
tak rychło się skończą nasze

słowacko-polskie pretensje?
Pan wie, że bez lasu nie u-

miem żyć ani teraz ani po
śmierci. Zakochany w Polsce,
w Piwnicznej, wróciłem prze­
cież do Starej Lubowli, aby
dalej uczyć się lasu. Las stwo­
rzył Bóg dla ludzi, aby się
uczłowieczyli. Wiem, pan mnie
widział gdzieś w Wiedniu, w

kompanii urzędników Fran­
ciszka Józefa? Czyż nie tak?
Ale z lasu nie ma żadnej dro­
gi na cesarskie dwory. O-
wszem, trafiłem do Wiednia,
ale poza własną wolą jako
żołnierz 1 Pułku Strzelców
Alpejskich. Cóż za ironia lo­
su, panie Zaczerek. Mnie Sło­
waka z polskim sercem, Paw­
ła Libra, uznano za rdzennego
Austriaka. Dla możnych tego
świata istnieją tylko nazwi­
ska. Nazwiska pracują, umie­
rają, giną. Nazwiska można

szargać, gnębić, trzymać za

mordę. Możnych tego świata
nie interesuje fakt, że nazwi­
sko to tylko sprawa umowy,
ponieważ samo serce nazwiska
nie potrzebuje. Moi zwierzch­
nicy też sądzili, że jak włożą
mi do łba całą wiedzę jedno­
rocznego kursu Militar Poli-
zei, jednorocznej szkoły Ka­
det tenschule. i trzymiesięcznego
kursu łączności, to z leśnego

przeskoczyć z Piwnicznej
przez Obidzę na drugą stronę.
Już nie mogę. Nawet spacer­
kiem. Te cholerne dreny...

Dlaczego nie wracałem do
domu? Musiałem iść na Lwów.
Miałem dwadzieścia lat i mu­
siałem, bo we Lwowie szaro­
gęsił się Petlurą, a to było
miasto polskie. Pan tego nie
pojmie. Tym bardziej teraz,
gdy pan siedzi milczący na

moim szpitalnym
'

łóżku,
zwiewny jak mgła, przez któ­
rą widać drzwi i siostrę krzą­
tającą się przy sąsiedzie cier­
piącym z powodu kamieni

nerkowych. Nie, z Lwowa też
nie wróciłem nawet do swo­
jego ukochanego lasu. Odko­
menderowano mnie do szkoły
łączności w Żywcu, gdzie pod
dowództwem kapitana Połcia
domykałem swą austriacką
księgę .wiedzy wojskowej.

Siostrzyczko . moja milutka,
chcę wracać do domu. Czuję
w nozdrzach zapach miasta
Umrzeć tutaj, to umrzeć pod­
wójnie. Nic już ponad śmierć
nie wymyślicie, serdeczne ko-
nowały. Tylko proszę mnie
nie pocieszać. Ja się nie boję.
Więc komu potrzebne są te

kłamstwa, że jeszcze oddam
normalnie mocz. Ducha od­
dam Bogu, a nie mo.cz. By­
wało, że najbliższym przyja­
cielem Pawła Libra ogłaszał
się strach. Ale to było bardzo
dawno. Niech pani już wy­
prowadzi profesora. Jak to

jakiego profesora? Zaczcrka!
Siedzi tu już trzy godziny i
nieustannie ma mi za złe po­
chodzenie, które nie zgadza
się ze świadomością narodo­
wą. A, pani nie rozumie. Bo

ja, samarytanko o jasnych
jak słońce nad Popradem wło­
sach, jestem Słowakiem, któ­
ry w III powstaniu śląskim
był ranny podczas niemieckie­
go szturmu na Górę Świętej
Anny. Dostałem w tył głowy i
w pachwinę. To było 21 maja
1921 r. No, miałem już wtedy
dwadzieścia trzy lata. I tro-.

chę szczęścia, bo dopiero w

listopadzie ocknąłem się w

szpitalu w Nowym Sączu. Pa­
ni się dziwi, że nie lubię tego
miasta? Przecież znów, tu jes­
tem.

’ I znów w szpitalu. Co
niby ja, Słowak, robiłem w

powstaniu? Strzelałem, dro­
binko, strzelałem do Niemca,
bo uważałem, że plebiscyt na

Górnym Śląsku był farsą. Że
Górny Śląsk należy się Pol­
sce. Major Radwański nie mu-

siał mnie wciągać w przygo-
towanią powstania ani nama­
wiać do udziału. Zawsze w

życiu robiłem to, co dyktowa­
ło mi serce. Powiem ci coś.
Człowiek czuje się dziwnie,
gdy właśnie rozpoczął swój
trzeci krzyżyk, młodość go po­
nosi, rozgląda się za odpo­
wiednią kobietą, z którą chce
podzielić los, bo pokój, bo ra­
dość, bo wolność... — atule­
karz wypisuje zaświadczenie,
że ten młody wojak jest w

czterdziestu procentach inwa­
lidą. Jak on to obliczył, dali­
bóg, nie wiem. A wtedy szcze­
gólnie wiedzieć nie chciałem,
bo na mojej piersi wisiał
Krzyż Virtuti Militari. Dziec­
ko, Laszko lekka jak łania,
to był Krzyż Virtuti Militari!
Za słowacką krew oddaną Oj­
czyźnie — Polsce. Ogromu te­
go faktu, jak inwalidztwa,
zmierzyć nie sposób. Co innego
ranga porucznika. Wiadomo,
stopień wojskowy. Po prostu
wymierny stopień. Ale Krzyż...

Czuję się, jakbym rozpływał
się w tym zmierzchu. Jakbym
wchodził w wielki las. Nie w

przecinkę, nie w ścieżkę bieg­
nącą przez starodrzew. W ca­
ły gęsty las. Białe chmury nad
głową barwią się na kolor
złocisty, schodzący przy wid­
nokręgu w czerwień. Biel i
czerwień. Nie trzeba chyba
tłumaczyć symboliki tych od­
cieni. Odchodzę, siostrzyczko.
Częściej uciekałem. Teraz

sie strachu. A jeno ogromny
żal.

O, dobry wieczór, panie
doktorze. Tak, czuję się zde­
cydowanie lepiej. Myślę, że

mógłbym wrócić do domu. Z
domu już nigdzie nie można u-

ciec. No, chyba że nie jest
to dom, który pan zbudował
własnymi rękami, ale na przy­
kład dom matki, Słowaczki,
dom na słowackiej stronie,
dokąd wróciło się w randze
porucznika Wojska Polskiego,
z krzyżem Virtuti Militari.
Wraca pan, żeby wylizać się
z ran, a tu nagle przychodzą
czescy żandarmi i prowadzą
do wojskowego więzienia w

Koszycach, bo... no, właśnie,
bo co? Bo obrazi! pan, zdra­
dził swój naród, walcząc o

wolność innego narodu? Rów­
nież pańskiego narodu? Bzdu­
ra. Po. dwóch tygodniach u-

ciękłerir z koszyckiego więzie­
nia. Oczywiście do Polski. Pan
pewnie' nie nazywa się Knot-
te. Ale sylwetką przypomina
mi pan tego Polaka francus­
kiego pochodzenia, który w

Sosnowcu wydawał „Iskrę”,
Poznałem go jeszcze w . 1920 r.

i do niego zgłosiłem się po
ucieczce z Koszyc. Pracowa­
łem w jego redakcji, ale,krót­
ko. Wówczas polszczyzna nie
była jeszcze moją specjalno­
ścią. Knotte wiedział, że praw­
dziwym moim żywiołem jest
las. Skontaktował mnie z Pau­
lem Lenockim, synem fran­
cuskiego kapitalisty, członka
tzw. Bezimiennego Towarzy­
stwa Węgla „Czeladź” na Pia­
skach w Sosnowcu i członka
spółki kopalń rudy miedzi w

Kręmpachach. Paul był właś­
cicielem dużego majątku w

północnej Francji — 1400 hek­
tarów, w tym połowa, to był
właśnie las.

Mówi pan, że późno, że trze­
ba już spać? Dla mnie nie
ma słowa „późno”. Kiedy z

moim patronem jeździłem na

polowania w lasach Europy,
w buszach Afryki i Ausiraiii,
mogłem mówić, iż nie starczy
mi czasu, aby zobaczyć wszy­
stko. Wtedy bardzo chciałem
zobaczyć. Tymczasem do o-

statnich dni najważniejsze jest
słowo „przeżyć”, poznać sie­
bie, swoje możliwości, miłość,
radość, strach, cierpienie... We
mnie już nie ma strachu, Tyl­
ko bezsensowne czekanie.
Skróćmy je, panie doktorze.
Dlaczego obaj musimy się mę­
czyć? No, dobrze, już nit będę
gadać głupstw. Dobranoc. Ale
niech pan nie kłamie. Nie po­
trzebuję nadziei. Żadnych złu­
dzeń. Jestem gotów...

Zawsze mdlił mnie zapach
szpitala. Kiedy przeżyłem dru­
gą wojnę, pomyślałem sobie,
że następna wizyta w szpita­
lu równa się śmierci. Wszyst­
ko się zgadza. Tylko że Paweł
Liber nie może umrzeć w

szpitalu, w tej wykrochmalo-
nej bieli i smrodzie. Paweł Li­
ber musi umierać z widokiem
na wierzchołki gór i z zapa­
chem smreczynowego lasu w

nozdrzach. Tego lasu, do któ­
rego wróciłem po dwóch la­
tach pracy u Lenocka w 1926
r. Pamiętasz pretekst, mamo?

— Byłam chora. Chciałam,
żebyś był przy mnie. Podjąłeś
pracę u inżyniera Maciejew­
skiego w prywatnym biurze
urządzeń leśnych.

— Popatrz, ja zapomniałem
nazwisko tego inżyniera. Rze­
czywiście, Maciejewski...

— Ale nie zagrzałeś miejsca
w domu, bo znów cię ciągnęło
na polską stronę. Co się w

tobie uroiło. Pawełku? Żebym
chociaż zapatrzyła się na ja­
kiegoś Polaka, ale przecież
nie.

•— Nie mogłem nie skorzy­
stać z okazji, gdy burmistrz
Piwnicznej Jan Marciszewski
żlecił mi korektę austriackiej
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normy wyrębu w piwniczań-
skich lasach, gdy trzeba było
opracowywać nowe plany za­
gospodarowania tych lasów,
kiedy niepodległa Polska nie
miała jeszcze dziesięciu lat.
Zaproponowano mi funkcję
zastępcy leśniczego, bo sam

leśniczy, kiedyś austriacki
żandarm, ledwo przyuczył się
do zawodu w Zarządzie La­
sów Państwowych we Lwo­
wie, natomiast ja, co by nie
powiedzieć, mamo, byłem fa­
chowcem.

— Wiem, synu. Miałeś wte­
dy trzydzieści trzy lata. I wte­
dy zrozumiałam, że urodziłam
Polaka.

— Masz do mnie żal, ma­
mo?

— Czy to może mieć jakieś
znaczenie. Teraz? Ważne, że
sadziłeś nowe lasy, że dawa­
łeś ludziom pracę, że tworzy­
łeś a nie niszczyłeś.

— I to się Tam liczy?
— Śpij już, synu.
— Dlaczego nie chcesz od­

powiedzieć na moje pytanie?
— Odpowiem ci, kiedy znów

będziemy razem.

— Kiedy będziemy razem?
— Jak przyjdzie czas.

— Poczekaj, pójdę z tobą od
razu. Wystarczy wyrwać te
dreny i już po bólu.

— Opanuj się, Pawełku,
przecież to szpital. Chciałbyś
bez pożegnania z lasem?

na Słowaka Michała Długosza,
wyciągnęła z urzędu notarial­
nego mój „rodny list”, do Sta­
rej Lubowli — gdzie mieszkał
mój dobry znajomy Peter Lo­
rek, który namówił taksówka­
rza Kohuta, iżby mnie od­
wiózł pod Koszyce do wsi
Kostelany, pod granicę węgier­
ską. Tę granicę przekroczyliś­
my razem z Tuszką, udając się
do posiadłości węgierskiego
arystokraty Czaky’ego. Dlacze­
go tam? Bo żoną Czaky’ego
była Anna Zamoyska. Znałem
ją z czasów, gdy pracowałem
w lasach jej ojca. Potem
wszystko potoczyło się już
bardzo szybko. Anna zawiozła
mnie do Budapesztu. 21
września, poznawszy możliwo­
ści przerzutów ludzi z Polski,
stosunek Węgrów do Polaków,
punkty kontaktowe — wróci­
łem do Długoszów i tą samą
drogą moich dwóch kolegów
powiodłem do stolicy Węgier.
W

_ niespełna tydzień później
znów znalazłem się w domu
Piotra Moskala. Proszę wyba­
czyć, kapitanie, że podaję ty­
le szczegółów, ale to było
pierwszy raz. Musi się pamię­
tać każdą rozmowę, każdy od­
cinek drogi. Jak pierwszą mi­
łość. I jeszcze ta radość z

odkrycia furtki, przez którą
można było z okupacyjnego
piekła uciec. Wyprowadzić lu­
dzi ojczyźnie potrzebnych, w

kraju narażonych na niemiec­
kie prześladowania.

W samej Piwnicznej pano­
wał spory bałagan. Burmi­
strza Boguckiego zastępował

Żeby wydostać się ze szpi­
tala niepotrzebny mi spryt.
Wystarczy podpisać jakiś pa­
pierek. Zresztą lekarz, który
przed chwilą wyszedł z sali po
porannym obchodzie, zbyt nie
oponował. Obaj wiemy, że to

już koniec. Sen miałem lekki.
I piękny. Znów mi się śniło
moje kurierskie zaprzysięże­
nie. Tylko w śnie była to je­
sień. Szalejąca we* wszystkich
odcieniach czerwieni jesień
popradzka. W rzeczywistości
zaprzysiężono mnie 1 grudnia
1939 r. Ńa tym specyficznym
chrzcie otrzymałem pseudonim
„Sprytny”. Od tego momentu
znów byłem personą właści­
wie wojskową. Nadal przepro­
wadzałem ludzi, przenosiłem
meldunki, pocztą i dwukrot­
nie — pod koniec 1940 oraz

w 1943 — również broń. Sio­
strzyczka ma na imię Ewa. I
nawet nie wie, że jej imię
było pseudonimem działalno­
ści konspiracyjnej na Wę­
grzech. Ewa i „Ewa” — jakże
różne skojarzenia. Jedna —

uosobienie pogody i młodości,
druga — zadymka śnieżna i
patrole Grenzschutzu. Jedna
— łagodność i ciepło, druga
— ulotki, pieniądze, listy i
strach. Siostro, w południe się
pożegnamy. Wolę to zrobić w

domu, przy świadkach nie­
mych, ale wypełniających
zawsze niebo nad widnokrę­
giem mojego losu, przy gó­
rach, w sąsiedztwie lasu. Pani
pewnie byłoby przykro, gdy­
bym to zrobił przy pani.
Przepraszam, ale nie mogę

— Posiedź jeszcze chwilę ze

mną, mamo...

Odmłodniała. Poprawiła jej
się cera. I wcale nawet sło­
wem nie wspomniała o swoim
reumatyzmie. Jutro stąd zmy­
kam. Dłużej nie ma sensu

przedłużać tego obolałego le­
niuchowania w szpitalnym
łóżku. Co zepsute — trzeba tu

zostawić, co jeszcze dobre —

przenieść w przestrzeń, gdzie
najbardziej bezużytecznym
sprzętem jest zegar. Je­
dyna nadzieja, jaką jesz­
cze żywię to ta, że jednak
ta paniusia z Warszawy napi­
sze kiedyś bodaj opowiadanie
o życiu Pawła Libra, leśnika,
w okresie międzywojennym
członka Stronnictwa Ludowe­
go, zastępcy leśniczego Lud­
wika Dutkiewicza, członka
BBWR... Boże, nawet w tej
ostatniej chwili mniej mi do­
kucza śmierć w drzwiach niż
obsesja zamkniętego już prze­
cież życia, w którym
nieustannie dzieliłem świat
na dobry i zły, biedny
i bogaty, politycznie słuszny i
faryzejski. Wszystko przez tę
zachciankę starca. A może to
ostatni dzwon budzący wątpli­
wości o formie nieprzemija-
nia? Nie wiem, ale tak bar­
dzo, bardzo pragnę pozostać
choćby literą, choćby paroma
zdaniami na tym świecie, gdzie
tyle wspaniałych lasów...

O panu też już mówiłem,
kapitanie Czerwiński. Spo­
dziewałem. się pana. Dzisiaj
odwiedzają mnie tylko zmarli
i ci, którzy pomagają umierać.
Nie widzieliśmy się przeszło
czterdzieści lat. Ostatni raz

pod Krosnem, ósmego wrześ­
nia 1939 r. Zgadza się? Nie
chce pan nic mówić? Jeszcze
pana boli tamten wrzesień?
Rozumiem. Bo dla pana ta
śmiertelna rana wciąż jeszcze
jest świeża. Nie miałem oka­
zji, więc dzisiaj pragnę panu
podziękować, iż jako dowódca
1 kompanii KOP „Żytyń” na­
mówił pan mnie, inwalidę, do
— jakbyśmy to dziś powie­
dzieli — społecznego udziału
w obronie Polski. Chyba jako
zwiadowca spisywałem się
nieźle, chociaż w Żegiestowie
nie zagrzaliśmy długo miej­
sca. Bodaj piątego września

wycofaliśmy się przez Rytro
i Wolę Krogulecką w kierun­
ku Gorlic. Niemcy podchodzili
już pod oba Sącze. Po tej po­
tyczce, w której pan poległ,
dla mnie też właściwie skoń­
czyła się wojna. Z dwoma ko­
legami, z których jeden był
ranny, wróciłem do Piwnicz­
nej. Franek Dziedzina prze­
prowadził nas przez Poprad,
a Piotr Moskal przygarnął pod
dach i pozwolił odpocząć. Za­
cząłem przygotowywać swoje
pierwsze podczas okupacji
przejście z Piwnicznej do Bu­
dapesztu.

Czy opowiadać dalej, kapi­
tanie? To pana interesuje?
Nawet Tam? A ja mniema­
łem, że takie życie należy zo­
stawić przede wszystkim ży­
wym. Nawet zapłaciłem tej
wydrze z Warszawy, żeby to

życie odpowiednio oprawiła.
Jak przyzwoity obraz. Przy­
jechała po roku od naszych
sesji wspominkowych i po­
wiedziała, że trzeba sfinanso­
wać koszty papieru na druk
książki. I że mogą być dola­
ry. Stary, naiwny ze mnie du­
reń. Wstyd się przyznać, ale
jej dałem. Co wnukom po
pieniądzach? Zostawię im
swoje życie, siebie. I oto jed­
na cwana baba, której nie
znam ani prawdziwego nazwi­
ska, ani prawdziwego adresu
— zakpiła ze starego dziwaka.
Nie śmieje się pan, kapitanie?
Nieistotne? Być może. A jed­
nak dziwnie głupio. Bo to

rzeczywiście były tysiące ki­
lometrów ciągnących się przez
stracił, zimy, zdradę, przekup­
stwo i piekielny wysiłek. Wte­
dy po raz pierwszy od Mos­
kala poszliśmy ku granicy na

Jawor, gdzie mieszkała Hono­
rata Broniszewska. Dalej eta­
pami — do Pilchowa, gdzie
Rozalia Maślanka, Polka, żo-

Józef Trzpis. Gdzieś się zapo­
dział leśniczy Dutkiewicz. Nikt
jeszcze dokładnie nie wiedział,
jakie będą te szwabskie po­
rządki... Cóż, kapitanie, nie
jest pan zbyt rozmowny. Po­
rozmawiamy, gdy przejdę tę
ostatnią moją granicę. Ale jak
pan myśli, czy to wszystko
miało sens? Może należało za­
szyć się w lesie, przeczekać,
robić swoje, nie wiedzieć, że
świat oszalał? Tu było to
możliwe. Niemcy potrzebowali
drewna. Ludzi lasu oszczędza­
li, kapitanie.. Więc jak? U-
śmiecha się pan. Po raz

pierwszy pan się uśmiechnął.
To znaczy, że nawet tam,
gdzie pan jest teraz, niełatwo
można wyrwać spod serca tę
drzazgę, która się nazywa nie­
wolą ojczyzny. Dlatego na­
tychmiast po pierwszej wy­
prawie do Budapesztu wsiad­
łem na rower i pojechałem do
Krakowa. Wszędzie zostawia­
łem tę Kolumbową wiadomość
o istnieniu owej podziemnej
rzeki, przez którą można od­
płynąć... — w Tuchowie u

Antoniny j Wiktora Palów, w

Bochni — u Józefa Zawarty,
w Wieliczce — u Józefa Dysz-
kowskiego, w Krakowie —- u

zegarmistrza Fiałkowskiego
przy ul. Basztowej. W trzy dni
po powrocie z Krakowa do
Piwnicznej przyszła ta pierw­
sza grupa ludzi, których nie
znałem. Trzech wojskowych i
czterech studentów. Od Mos­
kala poprowadziłem ich do
Broniszewskiej, potem do
karczmy Roberta Pawłowskie­
go w Starej Lubowli, a dalej
— taksówka Kohuta, Kostela­
ny, dwór Anny Czaky i... już
Budapeszt. Proste, prawda,
panie kapitanie? Następna
grupa liczyła już dziewięć o-

sób. Przesyłka od pani Marii
Porwit z Krakowa...

Północ. Mimo wszystko
chciałbym wstać i popatrzeć
z okna na światła miasta. Ca­
łe w przejrzystej bieli, po­
dobnej tej, z jakiej utkany
jest pan, kapitanie. Szkoda,
że nie miałem okazji przepro­
wadzić pana. A przeprowadzi­
łem dziesiątki wojskowych.
Przychodzili źle ubrani, niedo­
żywieni, wyczerpani, w ogóle
nie przygotowani do tak wy­
czerpującej i niebezpiecznej
wędrówki przez nieprzychylną
przecież wówczas uciekinierom
Słowację. Te wyprawy były
nie tylko ryzykowne, ale prze­
de wszystkim drogie. Nie w

sensie materialnym. Poselstwo
polskie na początku drukowa­
ło na przeszmuglowanej z Pol­
ski matrycy pięćdziesięciozło­
tówki. Dopóki Niemcy nie wy­
kryli afery i pieniędzy nie o-

stemplowali. Te wyprawy by­
ły drogie w sensie psychicz­
nym. Nerwy napięte aż do
bólu pod czaszką, kluczenie po
nocy, po mgle, po niewiado­
mym, jak pies, i do tego —

odpowiedzialność za ludzi. Dać
grupie jeść, cieplejsze ubranie,
bezpieczne odetchnienie — to
nie był problem po polskiej
stronie. Ale droga przez co­
raz lepiej strzeżone granice,
przez — na szczęście przekup­
ne — patrole słowackiej żan­
darmerii, obce wsie i miasta...
Udawało mi się. Znałem język
i ludzi, byłem z nich. Ale nie
mogę powiedzieć, że Paweł Li­
ber się nie bał. Chyba, po­
wiem panu na ucho, bardziej
niż teraz, gdy role talk się
odwróciły: ja jeden i tylu
przewodników, którzy prze­
prowadzą mnie na drugą stro­
nę... Niech mi pan powie, ja­
kie będzie TO przejście?
Szybkie? A czy tam wszyscy
czują się bezpieczni? Dobrze,
jutro będę na Kosarzyskach.
Choćbym miał spalić ten szpi­
tal. Jutro będę w swoim do­
mu, a stamtąd już tylko skok
przez granicę... Niech pan się
jutro stawi na ten punkt
przerzutowy, kapitanie Czer­
wiński. Pan też poprowadzi.

Nie przyznałem mu się do
jednego. Tamci, których ja
przeprowadzałem, z reguły
wracali do ojczyzny.

jeść. Jestem trochę podekscy­
towany. Dokładnie podobnie
jak wtedy gdy przez Jawor
ruszałem z nową grupą. Tylko
że dziś nie muszę nikogo prze­
kupywać. To przejście mam

więcej niż pewne. Zżyma się
pani, że ja wciąż o tym sa­
mym. A ją po prostu tylko
oswajam śmierć. Niech mi po­
kornie je z ręki jak pies. Mo­
że nie ugryzie śmiertelnie. To
znaczy tak, że nie pozostanie
po mnie śladu. O ten ślad
najbardziej mi chodzi. Myślą -

łem, że doczekam tej chwili,
kiedy dziennikarka z Warsza­
wy przywiezie pierwsze eg­
zemplarze książki o „Spryt­
nym ”i wnukowie postawią ją
na półce niczym urnę z rozsy­
panym w proch sercem. Jed­
nak tej chwili nie doczekam.
I wnukowie również. Jedynie
ludzie będą grzebać w mo­
jej przeszłości, przyznawać
sobie ordery, łazić na apele
poległych, obnosić swoje za­
sługi i chełpić się: e co tam

„Sprytny”, ja to dopiero do­
kazywałem... >Tak będzie, sio­
strzyczko. bo — jak powie­
dział jeden polski poeta —

żywi zawsze mają rację prze­
ciwko umarłym. Nie będzie
książki, nie będzie „Sprytne­
go”. Tylko mgła. Coraz bar­
dziej gęsta, biała mgła, która
pokryje nawet i tych, co na-

plują w moje życie. Kie­
dyś , ludzie umieli być ra­
zem. Jeden za drugiego
gotów był oddać życie.
Człowieczeństwo wtedy miało
cenę, a życie, a Polska —

bezgraniczną miłość. Przecież
na początku byłem sam.

Każdy był na początku sam.

Ale już po kilku tygodniach
hitlerowskiego piekła potra­
filiśmy rekonstruować odwa­
gę, godność, uczciwość 1 sa­
moobronę. Franek Dziedzina,
Piotr Moskal, Jan Maślanka,
Antoni Lichoń, Honorata
Broniszewska... dziesiątki
piwniczan. z których więk­
szość już czeka na mnie za

ostatnią granicą, a którzy w

tym białym od mrozu chodzą­
cego po kościach, czasie, u-

mieli krzesać iskry nadziei i
wiary, że musi dać się Prze­
trwać. I nie tylko oczywiście
piwniczan. Widzę teraz twa­
rze Romana Stramki, Kle­
mensa Gucwy, Leopolda
Kwiatkowskiego i grawera
Galika z Nowego Sącza, Ant­
ka Karciszewskiego z Tar­
nowa. Fijałkowskiego, Marii
Porwit i Feliksa Jóźwiaka z

Krakowa, Józefa Zawarty z

Bochni, Józefa Dyszkowskiego
z Wieliczki... ogromna roz­
rastająca się siatka. Ale to

była właściwa rodzina. Wiel­
ka polska rodzina. Siostrzy­
czko, dziecko moje, co ja
bym dzisiaj dał, żebyś w

tych spokojnych czasach mia­
ła taką rodzinę. Wiem, że
trudno ci pojąć i zrozumieć
kombatanckie myślenie. Draż­
ni was, młodych, to starcze

błądzenie po przeszłości, to

papranie się w historii, ale
mogłabyś tam znaleźć i coś
dla siebie. Przede wszystkim
tę rodzinę właśnie...

Wszystko w porządku, Kle­
mens. Usiądź. Zaraz będę się
zbierać. Wiem, że już czas.

Twój zamknął się na wiosnę
1940 r. Miałem więcej szczę­
ścia. I psi węch. Bywało, że

siedzę w izbie, gadam z gos­
podarzami i nagle coś mnie
wypycha, coś każę mi wiać
w las. Jeszcze w młodniku
słyszę szczekanie psów i po­
krzykiwanie żandarmów. Nie
zawsze jednak los nam sprzy­
jał. Ale na granicy słowac­
ko-polskiej było łatwiej. Pa­
miętam, że w grudniu 1939 r.

przeprowadzaliśmy z Piotrem
Moskalem i Michałem Dłu­
goszem grupę siedemnastu
osób. Już na moście na Po­
pradzie wpadliśmy w ręce
słowackiej żandarmerii. Lo­
rek Pawłowski i Zawartay
zaczęli z nimi pertraktować.
I wykupili nas za dwanaście
tysięcy koron. Potem już u-
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składowania

są olbrzymie,
najniższa od

Wszystko wskazuje na

to, że w państwach na­
leżących do Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej
znacznie wzrosną w tym
roku nadmierne zapasy
cukru.

Według ostatnich da­
nych w EWG wyprodu­
kuje się w tym roku co

najmniej 13,11 min ton
cukru. Do tego trzeba
dodać aż 1,02 min ton
cukru pozostałego z za­
pasów ubiegłorocznych.
Tymczasem maksymalne
spożycie cukru w EWG
ocenia się na 11,11 min
ton. Powstaje więc nad­
wyżka ok. 3 min ton.

Koszty
zapasów
Cena zaś
1945 r.

Niezależny le­
wicowy dziennik
paryski „Libera­
tion” podał, że

rząd premiera
Chiraca zapłacił 15
milionów franków
(2,3 min dolarów)
muzułmańskim

ekstremistom w

Libanie za uwol­
nienie w czerwcu

br. dwóch francu­
skich zakładni­
ków. Według rela­
cji dziennika, kon­
takt z porywacza­
mi nawiązano za

pośrednictwem
dwóch libańskich
biznesmenów na

Wybrzeżu Kości
Słoniowej, z któ­
rymi premier Chi-

ZAKŁADNICY
rac spotkał się w

czasie swej wizy­
ty w kwietniu br.
w tym zachodnio-

afrykańskim kra­
ju.

„Liberation” po-
daje, że pieniądze
przekazali pory­
waczom dwaj
handlarze bronią,
którzy
wali tę
cję umową
dlową.

J. Chirac
sze zaprzeczał ja­
koby podejmował
jakiekolwiek kon­
takty z porywa-

zamasko-
transak-

han-

zaw-

czarni bądź ofia­
rował im pienią­
dze. Szef rządu
przyznał jednak,
że Francja „uczy­
niła pewne gesty”
wobec Iranu i

Syrii w oczekiwa­
niu, że oba te kra­
je wywrą nacisk
na porywaczy, by
uwolnili zakładni­
ków.

Rząd francuski
zagroził, że wystą­
pi na drogę sądo­
wą przeciwko „Li­
beration” za ma­
teriał insynuują­
cy, że Francja za­
płaciła okup za u-

wolnienie swoich
obywateli.

I
I
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CO PISZA INNI
„Działalność Central­

nej Agencji Wywiadow­
czej jest różnorodna, a

jej największą — poza
USA — bazą są właśnie

Niemcy Zachodnie. Pra­
cują tutaj setki agentów
CIA, którzy w zamasko­
wanych obozach szkolą
potencjalnych szpiegów.
Z Republiki Federalnej
zaopatrują swych soju­
szników na całym świe­
cie w broń i inny sprzęt.
Nie należy zapominać,
że szpiegują także w

samej RFN.’’

(„Der Spiegel”)

„Wysoki komisarz
ONZ ds. Uchodźców o-

cenia, że w 1985 r. w

Europie zachodniej
chciało osiedlić się 165
tys. ludzi. W’iększość z

Trzeciego Świata. Osiem
razy więcej niż przed 10
laty. W ubiegłym tygod­
niu zachodnioniemieckie
Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych podało, że
liczba osób ubiegają­
cych się o pozostanie w

RFN podskoczyła w

sierpniu do 14812, co

stanowi nowy miesięcz­
ny rekord.”

Jak podało radio szwedz­
kie. koszty śledztwa w

sprawie zabójstwa Olofa
Palmego, zastrzelonego
późnym wieczorem 28 lu­
tego br. w centrum Sztok-

INFLACJA

Robert Ballard, oceano­
graf amerykański, który w

tym roku dokładnie obej­
rzał z bliska wrak statku
„Titanic” odradził magna­
towi z Teksasu Jackowi
Grimmowi podjęcia się
próby wydobycia go na po­
wierzchnię. J. Grimm, który
bezskutecznie próbował od­
naleźć arkę Noego, potwora
z Loch Ness, wyraził goto­
wość sfinansowania opera­
cji wydobycia legendarnego
statku.

„Titanic” — podkreślił R.
Ballard — nie nadaje się
do tego celu. Po pierwsze,
wrak leży na bardzo dużej
głębokości (4 km). Nikt nie

podejmował się jeszcze ta­
kiej próby. Po wtóre, ka­
dłub statku jest rozczłon­
kowany. Tonąc, statek ude­
rzył dziobem w dno j utwo­
rzył tam duży krater. Rufa
jest oddalona od części
środkowej o ok. 600 me­
trów). R. Ballard przypu­
szcza, że statek po zatonię­
ciu przełamał się. Środko­
wa część leży poziomo. W

pobliżu drugiego komina

jest wyraźne przegięcie w

dół o 45 stopni.

PRZYPOMINAMY:
tanie” — brytyjski paro­
wiec zbudowany w 1912 r.

jako największy j najbar­
dziej luksusowy na świecie;
4G439 BRT, prędkość ok. 40
km/godz., 2584 pasażerów.
Zatonął 14 kwietnia 1912 r.

po zderzeniu z górą lodową
w pobliżu Ameryki Północ­
nej. Śmierć poniosły 1503 o-

soby. Przypuszcza się, że w

sejfach statku znajdują się
kosztowności oceniane na

wiele milionów dolarów. Ka­
tastrofa „Titanica” dała po­
czątek międzynarodowym
porozumieniom i przepisom
o bezpieczeństwie na

rzu.

W Jugosławii, gdzie stopa
inflacji waha się w grani­
cach 90 proc., ludzie sku­
pują i magazynują m. in.
olej jadalny, mąkę, proszki
do prania i... trumny. Bel­
gradzki dziennik „Politika”
poinformował niedawno, że

pewien mieszkaniec Pirotu
w Serbii kupił trumnę, gdyż
obawia się, że gdy będzie
jej potrzebował dla siebie,
zakup będzie znacznie ko­
sztowniejszy.

Trumna kosztuje obecnie
50 tys. dinarów (115 dola­
rów), co równa się średnie­
mu miesięcznemu wynagro­
dzeniu. Stopa inflacji w

październiku br. kształto­
wała się na poziomie 90,3
proc.

WOJSKO
Z danych Ministerstwa

Obrony Narodowej Belgii
wynika, że w siłach zbroj­
nych tego kraju, liczących

"

60 tys. żołnierzy, służy
3417 kobiet 138 z nich —

to oficerowie, a

podoficerowie.
Wśród krajów

Belgia zajmuje
miejsce (po USA
dzie) pod względem liczby
kobiet, które wybrały ka­
rierę wojskową.

640

NATO,
trzecie

i Kana-
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MEDYCYNATAJEMNICE

holmu. przekroczyły
sumę 4,3 min dolarów.

Śledztwo staoł się tym
samym najdroższe w hi­
storii szwedzkiej policji.

Agencja AFP cytuje wypowiedź sekretarza stowarzy­
szenia filmowców radzieckich Ełema Klimowa, który w

audycji Radia Moskwa przeznaczonej dla Ameryki Pół­
nocnej stwierdził: „Bylibyśmy zadowoleni, gdyby Andriej
Tarkowski zdecydował się powrócić i znów pracować w

naszym kraju. W dwóch filmach, które zrealizował za gra­
nicą — „Nostalgia” i „Poświęcenie” — nie ma niczego, co

uwłaczałoby naszemu krajowi lub naszemu ustrojowi. Na
Zachodzie usiłuje się wykorzystać nazwisko Tarkowskie­
go w celach wrogich Związkowi Radzieckiemu. Jak ml
się wydaje, jest to równocześnie i bezowocne, i nieuczci­
we. Jednakże oszczerstwa zawsze były stroną słabych. Je­
stem głęboko przekonany, że twórca tylko na rodzinnej
ziemi może w pełni wykazać swój talent.”

Podając tę informację AFP pisze, że 54-letni A. Tar­
kowski w 1984 r. postanowił pozostać na Zachodzie. „An­
driej Rublow” — jeden z zakazanych do niedawna fil­
mów Tarkowskiego, wyświetlany jest obecnie na ekra­
nach kin moskiewskich.

Jedna z najbardziej
seksownych 40-latek Ra-

ąuel Welch odniosła
zwycięstwo w sądzie,
wyrażające się sumą 10,8
min dolarów.

Sąd Najwyższy w Los
Angeles nie pozwolił jej
skrzywdzić i wytwórnia
filmowa Metro-Gold-
wyn-Mayer musiała tę
właśnie sumę wysupłać.

Otóż w 1980 r. produ­
cent i reżyser filmu
„Cannery Row” opartego
na powieści J. Steinbec-
ka dokonał zmiany ak­
torek. Zamiast Raąuel,
rolę w filmie powierzo­
no Deborze Winger. A
stało się tak dlatego,
gdyż twórcy filmu prze­
kroczyli budżet i zatrud­
nili tańszą aktorkę.

Raąuęl — jak twierdzi
— bardzo przeżyła tę
decyzję i długo nie mo­
gła się pozbierać. Ponad
10 min „zielonych” po­
zwoliło aktorce jakoś
dojść do siebie.

Aby wszystko do koń­
ca wyjaśnić, aktorka za­
żądała 20 min odszkodo­
wania. Ale adwoka­
ci Metro-Goldwyn-Ma-
yer zbili tę sumę do 10,8
min dolarów.

Reprezentantów
Kongresu USA zaaprobo­
wała projekt ustawy w

sprawie imigracji. Przewi­
duje on kary pieniężne dla
pracodawców zatrudniają­
cych osoby bez wymaga­
nych zezwoleń. Nowe usta­
wodawstwo zakłada rów­
nież ogłoszenie amnestii dla
milionów nielegalnych imi­
grantów, osiadłych na tery­
torium USA przed 1982 r.

Nie istnieją oficjalne da­
ne co do liczby osób, które
zostaną objęte przepisami
ustawy. Nieoficjalnie uwa­
ża się, że liczba nielegal­
nych imigrantów w USA
wynosi obecnie 8—12 min.
Rokrocznie próbę przedo-
stąnia się do Stanów Zjed­
noczonych podejmuje ok. 6
min cudzoziemców.

Pracodawcy, którzy świa­
domie zatrudnią nielegalnie
imigranta, grozić będzie ka­
ra grzywny do 5 tys. dola­
rów oraz sześciu miesięcy
więzienia.

Chociaż od tajemniczej śmierci znakomitego specjalisty
od walk Wschodu Bruce’a Lee upłynęło już parę lat, to
młodzież nadal interesuje się jego barwnym życiem. Jed­
no z dotąd nie rozwiązanych pytań dotyczy jego nieocze­
kiwanej śmierci. Kto lub co było przyczyną jego nie wy­
jaśnionej śmierci?

Dwaj dziennikarze Tony Page i Paul K. Arlugton od­
szukali Dana Inosanto i Williama Czeunga, którzy byli je­
go ochroną osobistą.

— Dlaczego będąc tak sprawnym fizycznie, wynajął
goryli”?.
— Początkowo Bruce nie bał się nikogo. Ale z czasem

stał się coraz bogatszy, a ponadto otrzymywał wiele po­
gróżek. Listownych i telefonicznych. Uważał, że tak bę­
dzie bezpieczniej. Trzeba jednak dodać, że

zbyt wiele pracy.
— Jaki był Bruce Lee na co dzień?
— Był najczęściej uśmiechnięty, pogodny,

piękno. Władał biegle kilkoma językami:
włoskim, angielskim. Interesował się sztuką, malarstwem,
filmem, teatrem, sportem. Jego domy, przypominające ra­
czej okazałe pałace, otwarte były dla wszystkich, zarówno
bogatych, jak i biednych. Miał ich sześć. Dwa w San
Francisco oraz w Hongkongu, Waszyngtonie, Paryżu i
Madrycie. Odwiedzali go gwiazdorzy filmowi, politycy,
sławni sportowcy.

— Śmierć Bruce’a musiała wami wstrząsnąć?
— To był szok. Śmierć wywołała masę komentarzy i

domysłów. Sądzimy jednak, że wszystkie sensacyjne do­
niesienia o ataku serca, obrzęku mózgu, wibrującym czy
opóźnionym ciosie — to brednie. Nie tak umiera człowiek
uderzony przez specjalistę. Przecież Bruce rozmawiał
wtedy z ludźmi, powiedziałby, że ktoś się zemścił. Jego
śmierć padał pozostaje zagadką. Nie wierzymy w żadnych
wysłanników klasztoru. Sądzimy, że został otruty. Być
może przez przypadek. Przebywał wtedy u aktorki Betty
Ting Pei, która była wrogiem nr 1 jego żony. W coli, któ­
rą wypił, była silna trucizna przeznaczona zapewne dla
Ting. W ten sposób chciano skompromitować Bruće’a.

— Przecież żadna trucizna nie została wykryta w jego
organizmie?

— Trucizn praktycznie nie do wykrycia jest kilka na

świecie. Powodują jedynie obrzęk mózgu, nie pozostawia­
jąc żadnych innych śladów. Rozmawialiśmy na ten temat
z kilkoma specjalistami.

Być może zagadkę jego tajemniczej śmierci wyjaśni
testament, który zgodnie z życzeniem zmarłego zostanie
otwarty za cztery lata.

nie mieliśmy

Wrażliwy na

francuskim,

Grupa amerykańskich
naukowców ze stanu Mas­
sachusetts ogłosiła, że uda­
łosięim—- po raz pierw­
szy w historii nauki — wy­
kryć ludzki gen, kontrolu­
jący powstanie i rozwój
komórek rakowych.

Obecnie znane jest ok. 30
rodzajów tzw. onkogenów,
które — w razie zakłócenia
ich normalnej działalności
— doprowadzają do pow­
stania nowotworu złośliwe­
go. Odkryty gen jest ich
przeciwieństwem, gdyż ha­
muje ten proces. Brak
antyonkogenów może tłu­
maczyć mechanizm dziedzi-

czenia choroby nowotworo­
wej.

Wyodrębniony przez a-

merykańskich lekarzy gen
„odpowiada” za zapobieże­
nie stosunkowo rzadkiej
odmianie raka — siatków-
czakowi zarodkowemu, no­
wotworowi oka.

Jeśli wnioski specjalistów
z Massachusetts znajdą po­
twierdzenie, to powstanie
perspektywa syntezy białek

zgodnie ze „schematem”
odkrytego antyonkogenu.
Takim białkiem można by
zastąpić nieobecny w orga­
nizmie gen „przeciwrako-
wy”.

POSŁANIE

Konferencja biskupów
katolickich Litwy ogłosiła
posłanie we wszystkich 630
kościołach katolickich tej
republiki. Podkreśla się w

nim, iż wypływający z mi­
łości, dobra i sprawiedliwo­
ści pokój między naroda­
mi i państwami, zrozumie-

nie między ludźmi i spo­
kojne sumienie każdego
człowieka stanowią nieo­
cenione wartości.

W posłaniu wzywa
'

się
przywódców państw do
skierowania wszystkich wy­
siłków na zachowanie po­
koju.

DZIECI
Każda kobieta w Kenii

przeciętnie rodzi ośmioro
dzieci. Ten wschodnioaf-
rykański kraj bije więc
światowe rekordy przyro­
stu ludności. Obecnie wy­
nosi on 4,2 proc. Rząd ke-

nijski zapowiedział jed­
nak wzmożenie akcji na

rzecz ograniczenia tego
przyrostu, przede wszy­
stkim poprzez akcję u-

świadamiającą wśród ko­
biet.

GOSPODARKA
Obniżka cen ropy naftowej na

rynku światowym dotkliwie dała
się we znaki Kuwejtowi. Kraj ten

przestał już być symbolem do­
brobytu. Pustoszeje kasa pań­
stwowa. Minister finansów zaa­
pelował do rodaków, by przesta­
li zachowywać się jak „pijani
miliarderzy”. Rząd zaproponował
wprowadzenie podatków, ale par­
lament odrzucił ten projekt.

Dotychczas mieszkańcy Kuwej­
tu nie płacili podatków. Ściągano
je tylko od towarzystw zagranicz­
nych. Szkolnictwo, opieka lekar­
ska są bezpłatne. Niskie też były
ceny żywności, paliwa, opłaty za

usługi komunikacyjne, prąd elek­
tryczny, rozmowy telefoniczne.

Wioska Temida
nie może sobie
clać rady z Elizą
Spinelli. 42-letnia
dziś kobieta przed
10 laty skazana
została na 10 mie­
sięcy więzienia.
Ponieważ we Wło­
szech prawo za­
brania trzymania
w więzieniu cię­
żarnych kobiet, E
Spinelli nie odbyli
dotychczas tej ka­
ry. Obecnie ocze­
kuje 14 dziecka.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRDTYNSKI
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klopocie. W Krakowie bowiem
trudno o kandydata (może
Gryglaszewska, a może Trela?).
Na Wybrzeżu również go nie
widzę. Ani we Wrocławiu, cho­
ciaż nad Przegrodzkim należa­
łoby sie zastanowić. Nie może
to być tylko dobry aktor. Do­
brych aktorów Bóg nam nie
poskąpił. A jeszcze sporo śred-
niaków zazdrości laurów naj­
lepszym i szarżuje ostro ich

pozycje. Ale Prospero to nie
tylko technika. Nie tylko bieg­
łość i nie tylko postura. To

przede wszystkim postawa.
Postawa wobec życia.

Ów rodzaj dojrzałości i dy­
stans wobec życia praktycznie
— nie do podrobienia. Chcia-
łoby sie napisać: mądrość, ale
to może nazbyt zachłanne wy­
maganie. Do Prospera trzeba
bowiem dojrzeć. Tak samo jak
dojrzewa sie do Ryszarda III.
I jak nie każdy może grać Li­
ra. Nawet przy Hamlecie od­
bywa sie zwykle ostra selek­
cja. Może dlatego, że Szekspir
napisał te postać dla inteli­
gentnego aktora, a może na­
wet dla bardzo inteligentnego
aktora? Tylko Romea grać mo­
żna od razu, bo już taki Hora­
cy to figura złożona i jak się
okazało wcale niejednoznaczna.

Ale co to znaczy dojrzewać
do Ryszarda III? Czy trzeba

wejść w wiek Woszczerowicza,
który na parę lat przed śmier­
cią grał go jako piećdziesiecio-
paroletni. a może nawet sześć­
dziesięcioletni mężczyzna i po­
zostawił pewien archetyp, a

już na pewno legendę postaci?
Nie. Nie trzeba. Może go grać
30-letni aktor. Pod warun­
kiem, że wszystko, co uczyni
bedzie miało na sobie piętno
prawdy. Może nim być wtedy
gdy przewrotność Ryszarda

Ze wszystkich wielkich po­
staci Szekspira Prospero jest
najbardziej tragiczny.' Wie
wszystko. Chwilami wydaje
się również, że wszystko mo­
że. A przecież łamie swoja la­
skę. Wycofuje sie. Jakby ro­
zumiał własna bezsilność —

wobec życia. To nie Hamlet,
który wie niewiele, jest tylko
bardzo inteligentny i pyszny w

gruncie rzeczy. Tak pyszny i
tak zadufany, że uruchamia
skutecznie dzieło zniszczenia.
Nie jest to również Ryszard
III. który umie wprawdzie ni­
szczyć i zdobywać, nie zna jed­
nak sztuki przegrywania. Nie
Król Lir, naiwny w swojej do­
broci i nieszczęśliwy, a może

dlatego nieszczęśliwy, że na-.......... .
___________

iwny? To raczej postarzały i wyda się nam równie przeko-
smutny Puk. ten co wiele mo­
że i wiele potrafi. Tak wiele,

że nie czyni już niczego. Roz­
czarowany Książe, który prze­
konał sie. że Las Ardeński to

tylko nadzieja — nic wiecej.
Porte parole autora, skonstruo­
wany misternie i przenikliwie.

Bardzo trudno obsadzić Pro­
spera. Gdybym mógł wybie­

rać, zaprosiłbym do tej roli
Gustawa Holoubka. Albo e-

wentualnie Tadeusza Łomni­
ckiego. Albo, przy spokojniej­
szej interpretacji. Jerzego
Przybylskiego. Ostatecznie —

Zbigniewa Zapasiewicza. A
gdyby odmówili — byłbym w

nywająca i nieodparta jak
wydawała się lady Annie, gdy
nad trumna męża przyjmowa­
ła zaloty i oświadczyny mor­
dercy. Młody Ryszard III jest
jeszcze okrutniejszy i history­
cznie prawdziwszy od star­
szego. ieśli będziemy pamiętać
jaką dojrzałość i skuteczność
działania osiągali w średnio­
wieczu i ha przełomie epok
bardzo młodzi ludzie — wedle
naszych miar młodzieńcy i
podlotki .bez mała. Jadwiga,

na przykład, królowa Polski,
w chwili swego ślubu z Wil­
helmem miała 4 lata, z Jagieł­
łą 12 lat. a nie jest do końca

pewne czy związek pierwszy
nie został „po drodze” skon­
sumowany. Zabiegał o to w

każdym razie pierwszy małżo­
nek. gdy młoda żona miała w

sumie lat 11! Spytko z Mel-
sztyna. lider grupy panów
małopolskich, krzyżując zapę­
dy Ziemowita Mazowieckiego
do ręki tejże królowej Jadwi­
gi. która wkrótce potem uzy­
skał Jagiełło, miał wszystkie­
go... 18 lat! Ryszard III. król
Anglii i bohater Szekspira li­
czył w chwili zgonu 33 lata!

Czy jednak każdego na pię­
tno prawdy stać — a jeśli nie,
od czego ono zależy? Nie stać,
to jasne! Gdyby było stać, ży­
cie stałoby sie proste i nudne.

ka. Prawda sytuacji. Praw­
da ludzkiej egzystencji i
prawda przeżycia. Ale na sce­
nie nie pojawia się człowiek
jako taki i sytuacje również
mają na sobie piętno umow­
ności. Prawda człowieka na

scenie iest wiec równocześnie
prawdą sztuki i prawdą sztu­
ki staje sie z konieczności
prawda sytuacji. A gdy mówi­
my o sztuce mówimy równo­
cześnie o umowności, o kon­
wencji. o rygorze formy. O jej
świadomości i perfekcji. A to

oznacza, że do prawdy na sce­
nie można dojść przez teatral­
ną algebrę i teatralna wyższą
matematykę. Przez, perfekcję
środków i doskonałość ich se-

czego więc piętno takie
scenie zależy? Nie wiem,
wiem nawet czym jest —

Od
na

Nie
umiem tylko powiedzieć czy
to, co się przed nami dzieje,
tchnie prawdą, czy wieje od
tego zabójczą sztucznością. I to

jest w teatrze najważniej­
sze. Wiedzieć co. W drugiej

kolejności wiedzieć ewentual­
nie dlaczego. Tak jak ze świa­
tłem lub polem magnetycz­
nym. Wiemy, że jest, ale nie

wiemy dokładnie jaka iest je­
go natura. I chociaż nie wie­
my czym jest, nie umiemy so­
bie życia bez światłą wyobra­
zić. bo nawet ci. którzy go ni­
gdy nie widzieli żyja w jego
kręgu i korzystają z jego wła­
ściwości.

To bardzo nieuchwytna na

scenie kategoria: prawda. Tak
nieuchwytna, że nawet ci. któ­
rzy o teatrze piszą i ci. którzy
piszą o aktorze, uciekają od

niej na bezpieczna odległość.
Może jeden Puzyna, gdy pisał
o Ilińskim... Łatwiejszy jest za­
wsze opis roli, a przecież to,
co najbardziej fascynuje nas

w aktorze, to właśnie prawda.
Prawda czego? Prawda człowie-

lekcji. To tak jak w poezji
lub prozie: nie wystarczy wie­
dzieć. trzeba to jeszcze umieć
wyrazić. Nie porywem serca.

Sprawnością pióra!
Ale czy tak iest zawsze, mi­

mo że wywód jest logiczny a

może nawet — przekonywa­
jący? Nie wiem. Wiem tylko,
że ci, którzy nad warsztatem

pracują łatwiej taką prawdę
osiągają. Ale wiem również,

że ci, którzy pracują najbar­
dziej ofiarnie nie osiągają jej
mechanicznie w wyniku wysił­
ku i są czasem jak cymbał
brzmiący i miedź brzęcząca, co

to wprawdzie dźwięczą, ale nie
zawsze tym co trzeba tonem.
Bo dojrzałość aktora to nie
tylko technika. Technika —

przepraszam za herezję —

ważna iest bodaj w ostatniej
kolejności. Najbardziej li­
czy sie osobowość. Bardzo
ważne są warunki. Ale co to

jest osobowość? A jeszcze . w

dodatku, osobowość na scenie?
Marny to piłkarz, który strze­
la do własnej bramki .a ja
wprost napraszam sie z pyta­

niami, na które nie ma odpo­
wiedzi. Bo co to jest osobo-

wość? W dodatku na scenie?
Na czym ona polega? Potrafi­
my od biedy powiedzieć czy
aktor osobowość ma czy jej
nie ma. Ale na czym ona po­
lega. A gdy nie bardzo wiemy,
próbujemy zastanowić sie
przynajmniej z czego sie skła­
da. Z dojrzałości? Mądrości?
Wyrazistości? Z zauważalno-
ści aktora w przeciwieństwie
do kolegów, którzy nie zaw­
sze fascynują nas swo.ią oso­
bą? Ale co to jest mądrość i
jak sie ją mierzy? — Nie jest
to. wbrew pozorom, retorycz­

ne pytanie, skoro to, co dla
jednych jest mądre, innym wy­
dawać sie może głupie lub ni­
jakie. A poza tym nie wszyscy
legitymujący sie na scenie
własną osobowością fascynują
nas równocześnie swoim inte­
lektem. Wiemy, że i kabotyni
osobowość posiadają. I oni by­
wają bardzo wyraziści. Oni
zwłaszcza!

Prawdą jest wszakże, że w

człowieku odkłada sie jego ży­
cie. Wiec może osobowość to
suma doświadczeń? Nie. To

zbyt proste i niezgodne z co­
dziennym doświadczeniem.
Może więc — suma właściwo­
ści. Suma właściwości? Kto
wie? Ale jeśli tak. jeśli odkła­
dają sie w nas myśli i słabo­
ści. lektury i lata doświad­
czeń. może nieobojętne jest co

się odkłada? Myślę o naturze.
O hierarchii rzeczy. Może
dojrzewanie do roli to nie tyl­
ko wędrówka w czasie, ale
równocześnie zdobywanie ko­
lejnych dystynkcji życia, ko­

lejnych przemyśleń i doświad­
czeń? Gromadzenie ich w har­
monii z losem i tym co dzieje
się dookoła? Sterowanie sobą
wśród mielizn, i pokus? Pięt­
no tego, co naprawdę ważne?

Bo gdy sterujemy, to wybie­
ramy. A gdy wybieramy —

płacimy. Może dlatego tak
mało iest Prosperów, a tak
wielu Kanibali? Ale nawet
ci. którzy mogą grać Prospe­
ra — czy doszli do niego włas­
ną zasługą?

Uchylamy to pytanie. Nie
można zawieszać nad wszyst­
kim znaków zapytania. Mądre
to nie jest i do niczego nie
prowadzi. Ale, przepraszam,
czy musi prowadzić?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4) w potoku nad Fiedorówkami.
Była tam ogromna wyrwa,
po powodzi w 1936 r., i w tej
wyrwie dało się zrobić po­
rządną ziemiankę. Lichoń i
Maślanka pilnowali jej pod
pozorem robót leśnych.

Nie zapinaj mi, siostrzycz­
ko, koszuli pod szyją. Nie lu­
bię tego. A te dreny będą tak
z portek wystawać? Jak ja
się rodzinie na oczy pokażę?
Że w . moim wieku wstydzić
się nie przystoi? Że niby sta­
ry jestem, tak? Ej. gdybyś
mnie, siostrzyczko, zobaczyła
tak jeszcze dziesięć lat temu...

Popatrz, Klemens na tę sój­
kę, tylko orzechy z nią tłuc...
Do kogo ja mówię? Do przy­
jaciela, biała łanio, do przy­
jaciela. A może się modlę,
któż to wie? Pakuj mnie i
nie przejmuj się dziwactwa­
mi starego niedźwiedzia.
Gdyby nie moje kumoterstwo
z lasem, to pewnikiem bym
się nie snuł po tych szpital­
nych bielach. Wyobraź sobie,
sikorko: jest późna wiosna
1941 r. Jakoś tuż przed przy­
godą z gestapo. Przechodzę
ze Słowacji na polską stronę.
Pod Jaworem ukryłem się w

staliliśmy stałą taksę. Od
trzystu do czterystu koron
od łebka. Ale na granicy sło-
wacko-węgierskiej o takich
transakcjach nie było mowy.
Tam się szło zupełnie w

ciemno, na pełne ryzyko. Ty
o tym, Klemens, wiesz najle­
piej, bo właśnie to przejście
przypłaciłeś życiem. Bardzo
się cieszę, żę przyszedłeś.
Klemens Gucwa, wspaniały
kurier, będzie przeprowadzać
teraz mnie... Chciałbym, żeby
jeszcze Romek Stramka...

Czy dosyć się nacierpiałem?
Wystarczy. Widzisz te durne
rurki? Czy z tym można żyć?
Zresztą, jak się przeszło
wielkie bicie na gestapo, to
cóż może bardziej boleć? Mo­
że tylko zdrada. Zdradził
Więcek, pijaczyna i złodzie­
jaszek. Michał. Może obiecali
mu-na jedną czy drugą fla­
szkę. W każdym razie w ma­
ju 1940 r. gestapo aresztowa­
ło burmistrza Piwnicznej Bo­
guckiego i tłumacza Edwar­
da Tyrchana. Gdzie jest Li­
ber? Podobno przeprowadza
bandytów przez granicę do
Budapesztu? Pracuje w wa- łubinie i czekam, rozglądam
szych lasach, więc musicie
wiedzieć! Pomyślałem, że nic
lepszego nie mogę zrobić, jak
tylko udać, że nie mam

na sumieniu. Zgłosiłem
na gestapo sam. tłumacząc,
że nie zastano mnie w domu,
ponieważ z żońą żyję w se­
paracji. A Bogucki i Tyrchan

nic
się

się uważnie. Nagle widzę sa­
renkę, jak spokojnie przekra­
cza granicę. Myślę sobie: takie
leśne zwierzę wcześniej zwie­
trzy niebezpieczeństwo niż ja,
ułomny człek. Wtem słyszę
ujadanie psa i za chwilę z

krzaków wyłazi patrol nie­
miecki. Pies biegnie za sarną,

do nieba. Uratowaliśmy ich
trochę, mimo że Niemcy na­
łożyli na te piwniczański®
kontyngent 20 tys. metrów sze­
ściennych rocznie. Rozbudo­
wali tartaki, budowali drogi
leśne, oszczędzali ludzi pra­
cujących w leśnictwie. Bar­
dzo im zależało na drewnie.
I chociaż Dutkiewicz umiał
wytłumaczyć moją nieobec­
ność, to jednak po donosie
Więcka musiałem częściej
bywać w lesie. W 1942 pro­
wadziłem ludzi najdalej do
Molki do Koszyc, stamtąd
przejmowała ich Anna Czaky
albo Anna Aggy z domu Śli­
wińska... Zresztą, sam wiesz,
że las potrzebował podobnie
jak ludziie pomocy. Więc za­
raz na początku zmieniliśmy
z Dutkiewiczem mapy lasów
i plany wyrębów. Wybieraliś­
my najgorsze starodrzewy i

miejsca szczególnie trudno
dostępne. Zatrudniliśmy parę
setek ludzi, którzy tym sa­
mym uniknęli wywózki na ro­
boty do Niemiec. W ogóle
prowadziło się w lesie swoisty
sabotaż. W sumie w stosun­
ku do niemieckich wymagań
zaoszczędziliśmy w czasie o-

kupacji ok. 60 tys. m sześ­
ciennych drewna. Las umiał
być wdzięczny...

Nie myśl, że pragnę się
przed tobą, Klemens, po­
chwalić. Te ostatnie chwile
są jak przerzucenie kartek
książki, którą się przeczyta­
ło. Żeby najciekawsze frag­
menty i sceny utrwalić, że-

Odcienie bieli
Niemcy strzelają do Bogu
ducha winnej ślicznotki, a ja
w tym całym
tuję skórę. I
lasom?

OBSERWATOR

A jednak na świątecznych
stołach nie braknie makow­
ca. Szalony pomysł, żeby w

Polsce wydano decyzję , o za­
kazie uprawy maku nie po­
mnożył i tak ogromnej ilości
paradoksów w naszym kraju.
Narkomania jest grzechem
chwili słabości, lekkomyślno­
ści lub — chyba rzadziej —

psychicznego załamania. Przy­
czyny, dla których młody

człowiek sięga po narkotyk i
zamienia się w ćpuna. są zło­
żone. Tkwią zarówno w mo­
dzie. w tzw. szpanie, jak i
systemach wychowawczych,
zwłaszcza rodziny. Obywatele,
którzy zwykli Całą winę za

wychowanie młodego pokole­
nia zwalać na państwo, w

tym przypadku nie mają ra­
cji. Czy protestem przeciw
przepisom i zakazom ograni­
czającym wolność jednostki w

społeczeństwie ma być samo­
wolne i dobrowolne ogranicze­
nie tej wolności poprzez uza­
leżnienie się od narkotyku?
Przecież to absurd. To nie
protest. To głupota. Podob­
nie ma się rzecz z naszymi
milionami pijaczków. Mono­
pol firmowany przez państwo
produkuje alkohol. Więc pań­
stwo jest winne? A któż zmu­
sza człowieka do uchlewania
się do dna? Czy w związku
z naszą bezmyślną i również
dobrowolną degeneracją na­
leży zamknąć gorzelnie, bro­
wary i do tego jeszcze zakła­
dy tytoniowe?

Gdybyśmy w ten sposób
myśleli, to czym wytłuma­
czyć fakt, iż w Polsce nie
ma salonów gier hazardo­
wych, a przecież są nielegal­

ne ruletki z innymi atrakcja­
mi, na które stać możnych
tego narodu? Nie ma rów­
nież domów publicznych, ale

kwitnie prostytucja? Ba, w

tym ostatnim przypadku na­
sze panienki dorabiają np. w

burdelach RFN. Nawet. Zatem
źródła patologii społecznych
tkwią przede wszystkim w sa­
mych ludziach. W każdym
społeczeństwie. Nie tylko w

naszym ustroju. Oczywiście,
że zmęczenie, gorycze, degra­
dacja podstawowych wartości,

Mak
walka z czasem i szarą, ko­
lejkową, brudną codzienno­
ścią nie pozostają bez wpły­
wu na osobowość człowieka,
ale trzeba być tępym, nietole-
rancyjnym młotem, żeby winy
szukać przede wszystkim w

zasadach funkcjonowania pań
stwa. Tego państwa, które
akurat jest do przesady opie­
kuńcze.

Jeżeli nasze ulice są brud­
ne, jeśli Kotańskl manifestu­
je swoje zaangażowanie my­
ciem publicznych ubikacji, je­
śli pijak nadal pozostaje
świętą krową, jeśli kradzież
„państwowego” jest mniejszym,
o wiele mniejszym przestę­
pstwem niż kradzież „prywa-

tnego” — to kto niby jest
autorem takich norm i ta­
kich sytuacji? Mam jedną
pretensję do przepisów pań­
stwowych. które każą dzielić
społeczeństwo na różne war­
stwy, a w których najbardziej
komicznie prezentuje się in­
teligencja. Żeby być inteli­
gentem — wystarczy mieć dy­
plom wyższej uczelni. Albo
przez wiele lat pracować na

stanowisku, które powinjno
być obsadzone przez inteli­
genta. Ten podział nie ma

zupełnie pokrycia w praktyce.
Ludzie dzielą się na chamów
i durniów oraz na kultural­
nych obywateli. Może jeszcze
na uczciwych i naiwnych oraz

na bezczelnych i kanalie. Ale
ten drugi podział bardziej o-

ciera się o satyrę obyczajo­
wą niż o poważne myślenie o

stanie duchowym i moralnym
narodu.

Pomysł, aby w Polsce za­
kazać uprawy maku, urasta
do symbolu. Jeden cierpi za

miliony, albo miliony cierpią
za jednego. Taka alternatywa
najczęściej się powtarza. Wi­
na tkwi przecież i Uza mną.

Zjawisko charakterystyczne:
ostatnimi, laty „siadła” taka
forma teatru jak kabaret.
Niektórzy twierdzą, te to na­
turalny skutek tej przyczy­
ny, iż nie ma się z czego
śmiać. Ale to nie jest do koń-

ca tak. Rzeczywiście . trudno
jest się śmiać z własnego nie­
szczęścia, lecz jak kiedyś za­
uważył w „I|>lityce” Marek
Groński, publiczność kabareto­
wa obecnie jest bardzo wyma­
gająca. Pragnie przede wszy­
stkim satyry na władzę i
na te symptomy codzienno­
ści, których władza jest
niekwestionowanym autorem.
Ta sama publiczność zdecydo­
wanie odrzuca dowcip wy­
mierzony w nią. Ba. obraża
się śmiertelnie.

Wiem, że tymi wynurzenia­
mi (można czytać: wynaturze­
niami; mam jeszcze poczucie
humoru) narażę się Czytelni­
kom. Ale nie zgadzam się
na zakaz uprawy maku dla­
tego, że kilka tysięcy (a może
kilkadziesiąt) moich rodaków
kpcha ćpać. Tak. to jest ich
dramat, również dramat pań­
stwa i dramat społe­
czeństwa. Ale jednostka mu­
si przede wszystkim na sie­
bie wziąć lwią część odpowie­
dzialności za swoje życie, my­
ślenie i postawę. Za moral­
ność i godn.ość. Innego wyj­
ścia nie ma. Bo inaczej uto­
pimy się w bzdurnych pomy­
słach podobnych temu o ma­
ku.

HENRYK CYGANIK

Równoczesne premiery naj­
nowszego filmu Janusza Ma­
jewskiego odbyły się w War­
szawie, Wrocławiu i Gdańsku,
cnoć przecież ze względu na

temat już w tytule określony
— „C. K. Dezerterzy” — pre­
miera powinna się odbyć ró­
wnież w Krakowie. Tu prze­
cież, przede wszystkim, spo­
tkać jeszcze można ludzi, zna-

jących c. k. monarchię z au­
topsji, a więc potrafiących
ocenić film także z punktu
widzenia „zgodności z epoką”.
Czyżby bał się reżyser (przed
szkołą filmową — absolwent
Wydziału Architektury Poli­
techniki Krakowskiej) takie­
go właśnie spojrzenia? Chyba
nie; należy przecież do tych
nielicznych twórców, którzy
z pietyzmem wręcz odnoszą
się do realiów opisywanego
czasu. „Dla wielu ludzi mój
obraz epoki być może będzie
rzeczywiście obrazem jedy­
nym, a w każdym razie dość
trudnym do zweryfikowania
— mówił Janusz Majewski w

jednym z wywiadów praso­
wych — Pamiętam o tym.
Można różnie myśleć o mo­
ich filmach, ale trudno by­
łoby znaleźć w nich jakiś
fałsz materialny. Gdyby od­
rzucić przesłanie, fabułę, to

można by na nich robić stu­
dia etnograficzne (...) Irytują
mnie filmy, których twórcy
sięgają po literaturę i ko­
stium historyczny, bez wiedzy
o epoce, autorze, prawdzie
materialnej”.

Oczywiście nie dla pozna­
nia tej prawdy materialnej
przed kinami wyświetlający­
mi „C. K. Dezerterów” usta­
wiały się kolejki, głównie
zresztą z młodych ludzi zło­
żone. Film Janusza Majew­
skiego, z założenia komedio­
wy, okazał się komediowy.

również w ekranowym kształ­
cie, a o ten gatunek (poza
„Vabankami” i „Seksmisją”
Juliusza Machulskiego) w

polskim kinie doprosić się nie
można.

Z komedią Majewski miał
już udane rendez-vous. Wła­
śnie komedią — „Sublokato­
rem” — debiutował w kino­
wym filmie fabularnym i

otrzymał za nią mnóstwo na­
gród, m. in. na międzynaro­
dowych festiwalach w Man­

heim, Cork i w Panamie. Ża­
łować chyba trzeba, że na tak
wiele lat flirt ten został za­
wieszony, choć dzięki temu o-

trzymaliśmy wiele bardzo in­
teresujących obrazów, by
wspomnieć choćby: „Lokisa”,
„Zaklęte rewiry”, „Lekcję
martwego języka” (te dwa
ostatnie także rozgrywające
się w epoce c. k. monarchii)
czy telewizyjny serial o kró­
lowej Bonie.

Po latach Majewski wró­
cił jednak do komedii, a że

pełni dziś funkcję prezesa
Stowarzyszenia Filmowców
Polskich, domniemywać moż­
na, iż wrócił także i po to,

TADEUSZ KOTARBIŃSKI
— „Drogi dociekań własnych.
Fragmenty filozoficzne”.
PWN, Warszawa 1986, wyd. I,
nakł. 15 tys.+280 egz.. str.

396, cena 520 zł.

Pozycja przygotowana przez
wydawnictwo z okazji setnej
rocznicy urodzin autora, ob­
chodzonej w tym roku. Za­
wiera zbiór artykułów, roz­
praw i wypowiedzi tego wy­
bitnego uczonego. twórcy
oryginalnych koncepcji filo­
zoficznych. Książka składa
się z 4 działów, w których
prowadzone są rozważania o ję­
zyku, nauce, o sprawnym dzia-

aby pokazać, iż ten rodzaj
kina, ukochany przez widzów,
ale przez bardzo wielu kole­
gów prezesa traktowany lek­
ceważąco, jako coś gorszego,
uwłaczającego ambicji „Pra­
wdziwego Twórcy” — na zu­
pełnie inne traktowanie za­
sługuje. Czy udał się preze­
sowi ten zamiar?

Z wielu różnych komedio­
wych konwencji wybrał reży­
ser wyjątkowo trudną — far­
sę „koszarową", komedię „ko­

szarową”. Tak zwany humor
koszarowy był kiedyś bardzo
popularny, choć niezbyt po­
ważany 1 dopiero właściwie
.dzielny wojak Szwejk gatu­
nek nobilitował dowodząc, iż
zderzenie ludowego rozumu,
rozsądku z c. k. frazesem, re­
gulaminem i drylem to nie
tylko „humor” lecz filozofia
życiową. Jednak w „C. K.
Dezerterach” Szwejka jest
bardzo mało (za podstawę sce­
nariusza posłużyła powieść
Kazimierza Sejdy), „kome-
diowość góruje nad reflek­
sją, humor nad filozofią”.
Stwierdzenia powyższego nie
należy traktować jako zarzu-

tu. Dramatyczną stronę epo­
ki rozpadu monarchii przed­
stawił Majewski w „Lekcji
martwego języka” — jej stro­
nę komediową w „C. K. De­
zerterach” i przygody fran­
tów z „międzynarodowej”
kompanii wartowniczej w ja­
kimś peryferyjnym garnizo­
nowym miasteczku są rzeczy­
wiście zabawne, a zarazem

coś tam jednak ważnego o

epoce mówią. Dużo i głośno
śmiejemy się w kinie.

Koszarowy humor jest ru­
baszny — Majewskiemu je­
dnak udało się, na granicy
ryzyka, nie przekroczyć gra­
nicy dobrego smaku. W tym
zasługa współscenarzysty (Pa-
vel Hajny, z którym współ­
pracował już Majewski przy
„Zaklętych rewirach” i „Sło­
nej róży”) a także znakomi­
cie dobranych i świetnie pro­
wadzonych aktorów: Marka
Kondrata (debiutował w „Za­
klętych rewirach”), Zbignie­
wa Zapasiewicza, Wojciecha
Pokory, Edwarda Dziewoń­
skiego, Mariusza Dmochow­
skiego, zaproszonych gości —

— Zoltana Bezeredy, Roberta
Koltai (film powstał w kopro­
dukcji z Węgrami), no i pań
— Kaliny Jędrusik i Anny
Gronostaj.

ZYGMUNT MARCINCZAK

nic nie mogą wiedzieć, po­
nieważ ja, Paweł Liber, jes­
tem obywatelem lojalnym
wobec władz niemieckich i
zdyscyplinowanym pracowni­
kiem lasów. Wygłaszam swo­
ją płomienną mowę, gesta­
powcy uśmiechają sdę ironi­
cznie i wprowadzają Więcka.
Tamten potwierdza, że Liber
przeprowadza przez Słowację
na Węgry. Rany boskie, ko­
mu wy wierzycie? Temu pi­
jaczynie. któremu, o, w gębę
mogę napluć? I pluję. Ale
gestapowcy jednak wierzą
tamtemu. Przesłuchują Wag­
ner, Domański i Górka. Ten
ostatni był przed wojną ro­
botnikiem drogowym. Teraz
nosi niemiecki numer i mówi
do mnie: Liber, ty skurwy-
synu... Obiecuję, że zrobi
mnie
mnie
łem i
gow
szek i trzepnął głową w pod­
łogę. Wagner i Domański wy- czy, dlaczego, dziecko? Czy na. akcji
wlekli nieprzytomnego kole- ;
sia, ale ryclhłó potem zaczęła się
jatka. Wpadlo
Walili na oślep, gdzie popad-
ło, kopali, krew
oczy. Ale jak
mens, ułomkiem wtedy
byłem. Nie oddawałem, lecz
powtarzałem sobie: Pawle,
tylko nie daj się przewrócić,
bo będzie z tobą koniec. Sła­
niałem się, wieszałem się na

nich, żeby ciosy miały mniej­
szą siłę i przeczekałem. Zmę­
czyli się. A ja jeszcze stałem
na własnych nogach. Pod­
czas przesłuchania następne­
go już sobie mnie wyłożyli
jak cel na strzelnicy Po pro­
stu powiesili mnie na haku i
tłukli jak w bokserski wo­
rek treningowy. Dopóki by­
łem przytomny, zaprzeczałem,
że o niczym nie wiem, niko­
go nie znam, nigdzie poza
granice piwniczańskich lasów,
jedynie w służbowych celach,
nie wychodziłem,
ma ze mną stare
mści się ladaco.
gło. Czekałem na

którą solennie przyrzekł
Wagner,
chana zwolniono. Ja czeka­
łem. Trochę inaczej niż teraz,. łem błyskawicznie. Gdy Nie-
ale też na śmierć. Jednak
siatka, znajomi i rodzina nie
zostawili mnie samego. Zro­
bili zbiórkę pieniędzy i zło­
ta. Sporo tego było, skoro
Haman, szef gestapo w No­
wym Sączu kazał mnie
kilku dniach zwolnić z

ku dowodów. Pieniądze
starczyła Irka Bojan
Jeleniówkę, kochankę Hama­
na. Wtedy nie przypuszcza­
łem, Klemens, że mogę do cie­
bie nie dołączyć.

Przynieśli cywilne ciuchy.
Kiedy będziemy w Kosarzys-
kach przebiorę się w mundur
leśnika. Las, Klemensie, to

był mój najcieplejszy, naj­
prawdziwszy dom. Szczegól­
nie wtedy, gdy wróciłem spod
ściany śmierci w sądeckiej
gestapowskiej katowni. Jedy­
nie taktykę musiałem zmie­
nić. Maksymalna ostrożność,
zmiana miejsc przerzutowych,
nowe schowki — to wszy­
stko przemyślałem sobie
szcze na gestapo. Punkt
taktowy przeniosłem do
tra. Nie- chodziłem tam
osobiście. Gajowy
Dulak, niepozorny,
chłopina ubierał na

paskę, brał w rękę
mierzenia drewna i
plac drzewny w

Straż przemysłowa
„Wawrzka” za

ze

kotlety. Kiedy zmacał
pałką, nie wytrzyma-
z całej siły wyrżnąłem
pysk. Poleciał jak pta-

ich pięciu.

zalewała mi
wiesz, Kle­

nie

A Więcek
porachunki,
Nie pomo-

rozwałkę,
mi

Boguckiego i Tyr-

po
bra-

do-
przez

zamieszaniu ra-

jak tu nie ufać

przynieśli no-

domu!

laniu, o Życiu godziwym. Za­
miast klasycznego wstępu
czytelnik otrzymał „obraz
rozmyślań własnych”, czyli
swego rodzaju filozoficzny'
autoportret profesora. „Dro­
gi dociekań własnych” zamy­
kają — zamiast posłowia —

wybór myśli, ujętych w for­
mie aforyzmów, z publikowa­
nych artykułów i notatek Ko-

tarbińskiego. Przeczytajmy
niektóre:

Dyskusja ułatwia zbliżanie
się do prawdy, ale dyskusja
ustaje, jeżeli dozwolone jest
ogłoszenie tezy, a zabronione
głoszenie antytezy. Gdy mówi
„tak” ktoś, kto nie ma prawa
powiedzieć „nie", to jego głos
traci wartość rzetelnego uzna­
nia.

*

Ci mają dużo czasu, którzy
mają pełne ręce roboty. Ci
bowiem cenią sobie czas i u-

mieją tak nim gospodarować,
że nic się nie marnuje.

*

W sprawach moralnych, na

ogół, im radykalniejsze środ­
ki, tym radykalniej sprzeci­
wiają się celom.

(zo)

je-
kon-

Ry-
już

Andrzej
skromny

ramię o-

klupę do
szedł na

Rytrze,
uważała

swojego. A
ten przejmował ludzi i pro­
wadził przez Cygański Po­
tok, Witkowskie i Kordowiec
do chałupy Moskala. Jedno­
cześnie wynająłem dom od
Jana Porębskiego, niby < dla
pracowników leśnych, a był
to świetny punkt przerzuto­
wy do Honoraty Broniszew-
skiej, „Góralki”. Inny schron,
jeszcze bardziej zakonspiro­
wany zbudowaliśmy z Pio­
trem Moskalem. Janem Maś­
lanką i Antkiem Lichoniem

O, panowie
sze. A więc jadę do
Nie trzeba tak znowu ostroż­
nie. Nie jestem ze szkła, nie

rozbiję się. I tak muszę ży­
wy dojechać na punkt prze­
rzutowy. Chodźmy, Klemens.

Hej, sąsiedzie cierpiący na

kamienie nerkowe, powie­
działbym panu „do widzenia”,
ale nie chciałbym być nie­
taktowny. Zatem niech się
pan trzyma. Takie kamienie
to rzeczywiście drobiazg wo­
bec, na przykład, takiej sy­
tuacji. gdy mocz zaczyna pły­
nąć żyłami razem z krwią...
A siostrzyczce spociły się o-

by zebrać to wszystko jesz­
cze raz i jeszcze raz fabułą
ogarnąć. A wiesz, może i do­
brze. że tylko ja znam na­
prawdę tę książkę. Gdyby zo­
stała ona napisana rzeczywi­
ście. to zaraz by się znalaz­
ło dziesięciu, dwudziestu po-
prawiaczy, krytyków, posy­
pałyby się sprostowania 1
pytania. Na przykład czy Li­
ber brał pieniądze od Ży­
dów, których przeprowadzał
na Węgry? Nie. Klemens, nie
brał. Liber był kurierem a

nie przemytnikiem. Alę ludzie
‘

gotowi są nawet Staszka To­
karczyka z Jezior odsądzać od
czci i wiary chociaż roz­
strzelali go Niemcy w Rdzi-
stowie. bo stracili cierpliwość,
nie wydusiwszy z niego jed­
nego bodaj nazwiska. A

wpadł tak głupio. Zostawił
swój piwniczański adres gru­
pie Żydów w spalonym punk­
cie kontaktowym w Krako­
wie. Oczywiście byli tacy, co

.Żegota” zbili ma-

1w
ten sposób patrzeć na palce,
tak go prześwietlać? Gdzie
oni nauczyli się tych metod?
Ja po wojnie przez trzy lata
odpracowywałem długi, jakie
zaciągnąłem u moich znajo­
mych Słowaków. Byłem im
winien . 330 tys. koron. Spła­
ciłem wszystko Dziś mam

czyste konto. I sumienie. A
reszta mało mnie obchodzi.

Wyrzucam to wszystko z

siebie od paru godzin. I już
widzę czas, który wlecze się
za mna jak gałęzie, które
ciągnęliśmy za sobą zimą, że­
by zatrzeć ślady. Tylko że w

tvm granicznym przejściu
śladów zacierać bym nie
ćhciał. I to boli najbardziej,
Klemens, że pewnie rychło
zaduje je zamieć w jakiej
błądzi pam.ieć ludzka. Ty o

tym nie miałeś czasu myśleć.
Mnie los darował jeszcze kil­
ka lat i nawet tych drenów,
tych siwiutkich wąsów nie o-

szczędził Dlatego.. Patrz, już
Piwniczna! Ostatni etap przed
przerzutem, prawda? Nie. nie
będę się żegnać. Nawet z

Jankiem Podstawskim. Nie
trzeba. Jedzmy prosto na Ko-

sarzyska. I pomilczmy chwi­
lę przed podróżą...

Wiatr się zerwał. Cienie co­
raz dłuższe kładą się w do­
linie. Zanim dojdziemy do
Eliaszówki, będzie noc. No
cóż, drodzy moi przyjaciele,
kurierzy. mam to. czego
chciałem — kopy gór przed
oczami j zapach smreczyno-
wego lasu w nozdrzach. Na
sobie mundur leśnika, wyczy­
szczony, wyprasowany. Za­
miast broni wezmę do ręki
starą jałowcową kulę, z któ­
rą czarny góral się nie roz­
staje i właściwie... Jeszcze
tylko te cholerne rurki wy­
rwę z siebie, bo iść z nimi
nieporęcznie. Zresztą, w tym
przerzucie przez granicę zu­
pełnie są nieprzydatne. O,

■już... Prowadź. Klemens. I-

dziemy. Z Polski przez Sło­
wację w jakąś nieokreśloną
białą mgłę...

nie masz mnie dosyć? Tego ia-®. każdemu

gadulstwa i tej niemowlęcej
mojej bezradności? Bądź za­
wsze szczęśliwa i w szczęśli­
wym żyj świecle, moja ma­
ła...

Jedziemy, Klemens. Trud­
no. już pogodziłem się ze zni-
komością śladów, jakie po so­
bie zostawię. Złodzieje i kon­
fidenci nie tylko podczas
wojny się objawiają. Złodzie­
jem się jest bez względu na

pogodę i pokój czy wojnę.
Niech wszyscy diabli porwą
tego warszawskiego babszty-
la. Nie będę sobie psuł ostat­
nich chwil goryczą tej przy­
gody. Cóż ona znaczy wobec
tych, które mogę postawić na

drugiej szali? Na przykład
taką wpadkę pod foluszem.
Czwórka Niemców' z psem.
Prawdopodobnie czekali tam
właśnie na mnie. Wlazłem
prosto w ich ręce. Hende
hoch! I idzie do mnie szwab-
ski drań z odbezpieczonym
MP. Ręce trzymam w gó­
rze. Koniec. Żadnego wyjścia,
żadnej drogi ucieczki. Sytua­
cja beznadziejna. Zdecydowa-

miec zbliżył się do mnie na

odległość ciosu, trzasnąłem
go z całej siły w pysk. Pole­
ciał w krzaki. Ja w nogi, w

młodnik. Pies rzuca się na

leżącego. Tak wytresowany, a

szwab musiał być dla byd­
lęcia obcy. Kamraci odciąga­
ją psa. Wrzask, szamotanina,
rozjuszony pies i za chwilę
kule świstają w gałęziach
Ale Niemcy strzelali już na

ślepo... Pod koniec 1943 z po­
lecenia „Kuby” niosłem z

Budapesztu kilka sztuk krót­
kiej broni. Przy przejściu
przez granicę natknąłem się
na patrol Grenzschutzu. Ale
to nie byli zbyt wytrawni
tropiciele. Spokojnie przeszli
pod drzewem, na które w o-

statniej chwili zdążyłem się
wspiąć. Na koniec jednak
znów dostałem porządnie.
Pod koniec sierpnia 1944, gdy
na Słowacji wybuchło pow­
stanie, w Piwnicznej zjawił
się spory oddział zmotoryzo­
wanych esesmanów. Moskal
pobiegł zawiadomić „Leoni­
da”, dowódcę radzieckiej par­
tyzantki. Potem właśnie ra­
zem z Piotrem i dwoma Sło­
wakami podprowadziliśmy
oddział „Leonida” pod most

między Krępakiem a Lubow-
lą. Podczas wybuchu ładun­
ku wysadzającego most nie
zdążyłem uciec na odpowied­
nią odległość. Przywaliło
mnie. Zmiażdżona noga i po­
łamane żebra — to był mój
ostatni prezent okupacyjny.
Dopiero w .grudniu wróciłem
do Piwnicznej
goszów...

Już Stary
Wjeżdżamy w

du. To znaczy, że właściwie
jesteśmy już na kurierskim
szlaku, Klemens. Popatrz na

te lasy. Wyglądają tak. jak­
by wstępowały po stokach

HENRYK CYGANIK

z domu Dłu-

Sącz, prawda?
dolinę Popra-

PS. Ten literacki reportaż
powstał w oparciu o auten­
tyczny zapis życiorysu jed­
nego z piwniczańskich kurie­
rów, Pawła Libra. Wszystkie
fakty dotyczące losów bohate­
ra do końca drugiej wojny
światowej, nazwiska i miej­
sca akcji pochodzą właśnie z

tamtego zapisu udostępnione­
go mi przez Mieczysława
Łomnickiego z Piwnicznej.
Sam pomysł formalny należy
oczywiście do mnie, ale nie­
które fakty, jak np. przypa­
dek z warszawska pseudo-
dziennikarką, również są
prawdziwe.

H.C.
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Spotkanie w WUSW w Krakowie
W pierwszym dniu obrad Sejmu PRL

0 sprawach kraju i „Gazety”
(luf wł.). Wprowadzona w

bardzo trudnym dla kraju o-

kresie reforma gospodarcza
wkracza obecnie w kolejny
etap praktycznej realizacji
jej zamierzeń. Budzą one na­
dal wątpliwości, ale jedno
jest pewne — muszą być kon­
sekwentnie wcielane w życie,
zwłaszcza że dziś są ku temu

już bardziej sprzyjające wa­
runki. Codzienne realia zmu­
szają do stałej modyfikacji
nowych zasad gospodarowa­
nia — to prawda oczywista
lecz nie zawsze stosowana.
Nieustannie mówi się np. o

potrzebie zachowania właści­
wych relacji ekonomicznych
między pracą a płacą; to pra­
ca musi być podstawowym
kryterium oceny w wynagro­
dzeniu a nie warunki socjal­
ne pracownika. Ten. wyra­
stający ponad przeciętność
musi zyskać, przeciętny —

nie powinien stracić, słaby —

stracić musi Rzecz normalna
i nie budząca wątpliwości
lecz czy stosowana w prakty­
ce? Znaczna część społeczeń­
stwa uważa, że 'socjalizm to

ustrój, w którym każdemu
wszystko się należy przy jed­
nostronnym jedynie wywią­
zywaniu się z obowiązków.
Zadamy, niewiele dając w za­
mian... To kwestia świadomo­
ści społecznej i edukacji
ekonomicznej. Uchwała III
Plenum KC PZPR zawiera
zapis o konieczności konsek­
wentnej realizacji zasad re­
formy. Ma więc być ona ta

sama, którą zaczęliśmy wpro­
wadzać w życie, ale bardziej
skuteczna i konkretna.

Te niektóre z myśli, jakie
przewijały się na ostatnim
2-dniowym III Plenum KC,
przedstawił na spotkaniu z

aktywem politycznym i spo­
łecznym funkcjonariuszy

pracowników cywilnych
WUSW w Krakowie członek
KC PZPR, redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” dr
Sławomir J. Tabkowski.

Krótkie wprowadzenie wy­
wołało ożywioną dyskusję nie
tylko na tematy poruszane
podczas obrad plenarnych
KC, ale też i o sprawach do­

tyczących roli prasy, a partyjnej
w szczególności w kształtowa­
niu opinii, postaw i nastrojów
społecznych. To rola szczegól­
na wyrażająca się poprzez
publikacje, ich tematykę i

poziom. Na pewno nie może­
my jeszcze w

lić wszystkich
choć staramy
malny sposób
ich codzienne
wy. Ale właśnie natłok co­
dziennych problemów utrud­
nia niekiedy zajmowanie się
tematami bardziej komplek-

. sowo, co m. in. zarzucali na­
szej „Gazecie”
Podobnie
kowość
naszych
jest w

choć z drugiej strony uznano,
iż nie boimy się podejmowa­
nia tematów trudnych, draż­
liwych, kontrowersyjnych i
polemicznych. Na ile nam się
to udaje — pozostawiamy o-

cenie Czytelników. Oprócz
plusów i minusów funkcjo­
nowania prasy dyskusja wy­
kazała potrzebę jeszcze, wię­
kszej
laniu

masowego przekazu.
Słowa uznania przekazał

pod adresem zespołu ,.GK” I
sekretarz KZ PZPR w WUSW
mir Franciszek Kołodziej, któ­
ry prowadził wczorajsze spot­
kanie.

Uchwalono NPSG do 1990 roku

i przyszłoroczny budżet
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sej-
pro-
nie-

pełni zadowo-
Czytelników,

się w maksy-
odzwierciedlać
troski i spra-

dyskutanci,
jak czasem ogólni-

czy jednostronność
tekstów. Za mało

nich drapieżności,

ofensywności w dzia-
Wszystkich środków

ATARI — Interface do magneto­
fonów oferuje sklep Audio-Video-
-Kraków, ul. Solskiego 6. tel. 22-

-15-14 . g-50621/prz

JELCZA — sprzedam. Kraków, os.

Kliny, Borkowska 25. g-51698

TARNÓW! Poszukuję mieszkania

(pokój, kuchnia, łazienka). Wa­
runki do uzgodnienia. Oferty 45015
„Prasa” Tarnów, Krakowska 12.

NOWAK Marek, zam. Kraków, ul.

Jaremy 14B/87, zgubił prawo jaz­
dy, wydane przez Wydział Komu­
nikacji Urzędu Dzielnicowego Kra-
ków-Podgórze. g-51742

POSZUKUJĘ M-2 lub M-3, wyso­
ki czynsz płatny miesięcznie. Tel.
66-34-78, 8—10. g-51741

KAROSERIĘ ..malucha”, nową —

pilnie kupię. Nowy Sącz, telefon
212-33. S-46215

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Jó­
zef Piech. Buczyna 42, k. Bochni.

g-51766

ZASTAVA — fotele, przekładnię
kierowniczą — sprzedam. Kraków,
teł. 48-08 -12 . g-51433

IIANOMAG, po remoncie —sprze­
dam lub zamienię na ciągnik. O -

ferty 51618 „Prasa” Kraków, wi-
ślna 2.

APARAT dla nicsłyszącyteh, po­
wietrzny, obuuszny, produkcji
ZSRR — sprzedam. Oferty 51722
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM czynną wytwórnię
wykładzin podłogowych z PCV.’

Oferty 50144 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

PILNIE poszukuję samodzielnego
mieszkania, najchętniej z telefo­
nem. Tel. grzecznościowy 21-20-61,
godz. 16—20. g-51692

POSZUKUJĘ mieszkania. 2—3 -po-
kojowego. Tel. 66-25-59. wieczorem.

g-51118

ODLEWNIKA do pracy na koki-
lach — zatrudnię; Teł. 55 -10-21.

g-51461

PIEC gazowy do c.o . prod. ra­
dzieckiej, 200 ma — sprzedam. Ko­
szyce, ul. Wspólna 10, woj. kie-
leckie. g-51660

ZGRZEWARKĘ. punktową do me­
talu — sprzedam. Wadowice, tel.
322-27 .

'

g-51602

GITARĘ solową Jolana ł flizy —

sprzedam. Tel. 11 -86-21 . g-51605

GOLF diesel, 1978 — sprzedam.
Kraków, teł. 48-04-05, po 20.

OWCZARKI niemieckie — suczki
— sprzedam. Kraków, Idzikow­
skiego 20. g-51591

ROSSIGNOLE, 1985. 190, wiązania
Salomon — sprzedam. Młodości
8/12, od 16. . g-51580

UWAGA INWESTORZY I WYKONAWCY!

Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie na podstawie
Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 24.01.1986 r. w

sprawie wykonania niektórych przepisów ustawy o

drogach Dz. Ustaw Nr 6 z dnia 1.03.1936, poz. 33 prosi
instytucje i osoby prywatne o zgłaszanie do dnia 20
stycznia 1987 r. robót związanych z rozkopaniem lub
zajęciem pasa drogowego ulic i placów na tereiiie mia­
sta Tarnowa, które będą realizowane w 1987 r. Zgło­
szenia winny zawierać informację dotyczącą rodzaju
robót ich wykonawcy, nazwę ulicy, lokalizację robót
oraz bliższe określenie (jezdnia, chodnik, zieleniec)
oraz przybliżony termin wykonania. Informację należy
przesyłać pod adresem: Zarząd Dróg i Mostów w Tar­
nowie. ul. Narutowicza 37, II p. Zaznacza się, że na

roboty niezgłoszone w powyższym terminie nie będą
wydawane zezwolenia na prowadzenie robót w pasie
drogowym w 1987 reku.

K-11451

PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM”

w Krakowie, ul. Fika 13, tel. 34-59-02, 34-59-07

zatrudni
— na terenie miasta Krakowa i woj. m. krakowskie­

go na korzystnych warunkach następujących
pracowników:

♦ kierowników budów z upraw, budowlanymi
mistrzów z uprawnieniami budowlanymi

♦ specjalistów ds. kosztorysowania
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Spół­

dzielni, ul. Fika 13, pokój nr 12, tel. j.w.
K-11388

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

zatrudni

murarz-tynkarz
kamieniarz
cieśla
stolarz
robotnik budowlany

pracowników wykwalifikowanych:
♦
♦

♦
♦

— do pracy na terenie Krakowa, Tarnowa, Lipowca
i na wyjazdach.

Oddział PKZ zapewnia wysokie wynagrodzenie wg
Zakładowego Systemu Wynagrodzeń, nagrody z zysku,
bezpłatne zakwaterowania, bezpłatne posiłki profilak­
tyczne wczasy, kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz pracowników na trasach: Wiśnicz, Królówka,
Bochnia. Kamionna, Gdów, Skała. Sponsów — da Kra­
kowa i z powrotem.

Częściowy zwrot za

Zgłoszenia w Dziale
Kraków, ul. Miodowa

przejazdy PKP i PKS.

Służ Pracowniczych i Eksportu,
41, tel. 22-06-65.

K-10840

Omówienie uchwały Sejmu
w sprawie działalności samorządu załóg

przedsiębiorstw państwowych
sposób rozwiązania problemu
środków na zmeliorowanie co

najmniej 700 tys. ha gruntów.
Poinformował też o wniosku
komisji postulującej korzy­
stniejsze dla przedsiębiorstw
uregulowanie sprawy odpisów
amortyzacyjnych.

Możemy — powiedział na

zakończenie poseł — zapre­
zentować program ulepszony,
który wprawdzie nie zaspoka­
ja w pełni
ale jednak
zamierzone

wykonane
Poseł wniósł
NPSG wraz z

naszych pragnień,
daje rękojmię, że
zadania zostaną

a cele osiągnięte,
o uchwalenie

poprawkami.

USTAWY

się

się

na większe tempo i . zakres
zmian w strukturze gospodar­
ki brak środków, jeśli mają
być równolegle urzeczywi­
stniane cele społeczne.

W czwartek znalazła w

mie epilog dyskusja nad
jektem ustawy o zmianie
których ustaw określających
funkcjonowanie gospodarki u-

społecznionej. Izba uchwaliła
nowelizacje na wniosek komi­
sji sejmowych, które rozpa­
trzyły rządowe autopoprawki.

Zajęto się też tego dnia sta­
nem samorządu pracownicze­
go przedsiębiorstw ze szcze­
gólnym uwzględnieniem reali­
zacji ustawy o tym samorzą­
dzie. Temat ten znalazł się na

porządku dziennym, gdyż
Sejm sprawuje pieczę nad sa­
morządem pracowniczym.

• W piątek — tematyka ob­
rad Sejmu koncentrować
będzie wokół funkcjonowania
rad narodowych i samorządu
terytorialnego.

Sprawozdawcy parlamentar­
ni PAP relacjonują:

Posiedzenie rozpoczęło
krótko po godz. 10. Na sali —

Wojciech Jaruzelski i Zbig­
niew Messner. Roman Mali­
nowski udzielił głosu pos. Ja­
nowi Kaczmarkowi (PZPR),
który przedstawił sprawozda­
nie Komisji Planu Gospodar­
czego. Budżetu j Finansów o

projekcie uchwały o NPSG na

lata 1986—1990 wraz z docho­
dami zasilającymi dla budże­
tów terenowych oraz o bilan­
sie szacunkowym dochodów i

wydatków budżetowych a tak­
że o bilansie finansowym pań­
stwa na ten okres. (Skrót wy­
stąpienia podaliśmy oddziel­
nie.)

RZĄDOWY PROJEKT NPSG

Omawiając przebieg prac
nad rządowym projektem
NPSG pos. Jan Kaczmarek
(PZPR) stwierdził, iż sejmowe
komisje prowadziły jego ana­
lizę ze świadomością wielkiej
wagi tego programu i poczu­
ciem szczególnej odpowiedzial­
ności. Zwracając uwagę na

te założenia NPSG, które zy­
skały zgodne oceny reprezen­
tantów rządu i posłów, mów­
ca podkreślił, że niezbędne je­
dnak było wprowadzenie do
tekstu rządowego 39 popra­
wek.

Scharakteryzował następnie
te problemy, które rodziły
największe . różnice . między
poglądami posłów a rządu,
zaliczając do nich m. In. bu­
downictwo mieszkaniowe. U-
zgodniony został nowy zapis w

projekcie NPSG przewidujący
większe niż poprzednio roz­
miary budownictwa w 1990 r.

Zaproponowano także korzy­
stniejsze formuły zapisów w

innych sprawach społecznych,
m. in. w budownictwie szpi­
talnym, szkolnym, w płacach
dla służb medycznych.

Prezentując kolejne popra­
wki zgłoszone do ’

rządowego
projektu NPSG, pos. Kaczma­
rek zwrócił uwagę zwłaszcza
na te z nich, które dotyczą
polityki inwestycyjnej i pro­
cesów unowocześniania gospo­
darki. Uznając, iż brak środ­
ków na większe niż przyjęto
tempo i zakres zmian w

strukturze gospodarki, poseł
stwierdził, iż konieczne jest
przyspieszenie prac nad przy­
gotowaniem perspektywicznej
prognozy i planu rozwoju
kraju. Przedstawił także no­
wy, uzgodniony z rządem

PROJEKT
BUDŻETOWEJ

Przedstawiając sprawozda­
nie Komisji: Planu Gospodar-
czegp, Budżetu i Finansów
oraz Prac Ustawodawczych w

sprawie projektu ustawy bu­
dżetowej na 1987 r. i związa­
nych z nim planów finansowych
państwa pos. Krystyna Jandy-
-Jendrośka stwierdziła, że naj­
poważniejszą pozycję wydat­
ków budżetowych stanowią
nadal dopłaty do towarów i
usług dla ludności. Przekra­
czają one 1000 mld zł. Łącz­
ne wydatki na celę socjalno-
-kulturalne stanowią przeszło
47 proc, ogółu wydatków. Jest
to duże obciążenie dla budże­
tu, jednak nie chcemy rezy­
gnować z realizacji tych ce­
lów — podkreśliła.

Po raz pierwszy od kilku
lat rząd przedstawił projekt
budżetu zbilansowanego. O-
siągnięcie równowagi budże­
towej zależy jednak od reali­
zacji przyjętych W CPR za­
dali rzeczowych i od skutecz­
ności oddziaływania instru­
mentów ekonomicznych na je­
dnostki gospodarcze. Zadania
są bardzo napięte, a stosowa­
ne instrumenty nie zawsze

skuteczne, Stąd też — prze­
strzegła posłanka — wynika
niebez.pie czeństwo n:eosią-
gnięcia zaplanowanych docho­
dów.

K. Jandy-Jendrośka wyrazi­
ła również niepokój z powo­
du symbolicznego wzrostu

przeciętnych zasiłków rodzin­
nych i znacznego spadku licz­
by uprawnionych do pobiera­
nia zasiłków wychowawczych,
co wynika z nie zmienianego
od 1981 r. ....

na 1 osobę
Posłanka

cie ustawy
uchwał w sprawie związanych
z nim planów finansowych
na przyszły rok iz zapropono­
wanymi przez- 'posłów popra­
wkami.

niowania wojewódzkich pla­
nów społeczno-gospodarczych
przez przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy RM;
upoważnienia Rady Ministrów
do określania zasad warto­
ściowania pracy oraz wyna­
gradzania dyrektorów na pod­
stawie wyników ekonomicz­
nych przedsiębiorstwa; upra­
wnienia do ustalania norma­
tywów surowców i materia­
łów i wydawania zakazów
produkcji wyrobów nadmier­
nie energochłonnych i mate-

riałochłonnych oraz stosowa­
nia tego rodzaju technologii;
upoważnienia Rady Ministrów
do równoległego zamrażania
cen i płac na określony okres;
uprawnienia do nakładania o-

bowiąziku zawierania umów
na zamówienia rządowe przez
wszystkie jednostki gospodar­
ki uspołecznionej.

Nowelizacja upoważnia też
ministra finansów do wpro­
wadzania okresowych maksy­
malnych wskaźników wzrostu
cen w budownictwie, do two­
rzenia korzystnych warunków
cenowych przedsiębiorstwom
zawierającym długoterminowe
umowy kooperacyjne.

Proponuje się też stworze­
nie możliwości bardziej elas­
tycznego stosowania stawek
odpisów na fundusz postępu
technicznego, wprowadza się
zasadę pokrywania kosztów

przystąpienia do zrzeszenia o-

bligatoryjnego (przedsiębiorstw
do tego nie zobowiązanych) z

ich zysku oraz tworzy mo­
żliwość całkowitego zwolnie­
nia przedsiębiorstw z odpi­
sów amortyzacyjnych.

Zmiany stwarzają też ostrą
barierę dla forsujących wzrost

płac, w postaci bardzo 'wyso­
kich obciążeń podatkowych
przy przekroczeniu ustalone­
go w CPR maksymalnego
wzrostu plac.

W ustawię o planowaniu
proponuje się zastosować
przepisy usprawniające pro­
ces wydawania decyzji lokali­
zacyjnych.

w

i

się

.progu dochodów
w rodzinie,

wniosła o przyję-
budżetowej oraz

STAN SAMORZĄDU
PRACOWNICZEGO

PRZEDSIĘBIORSTW
Z kolei pos. Stanisław Ka­

nia (PZPR) przedstawił spra­
wozdanie Komisji Spraw Sa­
morządowych o stanie samo­
rządu pracowniczego przedsię­
biorstw, ze szczególnym u-

względnieniem realizacji usta­
wy o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa: państwowego.
Corę&zme rozpatrywanie przez»
Sejm tej problematyki
wiedział — umacnia
podstawę aktywności
rządu; przekonanie

obniżki kosztów wytwarzania,
postępu technicznego i jako­
ści produkcji. W wielu przed­
siębiorstwach nie oceniano
działalności dyrektora. Bar­
dzo wolno poprawia się wy­
korzystywanie ustawowych
możliwości samodzielnego wy­
rażania opinii samorządów i
występowania z. inicjatywa­
mi w sprawach przedsię­
biorstw. W sumie — powiedział
poseł — mamy pełne podsta­
wy do stwierdzenia, że samo­
rząd przedsiębiorstw działają­
cych w systemie reformy go­
spodarczej sprawdził się i z

całą konsekwencją trzeba
sprzyjać aktywności wszyst­
kich jego organów.. Taki też

jest cel przedkładanego Sej­
mowi projektu uchwały
sprawie stanu samorządu
problemów, jego rozwoju.

Następnie rozpoczęła
dyskusja.

Po zakończeniu dyskusji
Sejm podjął uchwałę o NPSG
na lata 1986—90, uchwalił u-

stawę budżetową na rok
przyszły oraz przyjął związa­
ne z budżetem uchwały
nansowe.

Izba uchwaliła następnie
stawę o zmianie niektórych
staw określających funkcjono­
wanie gospodarki uspołecznio­
nej.

Sejm podjął uchwałę . w

sprawie działalności .samorzą­
du załóg przedsiębiorstw pań­
stwowych, podkreślając, że

wszystkie organa państwowe
powinny tworzyć sprzyjające
warunki rozwoju samorządu i
uwzględniać potrzebę zdecy­
dowanego przeciwdziałania
ograniczaniu jego uprawnień.
Niezbędna jest. większa sku­
teczność działań samorządu,
zwłaszcza w przyspieszaniu
tempa wzrostu wydajności
pracy. Podstawą stosunków
między organami samorządu,
dyrektorami przedsiębiorstw i
związkami zawodowymi jest
wzajemne poszanowanie u-

prawień i świadomość wspól­
nego działania dla dobra zało­
gi i społeczeństwa. Sejm uz­
nał, że umacnianie pozycji dy­
rektorów przedsiębiorstw po­
winno następować równolegle
zę wzrostem pozycji samorzą­
du pracowniczego i wzrostem
znaczenia przedsiębiorstw w

systemie ekonomicznym kraju.
Sejm, który . sprawuje pieczę
nad rozwojem samorządności,
zapowiedział, że rozpatrzy w

przyszłości wyniki realizacji
tej podjętej dziś uchwały.

Sejm
'

podjął' uchwałę; w

fi-

u-

u-

W ciągu ponad 5 lat od
proklamowania przez IX

Nadzwyczajny Zjazd PZPR

programu socjalistycznej od­
nowy dokonały się głębokie
przeobrażenia w życiu gospo­
darczym kraju. Sprawdziła
się ustawowa koncepcja sa­
morządu załogi, który jest
ważną podstawą socjalisty­
cznej demokracji.

Zróżnicowanie aktywności i
zakresu wykorzystywania
przez samorząd jego upraw­
nień jest jeszcze duże. Orga­
ny samorządu nie wykazują
dostatecznej inicjatywy w

sprawie informowania, zasię­
gania opinii i zwracania się
o poparcie załóg w najważ­
niejszych sprawach przed­
siębiorstwa, zwłaszcza w

przezwyciężaniu tych słabo­
ści jego gospodarki, których
pokonanie najbardziej zależy
od postawy załogi.

Sejm podziela stanowisko
X Zjazdu PZPR w sprawie
konsekwentnego wdrażania
reformy gospodarczej i trwa­
łości orientacji na samorząd­
ność pracowniczą jako waż­
ną zasadę ustrojową socjaliz­
mu. Wszystkie organa pań­
stwowe powinny mieć na u-

wadze tworzenie sprzyjają­
cych warunków rozwoju sa­
morządu i potrzebę zdecy­
dowanego przeciwdziałania
ograniczaniu jego uprawnień.

Niezbędna jest większa
skuteczność działań samorzą­
du. zwłaszcza w sprawach
przyspieszenia tempa ■wzro­
stu wydajności pracy i ści­
słego przestrzegania zależno­
ści płacy od wyników pra­
cy. upowszechniania grupo­
wych form organizacji pracy,
racjonalizacji wykorzystania
surowców, materiałów i ener­
gii. Dotyczy to również za­
sadniczej poprawy jakości
produkcji, rozwoju ruchu in­
nowacyjnego. produkcji eks­
portowej. 1

Sejm oczekuje na szeroki
udział i inicjatywy samorzą­
du w ogólnopolskim przeglą­
dzie struktur organizacyjnych
i atestacji, stanowisk pracy.

Szczególne znaczenie mają
stosunki miedzy organami
samorządu, dyrektorami i
związkami zawodowymi.’ Dy­

rektorzy przedsiębiorstw po­
winni dbać o tworzenie rze­
czywistych możliwości wybo­
ru optymalnych decyzji po­
dejmowanych przez organa
samorządu i rzetelnie prezen­
tować skutki różnych propo­
nowanych wariantów, jak też
informować o wykonywaniu
uchwał organów samorządu.

Organy samorządu powinny
sprzyjać autorytetowi dyrekto­
rów i wspierać ich w dzia­
łaniach na rzecz najlepszego
wykorzystania możliwości
przedsiębiorstwa.

Duże możliwości związków
zawodowych w tworzeniu ko­
rzystnego klimatu wśród za­
łóg są ściśle związane z rze­
telnym stosunkiem organów
samorządu i dyrektorów do
opinii i wniosków organiza­
cji związkowych. Dotyczy to
zwłaszcza kwestii rozwoju
przedsiębiorstw oraz prze­
strzegania ustawowych za­
sad porozumiewania się r.

organizacjami związkowymi
w sprawach warunków pra­
cy, płacy, przedsięwzięć soc­
jalnych i energicznego reago­
wania na wnioski oraz zale­
cenia społecznej inspekcji
pracy.

Sejm uznaje, że umacnianie
pozycji dyrektorów przedsię­
biorstw powinno następować
równolegle ze wzrostem po­
zycji samorządu pracownicze­
go i wzrostem znaczenia
przedsiębiorstw w systemie
ekonomicznym kraju.

Niezbędne jest zapewnienie
wszechstronnej pomocy orga­
nom samorządu.

Doniosłe znaczenie ma

współdziałanie samorządu
pracowniczego i rad narodo­
wych oraz podejmowanie
wspólnych przedsięwzięć. Jest
to potrzebne dla społeczno-
gospodarczego rozwoju miast
i regionów, poprawy budow­
nictwa mieszkaniowego i
działalności kulturalnej, o-

chrony środowiska, jak rów­
nież polepszenia warunków
życia i pracy oraz ochrony
zdrowia w środowiskach pra­
cowniczych. Rady narodowe
powinny korzystać z inicja­
tyw i wniosków samorządu
załóg oraz dbać o ochronę
jego ustawowych uprawnień.

Państwowa Szkoła Muzyczna
w Bochni otrzymała imię
prof. Jerzego Żurawlewapo- sptaWie

'

nowego systemu ste-
ważną
samo-

o jego
trwałości i kieruje uwagę na

najważniejsze obecnie pro­
blemy rozwoju kraju.

Pięcioletni już okres prakty­
cznego wdrażania zasad re-

PROJEKT ZMIAN
NIEKTÓRYCH USTAW

Pos. Jerzy Golis (PZPR)
imieniu sejmowych Komisji:
Prac Ustawodawczych oraz

Planu Gospodarczego. Budżetu
i Finansów przedstawił pro- formy gospodarczej i powoły-
jekt ustawy o zmianie niektó­
rych ustaw określających
funkcj ono wanie gośpo darki.

narodowej. Podkreślił, że pro­
jekt rżądowy wywołał wielę
kontrowersji. W wyniku dłu­
gotrwałej dyskusji i uwzglę­
dnienia opinii licznych gre­
miów rząd wycofał większość
kontrowersyjnych propozycji
zmian. Obecnie proponowane
dotyczą jedynie takiego zakre­
su, który jest nieodzowny
dla osiągnięcia celów' Narodo­

wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego.

Następnie poseł .omówił pro­
ponowane projekty noweliza­
cji. Dotyczą one m. in. opi-

w

wania organów samorządu
wskazuje, iż w najszerszym
zakresie wykorzystywane są
przez rady pracownicze upra­
wnienia stanowiące, jak: uch­
walenie planów rocznych i

rozpatrywanie projektów pla­
nów wieloletnich, podział zy­
sku, przyjmowanie rocznych
sprawozdań i zatwierdzanie
bilansu przedsiębiorstwa oraz

inwestycji. Nie sprawdziły się
przy tym obawy' o niedocenia­
nie przez samorząd spraw
rozwojowych przedsiębior­
stwa i ograniczanie środków na

ten cel. Słabsze jest natomiast
zainteresowanie problemami
racjonalizacji zatrudnienia,

rowanią rozwojem badań na­
ukowych. postępu techniczne­
go i wdrożeń. Stwierdza się
w nim m. in., iż wychodzi on

naprzeciw wymaganiom i
potrzebom gospodarki. Pod­
kreśla się jednocześnie, iż do­
konana została trafna kon­
centracja badań, wyselekcjo­
nowano odpowiednie problemy
badawcze, które w większo­
ści zostały ukierunkowane na

praktyczne wzdrożenie. Został
stworzony' system finansowa­
nia, a także zachęty, ulgi i
preferencje dla przedsię­
biorstw, które wprowadzać
będą do produkcji nowe tech­
niki .* i technologie. Jednak u-

ruchomienie nowych mecha­
nizmów sterowania postępem
naukowo-technicznym odby­
wa się jeszcze zbyt wolno.

O godz. 18.30 zarządzono
przerwę w obradach Sejmu.
Zostaną one wznowione
piątek o

one

godz. 9.00.
w

Płace i dotacje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śle określonego progu podwy­
żek (12 proc.) powodować bę­
dzie zdecydowaną kontrreakcję
podatkową. Za każdą ponad­
normatywnie wypłaconą kwo­
tę trzeba będzie zapłacić dra­
koński. bo wynoszący 500 proc,
podatek. Innymi słowy: za

każdą złotówkę przekraczającą
dopuszczalny limit, a wypła­
coną pracownikom pracodaw­
ca będzie musiał odprowadzić
do skarbu państwa złotówek aż najsłabszych ekonomicznie. Na
5. Wspomniany podatek ma

być uiszczony z zysku przed­
siębiorstwa należy więc prze­
widywać, że chętnych do zbyt
dużych uposażeń nie będzie.
Innej drogi podobno nie ma,

jeżeli nie chcemy pogrążyć się

w chaosie totalnej inflacji. In­
flacji destrukcyjnej, anty-
motywacyjnej — a więc szcze­
gólnie niebezpiecznej.

Rok będzie trudny, bo — jak
wiemy — zapowiedziane są

ale również powszechna świa­
domość, iż reforma nie jest
cudownym tworem, który
zdejmie z naszych głów trud­
ne- problemy. Reforma wyma-

r_....... ........ ga poświęceń, lecz cała nasza

podwyżki szeregu artykułów i nadzieja winna się jednak sku-
usług. Koszty kryzysu są wy­
sokie ,i chcemy czy nie chce­
my. musimy je ponosić. Prze­
widuje się jednak przeprowa­
dzenie szeregu działań osłono­
wych mających zabezpieczyć

ile będą to działania skutecz­
ne, trudno teraz przesądzać.
Trudno także przesądzać to,
czy wdrażanie II etapu refor­
my gospodarczej przyniesie
spodziewane skutki. Na dziś
potrzebna jest konsekwencja.

piać wokół jej prawidłowego
przebiegu. Bo tylko reforma
uporządkować może nasze roz­
chwiane gospodarcze życie, i
w końcu przynieść efekty, na

które tak z utęsknieniem cze­
kamy.

Teraz o kilku szczegółach
nie wiążących się naszymi za­
robkami. Rzecz o dotacjach dla
budżetów terenowych. Jak
wynika ze stosownych decyzji
województwo krakowskie w

1987 r. otrzyma tzw. dotację o-

Omówienie uchwały w sprawie nowego

systemu sterowania rozwojem badań

naukowych, postępu technicznego i wdrożeń
W uchwale stwierdza się, że

prezentowane przez rząd kon­
cepcje systemu sterowania ba­
daniami naukowymi, i proce­

sem wdrożeń rozwiązań nau­
kowo-technicznych, wychodzą
naprzeciw wymaganiom i po­
trzebom naszej gospodarki.

Podkreśla się, że oceną cen­
tralnych programów badaw­
czych skłania do wniosku, iż

4

je
wysokości ponad

min zł, co stawia
względem na czwar-

golną u>

mld 174
pod. tym
tym miejscu w kraju. Taką do­
tację dla Nowosądecczyzny o-

kreślono w roku przyszłym na

ponad 2 mld 137 min zł, a woj.
tarnowskiego na ponad 2 mld
495 min zł. Powiedzmy także,
że Krakowskie znalazło się
wśród wąskiej grupy woje­
wództw, którym przyznano
tzw. dotacje celowe. Maja być
one przeznaczone na moderni­
zację dróg Kraków otrzyma
710 min zł i tylko Warszawa
(kosztowny, trwający właśnie
remont mostu im. J. Poniatow­
skiego) oraz woj. szczecińskie
otrzymają. więcej. Przynaj­
mniej tyle optymistycznych
wieści przed tym noicym, ale
jakże trudnym dla nas wszy­
stkich rokiem...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jerzego Żurawlewa. a na­
stępnie Wandy Chomrań-
skiej. funkcjonowała do 1951
roku, kiedy to ówczesne wła­
dze bocheńskie uznały, że te­
go typu instytucja jest w

mieście niepotrzebna i przy
stanie 128 uczniów szkoła zo­
stała zamknięta. Była to wiel­
ka strata dla bocheńskiej kul­
tury. a o potrzebie istnienia
takiej placówki- w mieście
świadczyły liczne petycje i

prośby wysyłane do. Minister­
stwa' Kultury i Sztuki. Po 11
latach starań bocheńskich
miłośników muzyki, a głów­
nie Zdzisława Swałtka, w

1962 roku ponownie udaje się
uruchomić w Bochni Społecz­
ne Ognisko Muzyczne, które,
zostaje przemianowane nastę­
pnie na Państwowe Ognisko
Muzyczne i w 1970 r, na

Państwową Szkołę Muzyczną.
Jej żywot znowu stanął pod

znakiem zapytania w 1975 r..

kiedy władze centralne zade­
cydowały. że szkoła może da-
lei istnieć pod warunkiem o-

trzymania od władz bocheń­
skich odpowiedniego lokalu.
Funkcje dyrektora szkoły
przejęła Wanda Wątorska i
wtedy właśnie narodził się
projekt rozbudowy, a właści­
wie budowy nowej szkoły,
którego wspaniały finał miał
miejsce wczoraj.

W uroczystości wzięli m.’
in. udział: sekretarz KW

PZPR w Tarnowie Jan Kar­
kowski. wiceprzewodniczący
WRN — Franciszek Rachwał,
dyrektor Zarządu Szkół Ar­
tystycznych Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki — Wiesław Mil-
lati. a także przedstawiciele
wielu instytucji, które przy­
czyniły się do powstania tej
pięknej placówki, z której
Bochnia i województwo tar­
nowskie mogą być dumne.
Szczególnym gościem imprezy
była żona Profesora — Anna
Żurawlew, która stwierdziła,
iż jest to najpiękniejszy dzień
w. jej życiu.

Dyrektor Wydziału Kultury
i Sztuki UW w Tarnowie
Janusz Gozdek w imieniu wo­
jewody przekazał szkole pię­
kny dar. obraz tarnowskiej
artystki Jadwigi Gajek-Sa-
nowskicj, zaś osobom, których
wkład w powstanie nowego
obiektu był największy —

dyrektorce szkoły i Adamowi
Michałowskiemu — dyrekto­
rowi Zakładu Budownictwa
Komunalnego, który obiekt
budował, piękne ceramiki au­
torstwa Bolesława Książka.
Budzącym uznanie darem dla
szkoły było również ufundo­
wane przez żonę prof. Żura­
wlewa roczne stypendium dla
najlepszego ucznia — Macie­
ja Kozłowskiego.

W części artystycznej wy­
stąpiła wybitna pianistka, o-
statnia studentka prof. Żu­
rawlewa Hanna Mazurek.

KAZIMIERZ OLCHAWA

Jaki bedzie przyszły rok?
JANUSZ HANDEREK

potencjału intelektualnego
szkolnictwa wyższego. Dlatego
Sejm popiera dążenia mające
ną celu znaczne zwiększenie
udziału uczelni w realizacji
centralnych programów ba­
dawczych. Sprzyjać to będzie
doskonaleniu działalności
szkół wyższych jako ośrod­
ków nowoczesnej myśli nau­
kowej i technicznej.

W dokumencie podkreślono
też, iż korzystnym aspektem
programu sterowania postę­
pem naukowo - technicznym
jest jego wspomaganie poprzez

produkcji efekty postępu nau- rozwój, współpracy międzyna-
kowo-technicznego w postaci. rodowej prowadzonej głównie
nowych technik i technologii.

Jednocześnie Sejm stwier­
dza. że uruchamianie nowych
mechanizmów sterowania po­
stępem naukowo-technicznym
odbywa się jeszcze zbyt wol-

została dokonana trafna kon­
centracja badań, wyselekcjo­
nowano odpowiednie proble­
my badawcze, które w więk­
szości zostały ukierunkowane
na praktyczne wdrożenia. Zo­
stał stworzony system finan­
sowania badań i wdrożeń, a

także szereg zachęt, ulg i pre- no.

ferencji dla .przedsiębiorstw, Sprawa najwyższej wagi
które będą wprowadzać do jest wykorzystanie ogromnego

w oparciu o „Kompleksowy
program postępu naukowo-
technicznego krajów człon­
kowskich RWPG do 2000 ro­
ku” oraz „Długofalowy polsko-
radziecki kompleksowy prog­
ram postępu naukowo-techni­
cznego” a także porozumienia
dwustronne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Narodowej w Tarnowie, której
przewodniczył Mieczysław
Menżyński, a uczestniczyli m.

in. I sekretarz KW PZPR
Władysław Plewniak, wicepre­
zes WK ZSL Maksymilian
Kras, wiceprzewodniczący WK
SD Jerzy Harsze, przewodni­
czący RW PRON Jan Kuczek
i wojewoda Stanisław Nowak
powołana została do życia Ko­
misja ds. Ochrony Środowiska.

Należy jeszcze dodać, że w

przyszłym roku w Tarnow-
skiem maja zostać wybudowa­
ne 2883 mieszkania, zaś' u-

dział budownictwa zakładowe­
go wynosi tylko 262 mieszka­
nia czyli nadal za mało.
Zwiększy się trochę liczba
miejsc w szkołach i przed­
szkolach, oddane zostaną do
użytku nowe ośrodki zdrowia,
kilka ośrodków wiejskich zo­
stanie powiększonych o nowe

gabinety. W celu uzupełnie­
nia niedoborów kadry lekar­
skiej przewiduje się przyzna­
nie około 50 stypendiów fun­
dowanych studentom akade­
mii medycznych.

Wojewódzki Fundusz Rozwo­
ju Kultury w 1987 roku dys­
ponował będzie kwotą 701 min
złotych czyli ponad 100 min zł
więcej niż w roku bieżącym.
70 min zl przewiduje się prze­
znaczyć na remonty kapitalne
instytucji j placówek kultury
zaś 95 min zł na restaurację
obiektów zabytkowych. Biorąo
pod uwagę potrzeby kultural­
ne województwa przyznana su­
ma jest minimalną, stąd też
Wydział Kultury będzie czynił
starania o uzyskanie dodatko­
wych kwot od zakładów pra­
cy, które własnych placówek
kulturalnych nie posiadają.

W trakcie obrad sesji oprócz
przyjęcia Wojewódzkiego Planu
Rocznego i budżetu na 1987
rok radni przyjęli sprawozda­
nie z wykonania WPSG w la­
tach 1983—85, uchwalili pro­
gram zapobiegania przestęp­
czości oraz likwidacji zjawisk
patologii społecznej, plan pra­
cy WRN na przyszły rok oraz

opinie lokalizacji inwestycji.
Minutą ciszy uczczono pa­

mięć zmarłego niedawno człon­
ka WRN Alojzego Cieszkow­
skiego. (i)



PIĄTEK, 19 GRUDNIA 1986 R. — NR 296 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

O nowy styl
pracy partyjnej

Podczas 3-dniowego se­
minarium omawiano z ko­
lejną grupą aktywu pio­
nu polityczno-organizacyj-
nego KK PZPR metody i
sposoby wykonania w roku
1987 harmonogramów reali­
zacji uchwały X Zjazdu,
zatwierdzonych przez kon­
ferencje sprawozdawczo-
-wyborcze PZPR. Uczestnicy
dzielili się doświadczeniami,
w celu sformułowania od­
powiedzi na najważniejsze
dziś pytanie: w jaki sposób
to, co już zapisane najlepiej
wcielić w życie, aby nie
powielać kolejnych uchwał,
a przystąpić do wymierne­
go i efektywnego działania,
które znajdzie uznanie i a-

probatę społeczeństwa.
Do otwartej i wielo­

stronnej wymiany myśli,
doświadczeń i uwag o wę­
złowych zadaniach działal­
ności partii w roku 1987
włączyli się też sekretarz
KK PZPR Władysław Ka­
czmarek i członek Sekreta­
riatu KK, kierownik Wy­
działu Polityczno-Organiza-
cyjnego Kazimierz Groń.

(sar)

„Wychowanie
dla pokoju i w duchu

zrozumienia

międzynarodowego”
Działający od czerwca te­

go roku Oddział Woje­
wódzki Stowarzyszenia
„Wisła — Odra” w Nowym
Sączu, wspólnie z Oddzia­
łem Wojewódzkim Polskie­
go Towarzystwa Przyjaciół
ONZ oraz Wojewódzkim
Komitetem Pokoju były or­
ganizatorami wczorajszej
sesji popularnonaukowej
„Wychowanie dla pokoju i
w duchu zrozumienia mię­
dzynarodowego”. Wśród jej
uczestników byli przedsta­
wiciele wszystkich organi­
zacji społeczno-politycz­
nych i środowisk Nowosą­
deckiego.

Sesja zainaugurowała
działalność „Wszechnicy
Piastowskiej” w Nowym
Sączu prowadzonej przez
Stowarzyszenie „Wisła —

Odra”. (sś)

„Jesteśmy wdzięczni, że Ojczyzna
i partia nas widzą, doceniają i pamiętają"

i
Min M. Orzechowski

zakończył wizytą
©SPORT® SPORT®

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) znalazłem w zgliszczach. Dzi- chodzą naprzeciw wyzwaniu
. .......- >w

nie można się cofać.
„Nasze pokolenie korzysta z

Waszych bogatych doświad­
czeń" — zakończył.

W spotkaniu oprócz człon­
ków Sekretariatu KW ucze­
stniczyli: wiceprzewodniczący
WKKR płk Władysław Okar-
inus, wojewoda Antoni Rącz­
ka, przewodniczący RW
PRON Jan Turek, szef WUSW
płk Jerzy Gródecki, dowódca
KB WOP płk Tadeusz Kulej,

(k-b)

Jerzy Sierosławski j Bolesław siaj przeżywam drugi pamięt- nadchodzących czasów, bo
", Władysław ny dzień. Wielka jest, moja i historii

nas wszystkich radość, że oj­
czyźnie i partii jesteśmy po­
trzebni, że nas się widzi, do­
cenia i pamięta" — powiedział
wzruszony Ludwik Szauder.

Kilkoma refleksjami z ze­
branymi podzielił się gospo­
darz spotkania, członek KC, I
sekretarz KW PZPR Józef
Brożek. Wrócił pamięcią do
wydarzeń mijającego roku, po­
kłosia X Zjazdu Partii i wszy­
stkich tych dążeń, które wy-

Szeląg z Rabki,
Śpiewak z Korzennej i Józef
Święs z Grybowa. Medalami
„Za udział w walkach w obro­
nie władzy ludowej” udekoro­
wano 60 osób.

„Są znaczące momenty zwią­
zane z losami Polaków, które
wiążą się z historią Polski. Dla
mnie pierwszym takim mo­
mentem był marsz ze środko­
wej Azji nad Okę. słowa przy­
sięgi żołnierskiej i pierwsze
zetknięcie z ojczyzną, którą

Unieruchomiony Zakład Przyrodoleczniczy

i Butelkownia Wód Mineralnych

w Belgii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jącą udział żołnierzy polskich
w walkach o Gandawę mini­
ster Orzechowski zwiedził za­
bytkową salę ratusza, które­
go gotycka część została
wzniesiona' w XV w., a nastę­
pnie katedrę świętego Bawo-
na, uchodzącą za najwspa­
nialszy klejnot wśród licz­
nych zabytków Gandawy.

Po powrocie do Brukseli
kontynuowane były rozpoczę­
te poprzedniego dnia rozmo­
wy między ministrami spraw
zagranicznych obu krajów.

Plenum WK SD w Nowym Sączu

Pewne zwycięstwo Hutnika
Wczorajsze rewanżowe spot- Pozostałe wyniki: Stal Stę­

kania siatkarskiej ekstraklasy cznia Szczecin — Płomień So­
nie przyniosły tym razem nie-snowiec 3:0 (15:13, 15:5, 15:6),
spodżiańek. Środowe porażki Legia Warszawa — Czarni Ra-

faworytów były więc „wy- dom 3:0 (18:16, 15:6, 15:1), Wi-
padkiem przy pracy”. .fama Łódź — Resovia Rze-

Hutnik Kraków tym razem

łatwo pokonał w meczu wyja­
zdowym beniaminka I ligi
Stał Nysę 3:0 (15:6, 16:14,15:7).
Tylko w drugim secie była
wyrównana walka, w pozosta­
łych dwóch krakowianie mieli
wyraźną przewagę i pewnie
wygrali. „Hutnicy” po środo­
wej porażce tym razem wyszli
na parkiet bardziej skoncen­
trowani i potraktowali prze­
ciwnika „poważniej”.

Hutnik grał w składzie:
Szczerbik, Jabłoński, Golec,
Jurek, Martyniuk, Ratajczak
oraz Topór i Sańka.

szów 1:3 (3:15, 7:15, 15:8, 9:15),
Gwardia Wrocław — AZS Ol­
sztyn 3:0 (16:14, 15:11, 15:6).

1. HUTNIK 9—1 19 28: 8

2. Resovia 9—1 19 27: 9
3. Stal Stocz. 8—2 18 26:12

4. AZS Olsz. 5—5 15 19:19

5. Gwardia 4—6 14 17:20

6. Wifama 4—6 .14 16:21

7. Legia 4—6 14 14:20
8. Płomień 3—7 13 16:24

9. Czarni 3—7 13 12:23

10. Stal Nysa 1—9 11 9:28

(tg)

Dziennikarze z NRD

w Krakowie

W Krakowie przebywa
delegacja redakcji „Ein-
heit”, organu KC NSPJ w

składzie Ingolt Waltenberg
kierownik Działu Polityki
Gospodarczej 1 Klaus Die­
ter Stephan — kierownik
Działu Filozoficznego. Nie­
mieccy goście przyjęci zo­
stali wczoraj przez sekreta­
rza KK PZPR Jana Czepie-
la, który poinformował ich
o aktualnych problemach
pracy ideologicznej partii w

woj. krakowskim oraz

współpracy między Krako­
wem i Lipskiem. Uczestni­
czący w spotkaniu wicepre­
zydent m. Krakowa Janusz
Jakubowski mówił o

ważniejszych
gospodarczych
jewództwa.

naj-
problemach

miasta i wo-

Wyróżnienia
dla najlepszych

Działania na rzecz obron­
ności kraju są nie tylko
konstytucyjnym, ale i mo­
ralnym obowiązkiem każ­
dego obywatela. Od kilku
już lat współzawodniczą w

tej dziedzinie również kra­
kowskie przedsiębiorstwa.
Wczoraj dokonano podsu­
mowania tegorocznego
współzawodnictwa, któ­
remu patronował Woje­
wódzki Sztab Wojskowy i
Wojewódzki Komitet Obro­
ny. Pierwsze miejsce zajęło
Przedsiębiorstwo
nizowanych Robót
ryjnych z oceną
blisko szkolnej
drugie miejsce przypadło
„Budostalowi-8”, zaś trzecia
była „Naftobudowa”. Na­
grody i wyróżnienia wrę­
czali: zastępca szefa WSzW
— płk Józef Gąstoł i wice­
prezydent m. Krakowa —

Marian Kulig. Wyróżniają­
cy się pracownicy otrzymali
odznaki resortowe i regio­
nalne.

Zmecha-
Inżynie-

prawie
„piątki”,

(ew) (jb)

Zmarl rai Figiel
18 grudnia 1986 roku zmarł

senior krakowskich dzienni­
karzy red. WŁADYSŁAW FI­
GIEL. Urodzony 9 marca 1914
r. w Kocmyrzowie, w 1933 r.

ukończył Gimnazjum im, So­
bieskiego w Krakowie. Nastę­
pnie w latach 1933—39 studio­
wał prawo, potem historię na

Uniwersytecie Jagiellońskim.
Ukończył podchorążówkę w

stopniu podporucznika. Zmobi­
lizowany w 1939 roku, bierze
udział w obronie Warszawy.

Po
PPS,
niem
maju
wołaniem dziennika związko­
wego „Głos Pracy”, zostaje
kierownikiem krakowskiej
mutacji. Wielokrotny laureat
nagród CRZZ. Na łamach
„Głosu Pracy” uprawiał re­
portaż społeczny i publicysty­
kę. Zaangażowany w sprawy
ruchu związkowego, działal­
ność kulturalną i turystyczną.

Za swoją pracę zawodową i

społeczną odznaczony został
Medalami X-lecia i 40-lecia
PRL. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, a

wyzwoleniu, z ramienia
zajmuje się organizowa-
ruchu związkowego. W
1951 roku, wraz z po-

także Złotymi Odznakami Tu­
rystyki, Ruchu Spółdzielczego
oraz odznaką „Zasłużony dzia­
łacz kultury” i Medalem 25-
-lecia SDP.

Po przejściu na emeryturę
w 1973 roku, redaktor Figiel
zajął się opracowaniem bio­
grafii krakowskiego środowis­
ka dziennikarskiego. Po po­
wstaniu Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL red. Figiel zor­
ganizował Zespół Starszych
Dziennikarzy i został wybra­
ny jego przewodniczącym. Sy­
stematycznie na łamach „Pra­
sy Polskiej” prezentował syl­
wetki krakowskich dzienni­
karzy.

Był aktywnym
PZPR.

Niespodziewana
przerwała pasmo
go życia. Odszedł od nas ser­
deczny Kolega i nauczyciel
młodych dziennikarzy. Będzie
Go nam bardzo brakowało.
Jego Rodzinie składamy wy­
razy głębokiego współczucia.

członkiem

śmierć
pracowite-

KRAKOWSKI ODDZIAŁ
STOWARZYSZENIA

DZIENNIKARZY PRL

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 grud­
nia 1986 r. zmarł nagle

MIECZYSŁAW PIWOWARCZYK

długoletni pracownik Wojewódzkiego Urzędu Teleko­
munikacji Kraków, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi,
Medalem 40-lecia Polski Ludowej, Brązowym Meda­
lem „Za zasługi dla obronności kraju”, Złotą Odzna­
ką „Zasłużony pracownik łączności", Złotą Odznaką
„Za pracę społeczną dla m. Krakowa".

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 20 grudnia o godz.
12 na cmentarzu Rakowickim.

KIEROWNICTWO WUT, POP PZPR, NSZZ
PRACOWNIKÓW WUT, KOLEŻANKI

i KOLEDZY

pa

Towarzyszowi JANOWI POMANTE

kierownikowi Miejsko-Gminnego Ośrodka Pracy Ideo-
wo-Wychowawczej w KMG PZPR w Dąbrowie
Tarnowskiej wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci OJCA składają

PRACOWNICY KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
PZPR w TARNOWIE i KOMITETU

MIEJSKO-GMINNEGO PZPR
w DĄBROWIE TARNOWSKIEJ

Z kroniki żałobnej

Irena Borgiełowa
Nie ma już naszej Pani I-

reny. nie ma już naszej Pani
Kierowniczki. Odeszła na za­
wsze. Przez całe lata kiero­
wała stołówką nr 13 należą­
cą do Politechniki Krakow­
skiej. Ale była czymś więcej
niż tylko kierowniczką stołó­
wki. Wykarmiła i wychowa­
ła kilka studenckich pokoleń,
była przyjacielem, doradcą i
rozjemcą. Zastępowała mamę
i tatę. Od wczesnego rana do
późnego wieczora zawsze na

nogach, serdeczna, bezpośred­
nia, zawsze uśmiechnięta. Ni­
gdy nikomu niczego nie po­
trafiła odmówić. Była insty­
tucją nie mniej ważną niż sam

wysoki rektorat — zjawis­
kiem zupełnie wyjątkowym.
Jej skromne biuro w trud­
nych momentach niejeden raz

było — jakbyśmy to dzisiaj
nazwali — pomostem porozu­
mienia. Tu toczyły się zacięte
dyskusje i długie rozmowy.
Tu bywali rektorzy i dyrekto­
rzy. Rozwiązywano problemy
zdawałoby się nie do rozwią­
zania.

Nie ma już Pani Borgieło-
wej w .stołówce na Politech­
nice przy ul. Warszawskiej.
Pozostanie jednak we wdzię­
cznej pamięci tych, którym o-

fiarowała to, co miała najcen­
niejszego — serce.

W Szczawnicy woda jest racjonowana
(Inf. wł.) Długotrwały brak

opadów a następnie ostry
atak zimy, który sprawił, że
ziemia zamarzła do głębokoś­
ci kilkunastu centymetrów,
spowodowały bardzo dotkliwy
niedobór wody w rejonie
Pienin. Przed kilkoma dnia­
mi gospodarze Szczawnicy
oraz dyrekcja przedsiębior­
stwa uzdrowiskowego zmu­
szone zostały do bardzo
ostrych przedsięwzięć w za­
kresie zaopatrzenia w wodę.
Unieruchomiony został za­
kład przyrodoleczniczy
świadczący zabiegi hydrotera-
peutyczne. Do ich wykony­
wania niezbędne są bowiem
olbrzymie ilości wody a tej
po prostu nie starczyło. Za­
trzymano również pracę Za­
kładu Butelkowania Wód Mi­
neralnych”, prowadzonego
przez przedsiębiorstwo
zdrowisko Szczawnica,
kowało po prostu wody
in. do mycia butelek,
działania, jak poinformował
naczelnik Szczawnicy Roman
Trojnarski były' tylko częś­
cią niezbędnych przedsię­
wzięć oszczędnościowych w

gospodarowaniu wodą. Naj­
drastyczniejszym było wpro­
wadzenie ograniczeń w dosta­
wach wody przez całą sieć
wodociągową. Dostawy te o-

i^aniczono do trzech okre­
sów w ciągu doby: od 6,30

U-
Bra-

m.

Te

do 9, od 12,30 do 15, oraz od
17,30 aż do wyczerpania za­
pasów w zbiornikach wie­
czorem. To była konieczność.
Gwałtownie malejący
wody w rejonie ujęcia
potrzeb
groził
„koszy”,
których
pompy,
czałoby
wody na długi okres.

Wczoraj w rejonie
nastąpiło ocieplenie,
wody w rejonie ujęcia nieco
się podniósł. Zmalała rów­
nież obawa o zamarznięcie
„koszy” pomp. Dzięki temu

wczoraj możliwe było niemal
nieprzerwane zaopatrywanie
Szczawnicy w wodę. Czy bę­
dzie tak również w najbliż­
szych dniach, trudno przewi­
dzieć. Tak przynajmniej in­
formował nas wczoraj wie­
czorem naczelnik Trojnarski.
Wyjaśnił również, iż na wy­
padek klęski pożaru i ko­
nieczności czerpania wody
do jego gaszenia junacy OHP
wybudowali około dwudzie­
stu specjalnych „zastawek"
na potokach płynących przez
Szczawnicę. Są to konstruk­
cje prowizoryczne i co bar­
dzo ważne nie tamujące prze­
pływu wody, na którą czekają
mieszkańcy innych rejonów
Nowosądeckiego. (sś)

stan
dla

sieci wodociągowej
zamarznięciem tzw.

za pośrednictwem
czerpią ją specjalne
Zamarznięcie

pozbawienie
ozna-

miasta

Pienin
Stan

(Inf, wł.) W Nowosądec-
kiem we wszystkich kołach
Stronnictwa Demokratyczne­
go od połowy września trwa­
ła kampania sprawozdawczo-
-wyborcza. Podnoszono w

jej trakcie wiele spraw bar­
dzo istotnych dla regionu (o-
chrona środowiska, komuni­
kacja, baza dla służby zdro­
wia i oświaty, drobna wy­
twórczość, handel i usługi)
oraz ważnych dla działalności
stronnictwa. Podnoszono in.
in. konieczność znacznie
aktywniejszego włączania się
członków SD — pełniących
funkcje w centralnych orga­
nach władzy państwowej —

w działalność podstawowych

organizacji stronnictwa a

także pełniejszego korzysta­
nia z inicjatyw i opinii tych
właśnie organizacji. Woje­
wódzki Komitet SD w No­
wym Sączu zobowiązał także
członków w całym regionie
do jeszcze aktywniejszego
włączania się w przebieg
prowadzonej obecnie kampa­
nii. przedkongresowej w Pa­
triotycznym Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Wczorajszymi obradami
kierował przewodniczący WK
SD w Nowym Sączu Czesław
Grzesiak a uczestniczyła
nich kierownik Wydziału
lityki Zagranicznej CK
Barbara Guzik.

Plebiscyt „Pięciu najlepszych”

Nadeszły pierwsze kupony

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

byle tylko były materiały i
maszyny — paało zapewnie­
nie.

Powodzenie tych planów za­
leżeć będzie przede wszystkim
od znacznej oszczędności i ra­
cjonalizacji w zużyciu mate­
riałów budowlanych. Wobec
lawinowo postępującej już de­
kapitalizacji maszyn oraz urzą­
dzeń i braku szans na nowe

dostawy, postulowano koniecz­
ność zajęcia sie na szersza niż
dotychczas skale regeneracja
części zamiennych i podzespo­
łów. Do tej pory poważnie ten

problem ..kupił” tylko resort
budownictwa.

Resort finansów — jak to

sygnalizowano — powtarza
znane już z ubiegłego roku
chwyty mające doprowadzić
do Wyciągnięcia jak najwięk­
szych podatków. Sztucznie blo­
kowany kredyt powoduje, że

pod koniec roku inwestorzy
nie mają pieniędzy na zapła­
cenie za roboty. A robota wy­
konana a nie zapłacona — nie
liczy się. Mimo iż pieniądze do
kasy wykonawcy wcześniej
czy później wpływają łącznie
z odsetkami. Chwilowy brak
środków na koncie wraz z po­
niesionymi wydatkami na pła­
ce powoduje niesłuszne prze­
cież w gruncie rzeczy nalicza­
nie podatku od ponadnorma­
tywnych wynagrodzeń.

W naradzie, która prowadził
dyrektor Departamentu Budo­
wnictwa Specjalnego Minister­
stwa Budownictwa, Gospodarki
Przestrzennej i Komunalnej —

dr inż. Janusz Rzepka, uczest­
niczyli m. in. sekretarz KK
PZPR — Józef Szczurowski,
prezydent m. Krakowa — Ta­
deusz Salwa 1 wiceprezdyemt
m. Krakowa — Janusz Jaku­
bowski.

(jb)

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Globalna suma nagród
przekroczyła już 4 min ma­
rek.

PENTAGON coraz ak­
tywniej wykorzystuje tery­
torium Kanady w charak­
terze poligonu doświadczal­
nego.

Według doniesień agencji
Canadian Press, oświadczył,
że w rozpoczynających się
w czerwcu przyszłego roku
lotach nad kanadyjską pół­
nocą, weźmie udział do 25
amerykańskich bombowców
strategicznych „b-52”,
„b-lb” j myśliwców
„f-lllb”, zdolnych do prze­
noszenia broni atomowej.

IGNORUJĄC żądania a-

merykańskiej j światowej
opinii publicznej, Stany
Zjednoczone planują w

przyszłym roku kontynuo­
wanie programu prób z bro­
nią atomową oraz doświad­
czalnych wybuchów nukle­
arnych na poligonie w Ne-
wadzie.

W CZWARTEK w wię­
zieniu w Huntsville, w

Teksasie za pośrednictwem
śmiercionośnego zastrzyku
stracono 25-letniego zwy-
rodnialca Richarda Andra-
de, skazanego na najwyższy
wymiar kary za zamordo­
wanie przed dwoma laty
28-letniiej kobiety, Andra-
de zadał swej ofiarze 14
ciosów nożem, dopuścił się
tej zbrodni na tle seksual­
nym. Jest już dziesiątym w

tym roku przestępcą, stra­
conym w Teksasie a 20 od
przywrócenia w tym stanie
kary śmierci w 1982 roku.

Po straceniu Andrade, w

celach śmierci w USA po­
zostało jeszcze 248 skazań­
ców, w tym trzy kobiety.

WE WSI Garby koło
Swarzędza (woj. poznań­
skie), znaleziono większą
liczbę niewypałów — bomb
i pocisków — z okresu II

wojny światowej. Po za­
bezpieczeniu arsenału przez
MO — do wydobycia,
przewiezienia i likwidacji
niebezpiecznego ładunku
przystąpili 18 bm. saperzy
z jednostek Śląskiego Okrę­
gu Wojskowego.

w

Po-
SD
(sś)

Wydarzenia w Ałma-Acie
MOSKWA (PAP). Jak po­

informowała agencja TASS,
w środę w godzinach wie­
czornych i w czwartek w

ciągu dnia w Ałma-Acie
grupa uczącej się młodzieży,
podburzana przez elementy
nacjonalistyczne, wyszła na

ulice wyrażając dezaprobatę
dla decyzji . Plenum KC Ko­
munistycznej Partii Kazach­
stanu. które odbyło się przed
kilkoma dniami. Sytuację tę
wykorzystały jednostki paso­
żytnicze i aspołeczne, dopusz­
czając się niezgodnych z pra­
wem działań wobec przed­
stawicieli porządku publicz­
nego, a także podpalając
sklep spożywczy, prywatne
samochody oraz znieważając
mieszkańców miasta.

Na zebraniach w zakładach
pracy, fabrykach, wyższych
uczelniach, w innych zespo-

lach pracowniczvch, a także
na zebraniach aktywu par­
tyjnego i komsomolskiego
wyrażono aprobatę dla u-

chwał Plenum KC KP Kaza­
chstanu oraz potępiano ni­
czym nie uzasadnione postę­
powanie grupy uczącej
młodzieży. Opowiadano
za podjęciem zdecydowanych
kroków wobec osób narusza­
jących porządek publiczny
oraz za posunięciami zmie­
rzającymi do przywrócenia
pełnego porządku w mieście.
Przedsięwzięcia te — organi­
zowane przez instancje par­
tyjne i państwowe — popie­
rane są przez ludzi pracy,
którzy aktywnie w nich u-

czestniczą. Wszystkie przed­
siębiorstwa. instytucje, pla­
cówki szkolne, sklepy, służby
miejskie i komunikacja pra­
cują normalnie.

Wczoraj otrzymaliśmy pier­
wsze kupony w naszym plebis­
cycie na najlepszych pięciu
trenerów trzech województw:
krakowskiego, tarnowskiego,
nowosądeckiego. Listę kandy­
datów podawaliśmy w ponie­
działkowym numerze „GK” i

powtórzymy ją w najbliższym
czasie.

Przypominamy, że głosuje­
my tylko na kuponach, które
prosimy wysyłać pod adresem:
„Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielopole 1 z dopiskiem na

kopercie „Pięciu najlepszych”.
Wśród Czytelników, którzy
bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych rozlosujemy war­
tościowe nagrody, m. in. tele­
wizor kolorowy. Czekamy na

Wasze listy. Termin nadsyłania
kuponów mija 15 stycznia.

Współorganizatorami naszego
plebiscytu są: Wojewódzkie

Federacje Sportu w Krakowie,
Tarnowie i Nowym Sączu, ZW
ZSMP i ZMW w wymienio­
nych miastach.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

1 ..................................... . . .

2 .................... .... ..........................

3 ..................................... . . .

4........................... -......................

5. . . . ...................................

Imię i nazwisko głosującego . .

Dokładny adres

(g)

Zakopane

czeka na śnieg
ZAKOPANE (PAP). W Za­

kopanem rozpoczyna się świą-
te czno-noworo czny
Tymczasem 18 bm. na Kru­
pówkach było ciepło (plus 3
stopnie), w Tatrach wiał po­
łudniowo-zachodni wiatr. 20-
centymetrowa warstwa śniegu
na Kasprowym Wierchu jest
wciąż zbyt mała dla .narciarzy.

się
się

Wielu z nich próbuje jeździć
na stokach Gubałówki, ale i
tam warunki narciarskie są
bardzo mizerne.

Z innych nowosądeckich o-

środków turystyczno-wczaso-
wych i uzdrowiskowych mel­
dowano w czwartek o cieple

„szczyt”. i odwilży. W Rabce 4 stopnie
ciepła, a przygotowany dla
narciarzy wyciąg na stokach

Maciejowej jeszcze nie może
ruszyć.

Całe woj. nowosądeckie1 cze­
ka na śnieg; synoptycy obiecu­
ją, że będzie sypało...

Z dalekopisu
CIĄŻA

— NIESPODZIANKA

(a) 41-letnia Amerykanka
Brook Park, w staniez

Ohio, Barbara kaulnis, któ­
ra od pewnego czasu uskar­
żała się na bóle brzucha,
dopiero na 20 godzin przed
wydaniem na świat córecz­
ki dowiedziała się, że jest
w ciąży. Szczęśliwa matka
nadal nie może uwierzyć, iż
uznana przez lekarzy za

bezpłodną, doczekała się
wreszcie upragnionej pocie­
chy, Amandy Renie, ważą­
cej 3 kg po urodzeniu.

Ponieważ lekarze stale
jej z uporem powtarzali, że
dziecka nie może mieć,
wraz z mężem zaadoptowa­
ła dwóch chłopców, liczą­
cych13i9lat.

Symptomy ciąży, obja­
wiające się przez 9 miesię­
cy, Barbara Kaulnis tłuma­
czyła sobie na swój sposób.
Nawet przybranie na wadze
nie zrodziło u niej wątpli­
wości co do błędnej dia­
gnozy lekarzy.

no” — użalał się Walker w

sądzie. „Przyznaję, że ude­
rzyłem żonę i jestem prze­
konany, że to się powtórzy!”
Sędzia wykazał dużo zro­
zumienia dla podsądnego,
którego nie skazał, nawet
mimo uznania przez same­
go Walkera swej winy.

Oskarżony wyszedł z są­
du bez wyroku, a jedynie z

nakazem przyzwoitego za­
chowywania się względem
połowicy przez okres 12
miesięcy. Sędzia uznał, że
w tej niecodziennej spra-

możliwy jest wyłącznie
Salomonowy wyrok.

wie
taki

Celnicy radzieccy
skonfiskowali

narkotyki wartości
30 min dolarów
MOSKWA (PAP). Radzieckie

władze celne zapobiegły próbie
nielegalnego przewozu tranzy­
tem przez terytorium radziec­
kie do Europy zachodniej nar­
kotyków wartości ok. 30 min
dolarów.

1,2 tony haszyszu ukryte by­
ło — jak informuje TASS — w

rodzynkach przewożonych w

listopadzie br. w kontenerze,
którego właścicielem jest ame­
rykańska firma „Specific In­
ternational”. Wg dokumentów
w jakie zaopatrzony był to­
war. kontener przeznaczony
był dla zachodnioniemieckiej
firmy „Nostrack” z siedzibą
w Hamburgu.

Z informacji uzyskanych
przez radziecką służbę celną
wynika, że bezpośredni zwią­
zek z przemytem narkotyków
mają afgańscy duszmani i krę­
gi z nimi związane. Dostawami
narkotyków do Europy zachod­
niej i USA zajmują się prak­
tycznie wszystkie ugrupowania
rebelianeltie w graniczących z

Afganistanem rejonach Paki­
stanu. Śledztwo jest w toku.

WEGETARIANIN
Z PRZYMUSU

Przed sądem w Sydney
stanął 45-letnii Lindsay Wal­
ker z zawodu prawnik, o-

skarżony o znęcanie się nad
żoną w odwecie za serwo­
wanie mu posiłków jedynie
wegetariańskich.

Walker, bynajmniej nie
zdetonowany faktem wyto­
czenia mu przez połowicę
sprawy sądowej, oświadczył
podczas procesu, że zdecy­
dowany jest nadal bić żo­
nę, jeśli ta nie zrezygnuje
z oferowania mu jarskich
posiłków. Oskarżony zwie­
rzył się Wysokiej Izbie, że

po co najmniej 6 latach
skazania go przez żonę na

dietę wegetariańską, w koń­
cu nie potrafił utrzymać
nerwów na postronku, kie­
dy pewnego dnia na śnia­
danie otrzymał sok mar-

chwiowy, a obiadu nie do­
czekał się w ogóle.

„Moje stanowcze żądania,
by posiłki były pożywne,
systematycznie ignorowa­

SAMOBÓJSTWA
TLE NIEPOWODZEŃ

GOSPODARCZYCH

Zdaniem ekspertów ame­
rykańskich, stracone pie­
niądze, a nie zawody miło­
sne, są główną przyczyną
samobójstw na Alasce,
przeżywającej obecnie głę­
boką recesję w związku z

załamaniem światowych cen

ropy naftowej. Od początku
roku cena ropy, najwięk­
szego bogactwa Alaski, spa­
dła o połowę z 28 doi. za

baryłkę, co dotkliwie od­
czuła cała gospodarka sta­
nu.

Ośrodek zapobiegania sa­
mobójstwom i telefon zau­
fania, od wiosny są w

związku z tym przeciążone.
Na desperatów płci mę­
skiej przypada mniej wię­
cej 65 proc, ogółu odbiera­
nych przez te instytucje te­
lefonów z prośbą o pomoc
i otuchę.

W zeszłym roku w An-
choraćhe, największym mie­
ście Alaski zamieszkanym
pfzez 245 tys. ludzi, życie
odebrało sobie 33 mężczyzn
i 13 kobiet Są to liczby re­
kordowe.

Danych za rok bieżący
jeszcze nie ma, jednakże co

najmniej 4 akty samobójcze
są bezpośrednio związane z

niepomyślną koniunkturą.
W szeregu innych przypad­
ków samobójstw pieniądze
również odegrały istotną
rolę.

NA

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Cieszyn 10, Bielsko

12, Maków Podhalański 15, Wadowice 10, Istebna Wieś
32, Brenna 12, Kubalonka 36, Wisła 25, Rycerka Górna
17, Rajcza 12, Kamesznica 12, Korbielów 16, Lipowa 25,
Koszarawa 22, Pewel Mała 18, Żywiec 15, Siemień 22,
Jabłonka 12, Kasprowy Wierch 20, Hala Gąsienicowa 24,
Zakopane 10, Hala Ornak 15, Kuźnice 15, Kościelisko Ki­
ry 9, Bukowina T. 9, Poronin 10, Witów 11, Białka T. 8,
Szaflary 10, Kowaniec 12, Czorsztyn 10, Szczawnica 8,
Krościenko 10, Kamienica 15, Lecko 4, Łabowa 14, Li­
manowa 11, Rabka 17, Niedźwiedź 16, Obidowa 18, Luboń
Wielki 24, Raba Niżna 13. Muszyna 13, Krynica 7, Żegie­
stów 12, Piwniczna 10.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej i warunki narciar­
skie: W ciągu ostatniej doby spadło miejscami po kilka
centymetrów śniegu. Przeważa śnieg mokry i lodoszron.
Pokrywa w Tatrach od 15 do 20 cm. Warunki turystycz­
ne i narciarskie bardzo trudne. W Beskidzie Śląskim i

Żywieckim pokrywa miejscami od 20 do 40 cm Warunki
narciarskie trudne. (tg)

Finowie na czele

Nadal bardzo dobrze spisu­
ją się hokeiści z Finlandii w

moskiewskiem Turnieju „Iz-
wiestii”. Wczoraj Finowie zre­
misowali z Czechosłowacją 5:5
(2:3, 2:1, 1:1) i z trzema punk­
tami znajdują się na czele
turnieju (są jedyną drużyną
bez porażki). Wczorajsze spot­
kanie było bardzo zacięte i e-

mocjonujące (prowadził je
wzorowo polski sędzia Bogdan
Tyszkiewicz). Początkowo pro­
wadzili Finowie 1:0 i 2:1, z

kolei prowadzenie objęli Cze-
chosłowacy 4:2, ale Finowie
wyrównali na 4:4. Na począt­
ku trzeciej tercji Czechosio-
wacy prowadzą 5:4, a wyrów­
nująca bramka dla Finlandii
padła dopiero w 53 min.

(s)

Z życia TKKF

(g) H Ognisko TKKF „Prą­
dnik Czerwony” przyjmuję
zapisy na kurs TAI-CHI-
-CHUAN KUNG FU oraz do
sekcji JU-JITSU (od 14 lat)
w Czerwonoprądnickim Do­
mu Kultury, ul. Dobrego Pa­
sterza 100, tel. 11-30-44.

■ Ognisko TKKF „Wie-
czysta-Ugorek” przyjmuje
zgłoszenia indywidualne i

drużynowe na turniej szacho­
wy o Puchar Wyzwolenia,
który odbędzie się 18 stycz­
nia 1987 r. Informacje i zgło­
szenia w biurze ogniska, ul.
Ugorek 1. tel. 11-78-08 w go­
dzinach 17—21.

■ Ognisko TKKF „ZSMP-
-HiL" organizuje otwarty tur­
niej badmintona pań. Rozpo­
częcie w piątek 19 bm. o godz.
16 w Nowej Hucie, Os. Stalowe
16 (DMR).

Weekend z TKKF
SOBOTA
<> zabawy na śniegu, My­

ślenice — Planty — godz. 9.30
otwarty turniej tenisa

stołowego o „Rakietkę Borsu-
czka”, ul. Borsucza 12 — godz.
10

świąteczny turniej tenisa
stołowego, Czerwonoprądnicki
Dom Kultury, ul. Dobrego Pa­
sterza 100 — godz. 10

tutniej tenisa stołowego,
N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 16

NIEDZIELA
O „Bieg po zdrowie”, park

Jordana — godz. 8. (g)

Podziękowanie
W imieniu Zarządu Klu­

bu i Komitetu Organiza­
cyjnego Jubileuszu 80-lecia
KS „Cracovia” składam
serdeczne podziękowanie
wszystkim władzom, orga­
nizacjom związkowym i
klubom sportowym, przed­
siębiorstwom, zakładom, in­
stytucjom i spółdzielniom
oraz osobom prywatnym za

przesłane życzenia i udzie­
loną pomoc z okazji uroczy­
stości jubileuszowych.

Prezes klubu
lnż. BOGUSŁAW KLIMEK

„Spotkanie pokoleń”
w „Koronie”

Klub Sportowy „Korona” w

Krakowie zawiadamia byłych
zawodników, działaczy oraz

sympatyków o organizowa­
nym święcie klubu w ponie­
działek o godz. 17 w siedzibie
klubu. Zarząd oraz dyrekcja
klubu zapraszają wszystkich
związanych w przeszłości i o-

becnie x barwami Klubu Spor­
towego „Korona” do uczestni­
ctwa w święcie, które ma być
„Spotkaniem pokoleń”, (t)

Sztuczne lodowisko

zaprasza
W sobotę od godziny 10 do

12,od14do16iod17do18.30
na dużą taflę, a na małą ta­
flęod10do12iod14—16.W
niedzielę od 10—12 i od 14—16
duża tafla.

Wypożyczalnia sprzętu spor­
towego na miejscu. (t)

W kilku wierszach

(g) Amerykanka Tamara
McKinney wygrała we wło­
skiej miejscowości Cour-
mayeur narciarski slalom spe­
cjalny o Puchar Świata. Jest
to jej 17 zwycięstwo w hi­
storii pucharowych startów (3
zwycięstw w slalomie i dzie­
więć w slalomie gigancie).

♦ Zgodnie z tradycją — w

GKKFiT odbyło się noworocz­
ne spotkanie aktywu sporto­
wego. Grupa działaczy i za­
wodników wyróżniona została
odznaczeniami państwowymi.
Na uroczystości obecni byli
wicepremier Zbigniew Ger-
tych oraz zastępca kierowni­
ka Wydziału Młodzieży, Spor­
tu i Turystyki KC PZPR Zbi­
gniew Glapa.

® W rewanżowym mię­
dzypaństwowym meczu ho­
kejowym, rozegranym na lo­
dowisku w Tychach, Polska
„B” ponownie pokonała Ru­
munię, tym razem 5:4 (0:4,
3:0, 2:0).

Giełda

Wsobotęodgodz. 10do13w
MZKS „Grzegórzecki”, al. Po­
koju 16, odbędzie się giełda
pamiątek i wydawnictw spor­
towych.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
MODERNIZACJI PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

„TECHMA"
Kraków, ul. Gwardii Ludowej 3

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

♦ operatorów sprzętu ciężkiego — budowlanego!
— żurawi samojezdnych, i wszystkimi klasami

uprawnień
— koparek, z III klasą uprawnień

♦ palaczy c.o.

♦ robotnika gospodarczego
Ponadto zatrudni pracowników na stanowiska nie­

robotnicze:
♦ kosztorysantów branży budowlanej
♦ maszynistki

Przedsiębiorstwo zapewnia
— wysokie zarobki wg ZSW dla I kat. przedsię­

biorstw
— szeroki wachlarz świadczeń socjalnych
— zakwaterowanie dla pracowników zamiejscowych
— dowóz pracowników od strony Przyborowa, Brze­

ska

Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia 1
Płac, pokój 3, tel. 55-29-66, wewn. 240.

Dojazd autobusem 164, 194 z Matecznego.
K-11524

SOBOTA TYGODNIOWY program TY

232353484848484823
K

ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

E
g
S

S

B

I
E

organizuje
KURSY

— obsługi i użytkowania
mikrokomputerów

— bukieciarstwa
— kroju i szycia
— dziewiarstwa ręcznego

i maszynowego
— tkactwa artystycznego
— haftu artystycznego
— repasacji pończoch
— manicure-pedicure
— wstrzeliwanie kołków

g pistoletem Grom i Hil-
“ ti

— rysunku Odręcznego
(system zaoczny)

— dekoratora wnętrz i
wystaw sklepowych
(system zaoczny)

Zapraszamy do Punktu

Informacji i Poradnictwa
Zawodowego, Kraków, ul.
Dietla 38, tel. 66-19-88, w

godz .8—17.
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PRACA

PRZYJMĘ pracownika do wypie­
ku wafli. Kraków, ul. Partyzan­
tów 9. g-50676

TARNÓW. Potrzebna pomoc do
dziecka rocznego i utrzymania do­
mu. Warunki bardzo dobre. Ul .

Makuszyńskiego 25.

CUKIERNIA przyjmie pracownika
wykwalifikowanego oraz pomoc,
chętnie rencistę. Boroń, Na Ko­
złówce 24 A, 7—9. A-47943

KUPNO

150—200 sztuk grzejników c.o. alu­
miniowych „Kęty,” — zdecydowa­
nie kupię. Tarnów, - tel. 21 -45-42,
wieczorem, T-45007

SPRZEDAŻ

PRZYCZEPĘ bagażową — sprze­
dam. Kraków, tel. 48-28-77 wewn.

187. g-50163/przedruk

RZEMIEŚLNICZY zakład branży
budowlanej, bezkwalifikacyjny, z

samochodem Steyr, woj. m. kra­
kowskie — sprzedam. Oferty 50692
„£rasa” Kraków, Wiślna 2.

HANOMAG, stan dobry — sprze­
dam. Kielce, tel. 31-35-20, po 17.

g-40694

NOWE: organy elektronowe Ver-
mona 2-manuałowe, wysokiej kla­
sy, kościelne, akordeon Supita
S-4 oraz Fiata 127 — tanio sprze­
dam. Aleksander, Trzetrzewina 131
k/Nowego Sącza. g-50611

MASZYNĘ cholewkarską „Miner-
va” — sprzedam. Kraków, tel.
44-56-88, po 16. g-50383

NOWOŚĆ!
— Unikalne zamki
— wkładki
— kładki i blokady do

drzwi

typu magnetycznego
wiedeńskiej firmy

EWA
— lakiery i impregnatory

do drewna
— lakiery samochodowe

oraz lakiery do metali
i pcv

amerykańskiego koncernu

chemicznego
DU PONT

— kalkulatory
— zegarki elektroniczne

do składania
— włóczki acrylowe

poleca
za waluty wymienialne

PIIZ DYNAMO
Kraków

ul. Kr. Jadwigi 244

poniedziałki
godz. 13—18

wtorki—piątki
godz. 9—18

soboty
godz. 10—14

CIĄGNIK własnej konstrukcji,
dwunapędowy S-320 — sprzedam.
Trzebunia 307_ k / Myślenic.

SPRZĘT fotograficzny: analizator
barw typu „Besseller” USA
MP-4L, aparat fotograficzny „Ca­
non” typ A-l z obiektywem f-50
1:1,4, obiektyw f-35-105 1:3.5, lam­
pę elektronową „Canon” z zasila­
czem, statyw japoński typu SLiK
uniwersał, teleobiektyw Vivitor”
f-400 m 1:6,3, obiektyw „Vivator”
200 m 35-70 min 1:3,5, lampę elek­
tronową „Vivitor” 285 — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 251-00 węwn.
296, po godz. 16.

KABEL YAKY 4X35 — sprzedam.
Skawina, tel. 76-15-53.

SILNIK S-322 i 2 silniki Deutz
4-cylindrowe — sprzedam. Myśle­
nice tel. 222-58. g-48847

126 p, 1979 — sprzedam. Myślenice,
tel. 203-00, po 16. g-48896

LOKALE

POMIESZCZENIE, 20 m2, na biuro
lub rzemiosło, Wola Justowska —•

do wynajęcia. Oferty 51040 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2. ,

SPÓŁDZIELCZE M-4, 60 m2. w

Olkuszu — zamienię na podobne,
w miejscowości górskiej lub pod­
górskiej, Serafin, Olkusz, Reja
3/10. g-50474

NiERUCHOMOŚCi

SPRZEDAM prawo nadbudowy.
Kraków, Strumienna 7.

SPRZEDAM dom z ogrodem i 0,86
ha. Radziszów 189 k / Skawiny.

ZGUBY

UNIEWAŻNIA Się pieczątkę o

treści: Zakład usług mieszkanio­
wych „Masters” Ryszard Papu-
żyński, Znamirowice 25, woj. no­
wosądeckie. g-50427

DZIUBANOWSKI Mariusz, zam.

Nowy Sącz, ul. Krakowska 22 zgu­
bił leg. szkolną nr 206/84, wydaną
przez Zespół Szkół Ełektryczno-
-Mechanicznych Technikum Elek­
tryczne w Nowym Sączu. S-46133

MEBLE
| skóropodobne

— narożniki
— komplety wypoczyn- »

kowe
i -SOfy |

| “”Ufy i
w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

g TAPICERSKT K

Nowy Sącz
K ul. Dunajewskiego S n
4. tel. 204-25 K

D-762I4

TOKARCZYK Teresa, zam. Łu­
kowica 47, zgubiła prawo jazdy
kat. BT nr 1778/78, wydane przez
Urząd Miasta w Limanowej.

IRENA Kawecka-Fogel, zam. Kry­
nica, ul. Tysiąclecia .16B, zgubiła
prawo jazdy kat. AB nr 1415/78,
wydane przez Urząd Miasta i Gmi­
ny w Krynicy. S-46129

USŁUGI

WSZELKIE prace porządkowe we­
wnątrz budynków, wywóz gruzu,
śmieci, śniegu, odśnieżanie i odla-
dzanie chodników, placów — Wie-
lobób, tel. 55-44-88, godz. 15—20- .

NOWOSĄDECKIE. Czyszczenie dy­
wanów, wykładzin, tapicerki w

lokalu Klienta. Rachunki, Radec­
ki, Stary. Sącz, Rynek 4, tel.
605-76. g-50422

PRZEPROWADZKI — transport
mebli, pianin, fortepianów, kas
pancernych, urządzeń itp. (cały
kraj) — Łączny, tel. grzecznościo­
wy 66-38-27. g-49892

RÓŻNE

SKI-SERVICE Bochnia, Kazimie­
rza Wielkiego 55 — zaprasza 9—17 .

BANKIETY, przyjęcia okolicznoś­
ciowe i weselne organizuje re­
stauracja „Meteor” w Krakowie.

SUKNIE ślubne i okazyjne poleca
pracownia krawiecka, Kraków,
Bohaterów Stalingradu 28.

NA ferie przyjmę dzieci. Katarzy­
na Wojtowicz, Ponice 141, 34-410
Rabka. g-49272

ODSTĄPIĘ grobowiec na cmenta­
rzu w Batowicach. Tel. 44-67-75.

PROGRAM I

8.10 Program, dnia
8.15 „Tydzień na działce”
8.45 Kino lektur szkolnych:

Stanisław Wyspiański: „Wese­
le”. reż. Andrzej Wajda

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.20 „Wędrówki dalekie i

bliskie — cuda świata anty­
cznego” (2) — „Zeus z O-
limpii”, serial dokumentalny
produkcji RFN

13.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
13.30 Reportaż z przeszło­

ści
14.0'1 „Za kierownicą”
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Antoni Czechow-
„Wujaszek Wania”, reż. A-
leksander Bardini, wyk.: Wła­
dysław Kowalski, Zbigniew
Zapasiewicz, Halina Łabonar-
ska. Joanna Żółkowska. Mie­
czysław Voit, Zofia Rysiówna

17.15 Losowanie Dużego
Lotka

17.30 Studio Sport — Turniej
Izwiestii

18.20 Kram — magazyn kon­
sumenta

19.00 Dobranoc: „Opowia­
dania Mumirików”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Baryton” — film prod.

polskiej, reż. Janusz Zaorski,
wyk.: Zbigniew Zapasiewicz.
Piotr Fronczewski, Małgorza­
ta Pieczyńska i in.

21.35 „Czas” — magazyn
publicystyczny

22.05 7 dni na świecie
22.15 DT — Wiadomości
22.25 Sportowe rytmy tygod­

nia
22.55 Kino nocne: '„Wdowy

II” (2) — serial kryminalny
produkcji angielskiej

PROGRAM II
14.25—15155 NURT (powtó­

rzenie)
Sobota w „Dwójce”

15.55 Powitanie
16.00 „5 -— 10—15”

_

ze­
spół „Dom” przedstawia pro­
gram dla dzieci i młodzieży

17.25 Fakty i legendy —

„Skarbiec koronny” (2)
18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Telewizyjna ency­

klopedia aktualności — .Al­
fa i Omega”

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Jan Sebastian Bach:
..Orator um na Boże Naro­
dzenie” — wyk.: orkiestra
Filharmonii Drezdeńskiej pod
dyr. Martina Fleminga

21 30 Tydzień w polityce
2140 „Klinika w Schwarz­

waldzie” (10) — „Próba od­
wagi”. serial prod. RFN

22.25 „Henryk Tomaszewski
i jego teatr”

22.55 Spotkajmy się u Wiś-
rzynka

23.15 Wieczorne Wiadomości
23.20 Na 5 minut przed za­

śnięciem

NIEDZIELA

20—25 XII 86

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsy-tów”
(14) — „Konflikt”

21.50 W cieniu historii
22.20 Scena piosenki aktor­

skiej .— Wrocław ’86: śpiewa­
ją gwiazdy teatru, cz. 2

23.05 Wieczorne Wiadomości
23.10 Na 5. minut przed za­

śnięciem

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.20 Program dnia, DT
Wiadomości

16.25 Dld
nieć”

16.40 Kino
„Przyjaciele
ny” (7) —

dzieci „Zwierzy-

„Zwierzyńca”:
Zielonej .

„Łuska”
17.15 Teleexpres.s
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą” (1)

— „Anna podejmuje pracę”
— serial produkcji czechosło­
wackiej. reż. Jaroslav Dudek,
wyk.: I. Szworocowa. J. Pie-
trovicka. P. Ganicziniec, W.
Menszik

18.50 Witryna
CZSP

19.00 Dobranoc: „Sprytny
dzięcioł”

19.10
19.30
20.00

(1)
20.15

świecie:
„Wesołe
soru” (1)
Sielskiej,,
wyk.: Richard Griffith, Simon
Chandler, Allan Bennet, Ri­
chard O’Callaghan. Bryan
Marshall

22.05 DT — Komentarze
22.25 Rozmowa na telefon

(2)
22.40 „Wesołe kumoszki

Windsoru” (2)
23.35

Doli-

magazyn

Laboratorium
Dziennik telewizyjny
Rozmowa na telefon

Teatr telewizji
William
kumoszki
— spektakl tv an-

reż.: David Jones,

na

Szekspir:
z Wind-

z

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Śpiewnik domowy
rybka”
Henryk

17.25
17.30

„Złota
17.50

Legenda op. 17
stanty Andrzej
demar Malicki

18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Moja piękna pani —

reportaż
18.55 „Bajka” — film ani­

mowany produkcji polskiej
19.05 ~

19.30
20.00

sportu
20.30

—1886
tny”

Wieniawski —

— grają Kon-
Kulka i Wal-

Piękni i wspaniali
Dziennik
Gwiazdy

telewizyjny
wielkiego

Franciszek Liszt, 1811
(2) — „Portret prywa-

Ex.libris „Dwójki”
Powroty
Biografie: „Ramon y
9 — (ostatni) — hisz-

serial filmowy, reż.:

E

PIĄTEK, 1986-12-19

co - gdzie ■kiedy ?
DARIUSZA, jutro DOMINIKA

PROGRAM I

tV-PROGRAMPROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
„Historia żółtej ciżemki” —

polski filin fabularny, reż. Syl­
wester Chęciński, wyk.: Gu­
staw Holoubek, Marek Kon­
drat, Andrzej Szczepkowski

16.10 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.05 Losowanie Enpress Lo­

tka i Super Lotka
17.15 Teleespresś
17.30 Szopka na krowę i

dwóch facetów
18.15 Grażyna Świtała śpie­

wa kolędy
18.30 „Oratorium wigilijne”

— film dokumentalny TP, reż.

Grzegorz Dubowski
19.00 Dobranoc: „Gwiazdka

betlejemska” — film produk­
cji CSRS

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — „Co mówią zwierzę­
ta?”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (a) —

„Dwudziesty stopień zasilania”
— serial produkcji polskiej,
reż. Stanisław Bareja

21.00 Kolędy polskie — śpie­
wa Krzysztof Krawczyk

21.35 „Walczący samotnik”
(1) — telewizyjny film doku­
mentalny, reż. Lucyna Smo­
lińska i Mieczysław Sroka

22.35 Matki po to są właśnie ■
— program poetycki

23.00 Rembrandt i jego
czniowie — film dok.

23.25 Garrik Ohlsson
Chopina

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Schaeffer: Amadeusz (16 lat) —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha Ż):
A. Gelman: Ławeczka — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): Życie
jest snem — 19.15. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): P. Silskind:
Kontrabasista — 17. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:
Mistrz Pathelin — 16.30 . SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 48): F. Le-
lia.r: Carewicz — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Baśń o pięciu
braciach — 10, 12.15. SCENA STU­
DIO (Boh. Stalingradu 21): R. Vi-
trac: Wiktor — 20. STU (Krasiń­
skiego 16/18): Wariat i zakonnica
— 19.15. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): Bal w Operze —

19.15. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny
orkiestry PFI< pod dyr. K . Pen­
dereckiego — 19.30. KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret: „A to ci wesele 85”
— 22.15.

Pozostale teatry nieczynne

u-

gra

PROGRAM II

15.05 Film dla niesłyszących:
„Alternatywy 4” (5) — serial
TVP

16.00
16.05
.18.00
13.30
19.30
20.00
21.15

ekranu; _________

film fabularny produkcji USA,
reż. Mervyn Leroy wyk.: Vi-
vian Leigh, Robert '

Taylor,
Lucile Watson, Virginia Field

23.00 Wigilia z Krakowa
23.55 Transmisja pastorałki z

Watykanu

Powitanie
Wigilia z Krakowa
KRONIKA (KR.)
Wigilia z

Dziennik
Wigilia z

Wielcy
: „Pożegnalny walc'

Krakowa
telewizyjny
Krakowa
kochankowie

CZWARTEK

PROGRAM I

Program dnia
Dla młodych widzów:
o carze Sałtanie” — a-

21.20
21.50
22.25

Cajal”
pański
Jose Maria Forque

23.25 Wieczorne Wiadomości
23.35 Na 5 minut przed za­

śnięciem

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA
j „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Krakowie

zatrudni
— na korzystnych warunkach w osiedlach peryfe­

ryjnych miasta Krakowa

kierowników sklepów, zastępców i starszych
| sprzedawców

(1 Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­
cowniczych Kraków, pl. Na Groblach 7, tel. 22-13-70,

i 22-68-48.
K-11583

><v<

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Blok programów rol­

nych
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Koralowa wyspa” (6)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (3) —

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.05 „Przyłbice i kaptury”
(6) — serial TP

12.00 Poranek symfoniczny
Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PRiTV w Katowicach

13.00 „Siedem anten”
13.40 Studio im. A. Munka

przedstawia: „O’Henry opo­
wiada” — „Zgubiony przepis”
— reż,: Łukasz Zieliński i
Stanisław Kałużyński

14.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń x

14.45 „Kraj za miastem”
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Elż­

bieta Bussold: „Największy
krasnal świata”

15.55 Polityka i obyczaje —

spotkanie z generałową Jad­
wiga Sosnkowską

16.15 Telewizyjny film do­
kumentalny: „Warszawa, ła­
ta 1923—1928”, reż. Jerzy Ziar-
nik

16.55 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej — „Dyrekcja” (powtó­
rzenie)

17.50 Studio Sport
18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Dzie­

ciństwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (4)

— „Profesjonaliści” — serial
TP

21.00 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.20 Sportowa niedziela
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

11.30 Magazyn publicystycz­
ny „Prezentacje”

12.00 Film dla niesłysz.ą-
cych: „Alternatywy 4” (4)

13.15 „Żołnierska droga”
14.00 Lokalny Koncert Ży­

czeń
Niedziela w „Dwójce”

14.25 Powitanie
14.30 Kwadrans z hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 Kino familijne: „Smak

arbuza” — film produkcji
USA

17.00 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy

17.50 Wiem wszystko — te­
leturniej

18.20 „Słynne dzieła, słyn­
ni wykonawcy” — Leonard
Bernstein, kieruje Symfonią
C-dur nr 97 Józefa Haydna

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

WTOREK

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Kąt widzenia” — film pro­
dukcji czechosłowackiej

11.25 Poradnik domatora
11.50 „U Indian Otomi w

Meksyku” (4) — „Nierówna
wymiana” (2), film dokumen­
talny produkcji RFN

15.50 Kim być — program
dla maturzystów

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna” —

„Gwiazdkowe przeboje”
16.50 Dla dzieci „Cojak” —

teleturniej
17.15 Teleespress
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny

tor . Wydawniczy
18.20 Radar -r-

magazyn filmowy
18.35 Telewizyjny

kumentalny: „Polscy konser­
watorzy w Phnom-Penh”, reż.
Hanna Kramarczuk

19.00 Dobranoc:
Szuwarek i jego staw’

19.10 ""

wieka.
19.30
20.00

rzecznika rządu
20.15 „Kąt widzenia” — film

produkcji czechosłowackiej,
reż. Vladimir Balco, wyk.:
Martin Szulik, Juraj Martwon,
Anna Starostova

DT — Komentarze
Wieczór z Pegazem
DT — Wiadomości

Informa-

'

wojskowy

film do-

„Wodnik

Klinika zdrowego czło-

Dziennik telewizyjny
Konferencja prasowa

21.30
21.50
23.20

PROGRAM II

Program dnia
Pół godziny dla rodzi-
,Rodzice i dzieci”

17.25
17.30

ny— „.

18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 „Ginący świat”

_

„Kobiety z Marakeszu” — an­
gielski film dokumentalny

19.25 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ambicje i aspiracje:

„Niepotrzebni” — reportaż
20.30 Moja muzyką — spo­

tkanie z Conradem Drzewiec­
kim

21.00 „Myślenie ma kolosal­
ną przeszłość” — Maria Ko­
szutska

21.20 Ciężarowcy
21.55 Panorama kina radzie-

.” (1) reż. Elen
Aleksiej Pie-

Romaszyn.
Frejndlich i

ckiego: „Agonia’
Klimów, wyk.:
trienko, Anatolij
Velta Linę, Alisa
in.

23.15 Wieczorne
23.25 Na 5 minut przed zaś­

nięciem

Wiadomości

8.35
8.40

„Baśń _

nimowana wersja słynnej ba­
śni Aleksandra Puszkina

9.40 W starym kinie: „Za­
bawka” -- polski, film archi­
walny z 1933 r.,' reż. Michał
Waszyński, wyk.: Alma Karr,
Stanisław Fulanicki in.

11.05 W świecie blasku —

widowisko publicyst.
11.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.45 Kolędy pod choinkę
13.20 Teatr dlą dzieci: Be­

nedykt Hertz: „Czupurek”,
reż. Barbara Borys-Damięcka,
wyk. Zofia Merle, Krzysztof
Kowalewski, Tadeusz Chudec-
ki, Bożena Dykiel

14.10 ,„VóIubilis”
kumentalny, reż.
Ronikier

14.45 „Poradnik
— magazyn praktyków

15.30 „Bostończycy” — an­
gielski film fabularny, reż., Ja­
mes Iyory, wyk.: Cliristopher
Resve, Vanessa Redgrave, Je-
ssica Tandy

17.35 „Białe panny” — film

dokumentalny
18.00 „Walczący samotnik”

(2) — telewizyjny film doku­
mentalny

19.00 Wieczorynka: „Bajka o

królewiczu i córce piekarza”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Bankierka” — fran­

cuski film fabularny, reż.
Francis Girod, wyk.: Romy
Schneider, Marie France Pi-
sier, Claude Brasseur, Jean-
Claude Brialy:

22.05 Z kabaretu „Szpak”
23.10 Sportowe rewie

0.10 Kino nocne: „Wdowy
II” (3) — angielski serial kry­
minalny

PROGRAM II

11.00 Powitanie
11.15 Dookoła świata — „Na

Wyspach Bożego Narodzenia”
12.00 „Mayday, mayday” —

film przygodowy produkcji
USA, reż. Robert Chenault

13.00 „Szemiothowica” —

film dokumentalny
13.30 „Łódzki fotoplastikon”

— reportaż
14.00 „Godzina z Mieczysła­

wem Czechowiczem”
15.00—19.30 Bogusław

czyński przedstawia — w

gramie wystąpią: Zespół
śni i Tańca „Śląsk”, Nina An-

drycz, Jerzy Milewski, Loda
Halama, Joanna Woś, Daniel
Olbrychski, prof. Aleksander
Krawczuk .

17.40 „Kocham wszystkie ko­
biety” — film z udziałem Ja­
na Kiepury

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świąteczny

chopinowski
21.00 „Kanał” -

Wojciecha Manna
22.05 „Dopiąć celu” — film

sensacyjny produkcji francu­
skiej, reż. • Alain Delon, wyk.
Alaiin Delon, Annę Parillaud,
Francois Perier

24.00 „Cicha noc” — Poznań­
ski Chór Chłopięcy i Męski
pod dyr. Jerzego Kurczew­
skiego

>>■

i in.
— film do-

Remigiusz

świąteczny”

Ka-
pro-
Pie-

koncert

kabaret

KIJÓW (Krasińskiego
Imprezy zamknięte. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 9.30, 11.45,
16, 20; Barbara Radziwiłłówna (poi.
12 lat) — 14; Pasażer wTcajdan-
kach (chiń. 15 lat) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Klejnot wolne­
go sumienia (poi. 18 lat) — 16, 18.
NE (Lubicz 15): Iluzjon — film

MŁODA GWARDIA — STUDYJ-

prod. USA z cyklu: Faye Duna-

way — gwiazda miesiąca — 16, 20.
PASAŻ BIELAKA: Fanny i

sander (szw. 18 lat) — 9 .45;
wa się ry.pła (poi. 15 lat)
Więzień Brubaker (USA 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Galopem przez
pusztę (USA-węg. 15 lat) — 15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10): Pi­
ramida strachu (USA 12 lat) —

15.45; Ga, ga chwała bohaterom

(poi. 18 lat) — 13; Protector (USA
13 lat) — 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15; Eskimosce jest zimno

(węg. 13 lat) — 17 .15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na .Skar­
pie 65): Bolek 1 Lolek na Dzikim

Zachodzie (poi. b .o .) — 16; Cotton
Club (USA 13 lat) — 17 .15, 19.45.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) — 15.45, 20.15;
DKF Kropka: Oblicza Temidy
(USA) — 18. TĘCZA (Praska 52>:
Vabank II czyli riposta (poi. 15

lat) — 16.30; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc USA 15 lat) — 18.15.
UGOREK (os. Ugorek): Dżony 1

Arnika (węg. b .o .) — 14.30; Naj­
lepszy kumpel (USA 15 lat) — 16;
Psy wojny (USA 18 lat) — 18, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)-:
Menedżer (poi. 18 lat) — 15.45; Kro­
nika wypadków, miłosnych (poi. 15

lat) — 17 .45 , 20. WANDA (Waryń­
skiego 5): Bolek i Lolek na Dzi­
kim “

c.k.

12.15,
dom
Tanie pieniądze (poi. 18 lat) — 18,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Je­
lonek Bambi poznaje świat (ZSRR
b.o .) — 10; Skok jaguara (jug. 15

lat) — 12 .15; W niewoli u Wikin­
gów (ZSRR-norw. 12 lat) — 15;
Cudzoziemka (poi. 15 lat) — 17.45;
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 20

(pożegnanie z filmem). WRZOS

(Zamojskiego 50): Czarodziejski
kogucik (rum. b.o .) — 16; Medium

(poi. 18 lat) — 17.45; Tysiąc mi­
liardów dolarów (fr. 15 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Podróż do Indii (ang. 12 lat) —

. 16,
19.

Alek-

Spra-
— 13;

Zachodzie (poi. b .o.) — 10;
Dezerterzy (poi. 18 lat) —

16, 19.15. WARSZAWA (Stra-
15): E.T. (USA b.o.) — 15.45;

ALWERNIA — Chemik: Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (cliiń. 15
lat). KRZESZOWICE — Nowości:

Bez końca (poi. 18 lat); Yesterday
(poi. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: F/X (USA 18 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Cud niebywały (jug.
18 lat). SKAWINA — Piast: List

gończy (pol. -CSRS 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy -

ZBIORY SZTUK! NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15).
(10—15).
niony”
SKIE

(9-15).
SKALE: (Ojców): (10—15.30).
ZEUM W. L LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”!

„Rosja — Lenin — rewolu­
cja” (9—18 wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawy: „Mieszkanie Lenina”;
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Od
rewolucji 1905 do rewolucji 1917”

(9—15 wst. wol.) . MUZEUM HIS­
TORYCZNE KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł 35): Wystawa „Z dziejów
kultury Krakowa” (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wyst. „Szopki
krakowskie” (9—17). JANA 12:

Wystawa: „Militaria I zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta .Tahody”
(czynna po zgłoszeniu tel.

22-53-98). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.) . MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Wystawa: „Polska kultura

MUZEUM KATEDRALNE

Wystawa: „Wawel zagi-
(10—15). GROBY KRÓLEW-
£ DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

MU-

ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (10—14).
„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—

16). GALERIA „KRZYSZTOFORY”
(Szczepańska 2): Wyst. Jana
resina (otwarcie
Szczepański 3a>:

zefa
Teatr”
KADY

Wyst. malarstwa
cza (11—13). GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wystawa: „Współ­
czesna grafika hiszpańska” —

(11.30—13). GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
w. (10-16). MUZ. WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 5):
czynne).
ŁAYSKICH

ski

skiej i

ku”,
ceramiki
ZBIORY
na 19):
1533—1586’
GMACH (al.
leria
miecz.); Konstruktywizm
sławii: „Zenit” i jego krąg 1921—
1926 (10—15.30). MUZ. MŁ. POLSKI

„RYDLÓWKA” - ------

„Folklor wsi
(11—15). TPSP (pl. Szczepański 4):
(15—19). TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa malcrct ::z m’—
Janikowskiego (1912- h" "

SALON WYSTAWOWY (al.
3): Wystawa
relił Furdzik
MPiK (Mały
TELNIA:

(13—18).
Centralny):
20). GALERIA:

galeria zpaf
(10—18). GALERIA

Szajny:
(11-18).

(Pi.

Ta-

(pl.
Jó-

18). BWA

Wystawa
„Plastyka

GALERIA

Szczepański
i H. Kozakiewi-

AR-

3a):

MUZ.

(Kanonicza
kamienica

(plac I

„Galeria
do

(nie-
szo-

Szczepań-
pol-
ro-

lat

9):
sztuki

Wystawa:
chińskiej

CZARTORYSKICH (Ja-
Wyst. „Stefan

i” (.12—17.30).
3 Maja

polskiej sztuki

1764
2000

(nieczynne).

Batory
NOWY

1): Ga-
XX w.

w Jugo-

(Tetmajera 28):
podkrakowskiej”

malarstwa Mieczysława
— 2—1963) (10—17).

Róż
malarstwa Au-

(10—17). KLUB

Rynek 4): CZY-

(10—20) GALERIA:

KLUB MPiK
CZYTELNIA:

(pl.
(10-

(10—20).
(Anny 3):

KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ­
KA — ZAMEK ZUPNY (9—14.30).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w

Krakowie (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): (3—21'). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): Wyst.: ,.66-le-
cie klubu sportowego Dalin”

(10—14).

szpitale
Dyżurne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ. CHIRUR­
GII URAZOWEJ, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie 65; LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

3.10 Historia kl. VII — Po­
wstanie styczniowe

9.00 Wokół nas; kl. II—III
— Na Kurpiach

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film • dla II zmiany:

„Europejska historia”
11.40 „Co można zobaczyć w

lustrze” '— film dokumental­
ny

12.00 Język polski, kl. VIII
— Stefan Żeromski: „Siłacz-
ka”

13.30 TTR: Produkcja roś­
linna, sem. I — Gleby o

mniejszym zasięgu obszaro­
wym

14.00 TTR: Produkcja zwie­
rzęca, sem. I — Wpływ ży­
wienia na wzrost, rozwój i
produkcyjność .zwierząt

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Powtórka przed ma­
turą: Elementy informatyki —

Struktury danych (1).
15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Religioznaw­

stwo — Buddyzm i jego od­
miany

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.15 Teleexpres
17.30 Studio Sport
18.00 Partnerzy — program

publicystyczny'
18.30 Trybuna Sejmowa —

wyd. specjalne
19.00 Dobranoc: „Niech ży-

je bałwanek”
19.10 „Dom rodzinny” —

wspomnienia Wincentego Sta­
warza

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Europejska historia’’

— film fabularny produkcji
radzieckiej, reż. Igor Gostiew,
wyk.: Wiaczesław Tichonow,
Beata Tyszkiewicz i inni

22.00 DT — Komentarze
22.25 „Zawsze po 21” —

magazyn reporterów
23.10 DT — Wiadomości
23.15 „Hipnoza przed są­

dem” — angielski film doku­
mentalny

PROGRAM II

pogotowie ł

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel 909, zachoro­
wania 1 przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— teł 11-19-99. Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99, Krzeszowice -

tel 99, Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel.
tel
tel. 22-33 -54 t 78-38-66, tel alarmo­
wy 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy 193, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44, Wieliczka —

apteki 0 w

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (11)
17.30 .„Video” — recital zes­

połu „2+1” . .

18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Muppet

fewtia gwiazd”
Stallone

18.55 Magazyn
19.30 Dziennik
20.00 Galeria świata: „Luwr’

— „Ingres, Delacroix i Ccrot,
czyli I połowa XIX wieku” (2)
— ostatni odcinek francuskie­
go serialu dokumentalnego

20.30 Koncert Filharmonii
Krakowskiej — dyryguje
Krzysztof Penderecki

21.20 „Wywiad z nieobec­
nym” — Konrad Lerenz

22.00 Wielcy kochankowie
ekranu: „Pożądanie w. cieniu
wiązów” — film fabularny
produkcji USA, reż. Delbert
Mann, wyk.: Sophia Loren,
Anthony Perkins, Bari Ives,
Roberta Pernell

23.45 Stan krytyczny’
0.25 Wieczorne wiadomości

Show. czyli
— Syivester

narciarski
Telewizyjny

INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (3—15)
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 . Dłu­

ga 88 — tel. 33 -42-90. Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, os. Kozłó­
wek — pawilon, tel. 55 -51-8". • N.
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36; al.
Rew. Październikowej 6 — tel.

44-17 -19.
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie
mnikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9-20).
TELEFON ZAUFANIA! 33-71-37

(16—22)
'

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 9SS (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW’:
22-02-16 (14—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 l 22-31-38 (15.30—22.00).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3 - tel. 37-55-75 (7-22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel 48-00-34 (6—22f
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30).

TY BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.20 Ma-tel-ko
9.55 Wolna trybuna
12.50 Turniej „Izwiestii”;

Czechosłowacja — Kanada
(hokej)

16.40 „Kryształy ponad zło­
to” — film dok.

17.15 „Biotechnologia dla
zdrowia” — krótki film

18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.20 „Doktor Romer” —

film RFN z serii „Derrick”
21.15 Piosenki z ekranu
21.35 „Ostatnia noc Marii

Stuart” — film franc.
Muz. program rozryw-23.00

kówy

PROGRAM n

Turniej „Izwiestii”;
— Szwecja (hokej)

16.25
ZSRR •

19.10 Wieczorynka
20.00 „Złap

Teatr TV
22.10 Turniej

Czechosłowacja
(hokej)

tygrysa”

„Izwestii”;
Kanada

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

ostatniej ciwili

programie tea-
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